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a i) SEZ EBIE tito GRTOŚZ aal PEŚMIITRZNIGK w. y E Are T S E ro TE. 
z sq za ż 4% k Zs zranioą £ 4.50 < 18— 
Adres Redakeyi; Kijow, Kreszczatyk 38, Taician 2464 3 d A | Raki a zmiżns kdrese 30 kop. | zk, 
, 2 k "TER s M L NIA: Ze, wiersz petitowy , lub jego miejsce 
eikisir, | Druk. Polskiej: Kijów, Kreszczałyk 23, Tal. 1872 y TA pai RO s kę przód tazaiem 40 kop. nierwszy i 20 kop. każdy va- 
„aj S ; A G stępry ran, sa tekstem 26 «Gp. pierwszy i 10 kcr. ca- 
Rętopisów Relskeya nie watot. w I | 1 kB stepn7 ras, zawied. żałobne po 40 kep. W rubryce 
Rsdastor przyjmuje od 13 — 1, Sskretnis od A - ga ZĘ, A . l „Nadesłare" wieraa petitowy lub jego miejsce 3 ib 
Administraaya otwarta od 19—4po poi l uć g Numer pojedyńczy 5 kop. 
Wiesz OTEM JOEY" RAf [RYNEK z pft BĄ:PYTA Fremusaeratę | ogłoszenia prsyimajz 
Osłos unia pray V la oja d goil: P 3 wags : RER Pal FCARŚ, SFUŁEGZNE I LITERACKI, Aćministracra 


Czas odnowić prenumeratę na rok 19il-ty. 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r. 


Da, 0: saa aoc Eeng DOM BANKOWY 


5. 
Kreszczatłyk 27, tel. I864. 


Stefania 


< | po długiej i ciężkiej chorobie zmarła dnia 22-go ER 
grudnia. A 
Pogrzeb odbędzie się z mieszkania, Kudriawska Nr 23, dnia 24 
grudnia o godz. 2-ej po południu. Pozostała w glubokim smutku Saai 
pogrążona rodzina zawiadamia o tem przyjaciół i znsjomych. PM 


= KUPNO i SPZEDARŻŹ MAJĄTKÓW. 


Dział rolniczy komisowo - handlowy. 


KUPNO i SPRZEDRZ NASIOM. 


Vi Rok istnienia. 


DLIENNIN KIJOWINI 


PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI 


Rozpoczyna VI rok istnienia. 


20325 


sk, “gD. Mierzwiński i S-ka 


p- i « 
n 2 
SEO | wszelkie epera ye bankowa na rajdagodniejszych warunkach. Wyrabianie 
F W CO r ræ lizacya pczyczek w bankach ziemskich. ; 


Narzędzia i maszyny rolnicze. Nawozy sziucz. Pasy i przybory techniczno-rolnicze. 


a Wyłączne przedstawicielstwo na Kraj Peł.-Zach. pługów renemowanej fabryki | o Kobict Pulek w > 
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Dnia 141g» lutego } 
odbędzie się na 
rzecz instytucji zi- 
łożonych przez Ko- 2 


E / ? Ą 
EE 


m © 


z 


$ $ 
24 

Renia ż 

J 

. $ z. 

Dia pen ohowiąza- i ry 2 

jące / kostyumowe & oi © 

przybranie głowy A p. fi 2 

Patrz „Kronika“. $ Ghi = DA 
20904 p do 2... Ma TW SA M 6 
DOM HANDLOWY 4 


4 


„WIERGIEJ Wasiljewicz PERŁÓW* 


naur a mewy jm x kosce Kreszczatyku Ne 34 
został PRZENIESIONY DO DOMU Mr. 20 {%9 peszczatyku i 


Żadnych innych oddziałów w Kijowie ne posiada i uprzejmie prosi nie łączyć z firmą 
o podobnem nazwisku T-wa „Wasilij Parłow i Synowie". 


Pol herb dł rb. 40 k. do 3 rb. 
kasyn NJ za Nr. Nr. 51-—58 funt i. też i wrda kawę pa- 


Wychodzić będzie w roku 1911 pod dotychezasowem kierownictwem i z programem polityczoym niezmienionym lona w ziarnach p Ja ERA „mslange” a> z. śą Ad 
iennik Ki j“ ; f no pod względem treści jak Kakao Holenderskie 
i RE lm Kijowski“ w roku 1911 werowadza cały szereg ulepszeń zarówno p Zzgię ] Ba M po | rb. 20 kop. funt. 

W róku 1911 „Dziennik Kijowski” drukowany będzie speoyalnemi nowemi ozoionkami, co Na żądanie klijentów zakupy odsyłane są do domów. Telefon Nr. 2492. 
podniesie czystość i czytelność pisma. TE 

W roku 1911 dział informacyi telegraficznych „Dziennika“ zostanie znacznie rozszerzony, | A > 
a zwłaszcza dział telegramów z Warszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania. : (0) t e | p n O I S è 

Z Petersburga, Wiednia ! Rerlina nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego“ naj: a Ç 
świe” we informacge specyalni kttospowa” iti. = w KIJOWIE. 

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszem puuk- 
ski“ będzie umieszczał szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: cie miasta, vis-à-vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowa Ewe 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania; Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podol. nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, Write and 
skiego, Cieszyna, nadto w roku 1911 dział prowineyonalny „Dziennika Kijowskiego“ zasilać będą ko= read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo- 
respondenci z Humania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
Sławuty, Zwinogródki, Szepetówki, Białej Cerkwi, Śmiły, Zasławia, Koroa, Rów- samochody i wszelkie udcgodnienia dla JW. Pp. przyjezdnych. Hotel cieszy się szcze- 
nego, Starego-Konstantynowa i innych miast i wsi naszego kraju. > gólnymi względami JW. Pp. ziemian. ——— Właścicieł Franciszek Gołąbek. 

O życiu zagraniczsem informswać będą czytelników „Dziennika Kijowskiego" korespondenci: 

2 Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. pa a 
a Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w Petersburgu, Miejski Ogród 
Charkowie, Odesie, Baku. 3 3 
W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ drukować będzie w dalszym ciągu powieść Scating Rink—Rolle Pal ace. 
p. Edwarda Paszkowskiego P. t. W środę dn. 29-ego grudnia i9i0 r. 


ROZBIIKI: 
tł | F 


Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski“ rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakomi- 


tego naszego powieściopisarza, autora „UNII“ 


o Józefa 
— „ZNAJ PANA“. 


Powieść ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla „Dziennika Kijowskiego“. 
Auter, który obecnie mad tym najnowszym swolinm utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę pod»nego powyżej tytułu. 
Ponadto „Dziennik Kijowski“ poda swym czytelnikom oryginainą psychologiczną nowelę wysoce cenionego 


i utalentowanego pisarza, 
p. Tadeusza Jaroszyńskiego 


* 77 
od tytułem: SFINKS 
p s a 


Wreszsie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ w odcinku szereg powieści tłóniaczonych. 

W dziale historycznym ma „Dziennik Kijowski* przyrzecsony współudział zaakomitego historyka Rasi 
p. Aleksandra Jablonowskiego i D-ra KoNoPCZYŃSKIEGO. 

Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 na 7 października" p. W. DROGOMIRA p.t 


„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem". 


W styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego“ otrzymają ozdobiony licznemi ilustracyami 


Dodatek ilustrowany, 


poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym 
wypadkom roku ubiegłego. 

Prenurieratorom „Dziennika Kijowskiego“ będzie przysługiwa'o w r. 1911 prawo nabywania po ce- 
nie zaiżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; 
Wydawnictwa Dziennika „Rozwój“ p. t. „Kraków; D-ra, KONECZNEGO — Histo- 
ryi Polskiej. | 

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego*'pozostają niezmienione, a mianowicie: 

12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie. 
Osvubom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911, 


Wielka zabawa 


na rzecz Polskiego Towarzystwa kolonii leta'ch od godz. 2:ej — 6 ej w. zabawa dla dzie. 


oi od godz. 6:6j — 1t-ej w. dla dorosłych potem tańce. 
Cena biletów do 6-ej g. 50 kop. po 6-ej 1 rb. Ucząca się młodzież 50 kop. 20274 


Kijowski Prywatny Bank Handlowy 2GB 


Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Kresz- « 1 


czatyku i Filia na Padote W | Iwi 
St. Petersburski Bank Dyskontowy i Pożyczkowy 


St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
Wolżsko-Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union) przy Kreszcz. i Filia na Padole 


Dnia 24-.go grudnia 1910 roku bedą otwarte dla wszystkich overa yi dò gdz. 12 w południe. zaś 25; 
26, 27 i 3i grudaia 1910 roku i l-go i Z-go stycznia (SIE roku będą zeminięto. Wekele terminowe płatne 
w dn. 25, 46 i 27 grndnia r. b. będą prejmowane w bash pozienionych Lanków dr. SR grzdnia r, b. zaś weksle 
terminowe płatne d ZL grudaia r. b. i dala 1 i 2 wycznia 19411 roku przyjmowen» będą dnia 3-go stycznia 1911 r, 
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Św. Włodzimierza ?-za 2 * boi 


W sali Bktowej Uniwersytetu | "SARA 


WYSTAWA OBRAZÓW pg 


artystów=maiarzy kijowien 
Część dostedu qrreznacza Się ua rzecz niezamożnych uni Kijowskiej S/keły 
Arystzcznej i Kuraiorynm dia niezamożnych Studentów U nmwarsjtetu. Wysta- 
wa Gtwarta codziennie ed gadziny lu-ej do 4-ej ce pożudniu 2 933 


Remiza Marcina Ruszkowskiego, BA, 6 
ok GAR OE Testa, nod pa na Spa- KA W K À Z K I 


cery, bale, Śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż I kupno: koni, puwozów, uprzęży i likeryl, 


© NATURALNY. 


KONIAK. 


Biuro i skład dla Południa Rosti 
ZYA 


TEQDD 


Przedstawicieli R. N. Czeboła- 
riew w Kijowis. 20884 


5 c 4 
5 a ; ke A E den: 
Paiefony i w lecszym gaicuka płyty w największym wyborze po cenach n 1-a £ecznica dentystyczna 
miarkowanych poleca skład główny insirumentów xnuzycznych i nut H. J. 35 Kreszozatyk 35. 
JIMDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. Filia w Baku. 1345g | przy lecznicy chirurg. 16268 
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„ł podarki. 


pi 7 t kosmetycznego Ma- 
Ga BE sBażu twarzy, Ha- 


iiny Adelheim pod dozorem lekarza: 


zjwiązy sklop tomani dawstagoh w Komi." u = 


4 


Pracownia dla badań | 


| | li | | pati * ||paryea insti á ||5re 
tu tipi į gta. za o e > 
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z nirzymaniem i opie- beau, zmarsz., piŝgow, wągrów, bro- 


D”*A MODRZEWSKIEGO 


ką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy, 
Badania moczu, kału, soku żołądkowe- 
go, plwociny, wysypki w gardle, krwi 


Ambulatoryum tanie Ga porsin da 

' . z r „U Ia P- 1872 
Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną. seroovaenostyka sveis. 
Teatrzfianczć „EXPRESS“ 


Da. 26 grudnia 1910 r. nowy wspaniały program tylko 3 dni: 26. 27 i 28 


Miłość Andrzeja (Wedłyg powieści N. W. Gogola <Taras Bulba 2), Wigilia włóczęgi. 


grane przez najlepszych stałecznych artystów. 


daweż, podwóin. pudbród. i pryszczy 
EMAŁIOWANIE twarzy, 
CURE. Specyal. pislęgatw. włosów 


now. sposobów. FARBOWANIE W£ŁO- 
ÓW Mikołajowska (7. Od li—I 
i od 5—7. 20779 


 Frorezna M: 2 


IE ANTONI BIELIŃSKI 


długoletni współpracownik zakładu 
fryzyerskiego »>ANTONI«, otworzył 
swój własny 


salon damski i męski 


n 


||| |<<" -<<umwwwwwnc"eNi 
Pierwszorzędny w Rosyi Kręeszczatyk Nr. 25 


wprost pocziy. 


T a (Sceny historyczna, grane przez artystów francuskiej komedyi). Łowy na nie- Curofyzy wi- z oddziałem Manicure 
zapłata długu sżwiadki wśród lodów oceanu Półnacnegu (zdjęcie z natury). , SJ rakuzy die przy ul. Prereznej pod M8 2 


o czem ma zaszczyt zawiadomić Sz 


Jak Maks utracił bogatą narzeczona Oana Ganea Lindora) 


Podczas demonstracyi obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona z 8U osób- Muzyka ilustruje treść obrazów. Naa 08 Rd 
Początek seansów o 4 godzinie po południu. W niedziele i święta o godzinie 12 w pclninie, Dwa razy tygodniowo 20769 - 
zmiana programu, we wtorki i soroty. Dnia, 29-go grudnia r. b. kompletna zmiana programu. E p and 


i I" K.P. T.M. S. 
atr Polski są „dar 


„Sherlok Holmes“ sensacyjna komedya w 4 aktach, 


k Pon:edziałek dnia 27 grudoia r. b. 
„Sąsiadka“ komedja w 3 aktach Jaroszyńskiego. 


Czwartak dnia 30 grudnia r. b. 


„300 dni‘ farsa dla dorosłych w 3 aktach. 


sky oeniozno-farmacentyozay i akkarpologiezny| Stały Te 
ui. Wielka: Włodzimiorska Ne. 4, telefon 26-51 


W Instytucie wykonywane tą wszelkie analizy chemiczne: wody, gleby, 
nawozów sztucznych, piwa, wiaa, wosku, tłuszczów i prenaratów apiekarskich; 
analizy kliniczno-lekarskie mączu, plwocio, wysypek dyfterytycznych, reakcyi 
Wassermana i t. p. Dezynfekcya mieszkań zakaźnych. 

Iastytut otwarty codziennie od 9 rano do 7 wieczorem, a w razach ua- 
głych także i w nocy. Biedrym na życzenie lekarza przysługuje prawo do ko- 
rzystania z Instytutu bezpłatnie lnb ze znacznym ustępstwem. 

Przedmioty przeznaczone do zbadania można nadsyłać w każdym czasie 
bądź bezpośrednio do lustyiutu, bądź też pozostawiać w aptekach, skąd bądą 
odsyłane do Instytutu. i 

W najbliższym Czasie będą otwarte przy Instytucie 
KURSA PRAKYYCZNE dia ppkęczyga nuappcziwi Wetepyparzy. 

- ; s toryologicznym D-r Y. ZAŁĘSKI 
20388 Zarządzający oddziałem: chęmieztym Magister P. KAUR. 


Ma święta 
wyroby jukfierakia wytworne, najnow. modeli, 
wyroby ag srebra, 
zegarki męskie i damskie pierwszorzędnych fabryk, 
wielki wybór podarunków świątecznych 
poleca 


l 
‘A, J. Zołotnicki“, Kreszczatyk 23, 
= Cony przystępne. m=z 


„Nieznany tancerz“ lekka komadya w 3 aktach. 


Reżyser A. Słaniewski. 


Nr 35 telefon Ñr 858, a w dzień przedstawienia Kasa »Ogniwa« od 
godz. 6 wieozarem do końca przedstawienia; w niedzięła i świątą kasa >Ogni- 
waz otwarta od 11-9j.rgno do 2-ej po południu i od godz. 6 do końca przed- 
stawienia. Wstęp do aall teatralnej na przedst. dla wszysikiok. 20005 


kad — 
| Teatr miejski oyrokcya $. Brykina. 
Repertuar świąteczny. 
Od 26 grudnia 1910 r. do 12-go styczuia 1911 r. 
Ww UO e południe „„ŻYCIE ZA CESARZA”, wieczorem „TANNa 


20902 A 
i że i i 
IW poniogs T a w południe RUSAŁKA”, wieczorem „EUGENIUSZ 


We wierek 28-go w południe „RUSŁAN I LUD SIŁA”, wicczorem 1) „„TOS- 
1 E RAA, R Balet Nao =lotrzny.. = 
rodę -20 w południe WICZKI”, wieczoreni 
PIKOWA”. % 1 „EARR 
W czwartek 30 go w południe „CARMEN”, wieczorem „„HUGONOCH”. 
W piątek 3l-go w południe „AIDA”, wieczorem 1) CAMORRA”, *) Ba- 
tet nąpowietrzny. M 
W sobotę lago stycznia w południe „„EUGENIUSZ ONIEGIN”, wieczorem 
_ pŽŁOTY KOGUCIK*, » 
W niedzielę 2-go w południe p DEMON”, wieczorem „„,SADKO”, 
W poniedziałek 3-go benefis i 25-cioletni juoilensz sufiera W. Ginsberga, 
„„ZEGFRYD””. 
We wtorek 4-go „„KRÓLEWSKA NARZECZONA”. W środę 5-go przed- 
stawienia nie będzie. 
W. czwartek 6-go w południe 1) ,„CYRULIK SEWILSKI”, 2) Balet na- 
powietrzny, wieczorem „FAUST”' z nocą Walpurgii i Balet na- 


powlelczny. 
3.2) „CAVALERIA RUSTICANA”". 
GUCIK"'. 


W piątek 7-go 1) „„PAJACE 
W sobotę 8-g0 „„ZŁGTY KO 
W niedzielą 9-gó w pautna „SADKO””, wieczorem „DUBROWSKI”. 

W poniedziałek 10-go „„KRÓLEWSKA NARZECZONA”, 

We wtorek 1l-go benefis K. Brun TOSCA”: 

| (my na przedstawienia dzienne zniżone, na wieczorowe zwyczajne. Bi- 
lety pz. można od g. 10-ej do 2-ej i od5-ej do qstątniego anuwaktn. 25:80. 
grudnia kasy zamknięte cały dzień. 


|Teatr dramatyczny owsoy a.n. kruczhiw 


Repertuar Świąteczn 


Od dn. 26 go grudnia do dn. 8-go stycznia I9II r. 
Niedziela dn. 26-go grudnia w południe «Henryk Nawarki> 
akt, Devere, wieczorem Cezar i Kleopatra» komedya w 8-ciu ohr. 

_ Wszysjki» nowe dekoracys i kostyumy, 
Poniedzialek dn. 27-g0 „grudnia w południe «Dama Kameliowa> 
w 5-ciu akt. Dumasa, wieczorem dwie sztuki: Żywy towar» w 3-ch 
akt. 3) «Panny z lstnisk> (Pension Rendez-vous) wescła komedya 


T-wo Wzajemnego Kredytu 
„SAMOGPOMOC” 
w Kijowie 
wykonywa wszelkie czynności w zakres baukowy wchodzące: 

rzekazy miejscowe i zagraniczne. 

Jncasso weksli i zleceń na wszelkie 
miejscowości. 

Asekuracya pożyczek premiowych. 

Pożyczki pod zastaw papierów procen- 
towych. _ , 

Zaliczki pod kwity kolejowe, kwity tran- 
ocz wg Towarzystw, koncgamonży | t. p., 

równiez 

Wydaje pożyczki pod zastaw zboża, na» 
rzędzi rolniczych, maszyn i wogóle inwen- 
tarza gospodarczego. 
Adres Zarządn: Kijów, Instytucka Nr 4. 


Adres teiagraficzny: „„Sam” Kijów. 
Kaiera Noa do, 0 


16841 


i w 3-ch aki Osjrozskięgo. 
Nagrodzona DEE. WE LID r 20894 torek du. 4 gsudoja w poładnie jubileusz XXV letni artysty dekoratora 
i : S, Sadowńikowa jw raz I-szy przy niezwykłej wystawie <Dzleai ka- 
Gtanta» ugdług Pad Jules Verne'a. Ceny zwyczajne. 


'86zoTem po raz 6-ty wesoła komedya 1) <Mój miły dyabaełek> w 
3-ch akt Fedorowicza. Cake-walk wyk. M. Kozłowska. 2) <Czarowny 
ską R w sara ze śpiewami. 3 
a do. 29-go grudnia po raz l-szy wesołą komedya Mężcz zdra= 
dza--kobiəta pezebRczAć i 8 Wyk 
Czwartek di. 30-go gradoia bonefis N. A. Rogożina, wesoła komedya 1) 

<Do kogo należy Helana> 2) cZaręczyny w puroie gaier- 


e e r 
-sza Artiel Jubileriw .... 
1 Hiagazya i | Fabryka. 
Kijów, Kreszczatyk Ni 25. "Fel. 14-24. 
Brylantowe, złote i srebrne wyroby artystyczne —- 


gotowe i ma obstalunek. 


nya». 

Piątek dn. 31-go grudnia wesoła komedya 1) «l wszyscy szczęśliwi» 
w 3-<h skt. (mamom) 2) <Grzech> w 3 akt. Przybyszewskiego. 
Sobota do. I-go stycznia 19il r. w południe «Za oceanem» (Kreutzerow- 

ska Sonata Jakóba Gordina, wieczorem po raz 40-ty wesoła komedya 
cODsiolek> (która z trzech). 
Niedziela do. 2-go stycznia w południe «Anna Karenina» w 5cin 


Hygien. pielęgn. twarzy, usuw.|Czwastek duia 37 grudnia ostatnie przedstawienie dla prenumeratorów ga- 


MANI- | Piątek dnia 31 grudnia pierwsze przedstawieLie kom. Kadelturga »JAZDA 


i przywracanie pierwot. kol. wedł. naj- | Sobota dnia 1 stycznia 1911 roku przedstawienie dla dzinci 7) „FIGLE 


Antoni Bieliński. || balkono. Kreszczatyk 25 w magazynie Kohena, na roszię miejs” w kasie 


W niedzielą 2 stycznia 1911 r. na benefis reżysera teatru Aleks. Staniewskiego | OO 


Bilety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszozatyk | 


20879 | Rzymskich 


v >en | W Foyer 


Dyrekoya 


Teatr „Sołowcow”. J. E. Duwan=Torcow. 


Repertuar Świąteczny. ar 


Od dnia 26 grudnia !9I0 r. do dnia 6 stycznia ISII r. 

Niedziela dn. 26 grudnia w południe przy nowej wystawie A. N. Sokołow= 
skiago »REWIZOR« w 5 aktach N. W. Gcg.la, wieczorem po raz 3 
>POŁNWOCNI RYCERZE: w 4 abisch. 

Poniedziałex dnia 27 grudnia w południe >OWOCE OŚWIATY: w 4-ch 
akt, Hr Leona Tolstoja, wieczorem sztuka historyczna »HENRYK WA- 
WARSKI« w 5 akt. 

Wtorek dn. 28 grudnia w prłudnie po raz ostatni >MIŁOŚĆ STUDENTA: 

w 4 akt. Launida Adrejewa, wieczorem po raz pierwszy »SZATAN« 

w 5 akt. Jakkba Gordisa 

a daia 29 grudnia benefis głównej kasyerki M. A, Złaczewskiej po raz 

l-szy nowa sztuka «ŚMIESZNA HISTORYAc w 4 akt. Trachienber- 

ga. Ceny benefisowe. 


Koszule 


krocłmalcne, białe i kolorowe 
frakowe i gładkie. 


Koinierzyki 


mankiety, gorsy, krawaty chust- 
ki, szelki, rękawiczki, spinki, 
perfumy zagraniczne. 


Obuwie 


prawdziwe amerykenskie. 


Pełersburska Fabryka Bielizny 
I Krawatów 20638 


R M. Rerszma 


Prorezna 2, tel. 282 


Przyjmują się obstalunki, prze 
róbki i znaczenie bielizny. Ceny 
sumienne i stałe, 


Dostarcza Tasu Spoż. prac. P. 
Z. K. Ż. i Kijow. Oficer, T-wa 
Ekoncmicz. 


zety zKijowsk. Wiostie po rąz 3ci »>POSKROMIENIE ZŁOŚNICYc 
w 5 akt. W. Szebspira. 


NA GAPĘ w 3 aktach. 


SKAPENAc kcwadya Moliera, 2)>ORBYNANS URZĄLZIŁ XA- 
WAŁ: wodewil w 1 akc.. wieczorem po raz dci 1) DFEBRA HUZAR 
SKA<c w 3 akt., 2) WESELE: w 1 akcie Czechowa. / 

Niedziela dnia 2-go stycznia w południe »+SZALŃMY OZičk ALBG WE- 
SELE FIGARA< w 5 akt, wieczorem po raz ostatni -EROS i FSY- 
CHE: w Gobr.. 

Poniedziałek dnia 3-:g0 stycznia przedstawienie ogóląo-przystępne lekka 
bomedya <NIEWIERNA< w 3h akt, (f >TEŚC WYSOKO URGO- 
DZOERY< w 3-ch aktach. 

Wtorek dnia 4 stycznia o przedstawieniu będzie specyalne zawiadomienie, 

"Śroga dnia 5 siy:znia przadstawienia nie będzie. 

Czwartek dnia 0-go stycznia w południe po raz cstatni »>GAUDEAMUS: 
w 4 aktach Leonida Andrejswa, o przedstawieniu wieczorne będzie 
spacyslna zawiadomienie. 

Początek przedstawień popałudoiowych o g. 12 w połud., wieszornych o g. 8 

wieczorem. Ceny miejsc: w południe — ególnie przystępne, wieczorem—zwy- 

zajne. Bilety na wszystkie gqrzedstawiępia nabywać można do lóż, parteru 


Konie aoc Aż p zaprzę” 
Buhajki p75": 


dajo Jan Brzewteczi, maj. Strzyżaków, 
st. kól., poczt, telegr.Oratów, gub. 
kijowskiej. 8152 


teatru. Dnia 23-gò od godz. 10 do 3 i od 6 do 8. Dnia 24 telko d godziny 
3 po południu, Dnia £5-go kasy zamknięte cały dzień. Od 26-go jak zwykle. 
eaa sa aaa a a o a 


23832222822822 2383222 338333 2ERIEBIBEIRR 
3 Rada Gospodarzy Klubu Polskiego 


„OGNIWO? 


zawiadamia pp. członków i ich gości, że w dn.31 grudnia r. b. na spoi- 
kanie Nowego Ruku odbędzie się + 


Wnólna Wieczerza 


o gadzinie 11 wie'zorem. Po wieczerzy tuńse. Zapisy na wieszersę 
przyjmuje kancolarya „Ogniwa“. 20855 


IIEL EEEE 223388 EEEIEE EEEIEE 


Teate Mianowski 


Od 26-ego grudnia do 2-go stycznia 
Dzienne od godz. 12-ej do 5-ej Dzienne 
Wspaniała feerya w barwach 


Figli Dyabelskich 1000 Figli Dyabelskich 
Fenomenaina maipa Moric Adam 
Sen w wigilię Bożego Narodzenia a~ Serpantine 
Wielka orkiestra. Nad program występy artysty komika 
Pana Westmana Żywy Duraszkin! 

Od g. 5-ej wspaniały program ! 


cie! Czyś warta życia? Jak Maks stracił na- 


rzeczoną (Farsa), Ty- 
ik Patke. 


Lecznica chirurgiczna 
D-ra Med J. Makowskiego, M.-Włodz. 
33b tal. 26 92. Dr. Makowski przyjm. 
9—10 i 4—6. Przyj. stał, chor. o każ: 
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 13911 


Jampol - Podolski 


Prenameratę 1 ogłoszenia da 


„Dzień. Kijowskiego ' 
przyjmuje 
p. Włodzimierz Biesieklerski. 


i Administrari. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych książek, nie- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumieliómy się z wydawcami i odstę- 
„pujemy 


po cenie zażżonej 


wyłącznie tylko naszym pronumerstorom 


Na Gwiazdkę! 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na wojewódziwa 

Cena dia prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. I kop. 60 


(w ozdobnej oprawie). 


| Kraków 
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22322 BOZE RIRI 


lowante na małe niedźwiadki. Wielka orkie- 
stra symfoniczna pod batutą-L. Chazina. 


Nad program występy znakomitych 
Gladyatorów 2.ch Apollonów Gladyatorów 


Raymskich 
urządzona 3 Z podarunsami dla 
elektryczna choinka 


dzieci (zabawki). 


Dzieci do lat 8iu płacą na wszystkie miejsca do godz. 5-ej po 
25 kop. z prawem otraymania podarunku. 20980 


2808 88283A OOOO 
Kemi E. WENDE i S-ka (T. Hżi A. Turku) & 


opuściło pre8ą 


- 


OOOCOGOGOGCOG 
A ICS 9999 


YYY LYWYJYCYUY 
GANI Ki 25 KAÓDÓRA 


+7. 
+» 
+,” 


b 


Ki 50 


Maroelego Handelsmana 


Studya EA. 


TRESC: 1) Zamach stanu Augusta II. 2) Materysły do d'iejów wsi GA 
polskiej. 3) Konstytucya 3 maja r. 1791 a spółczesna opinia publicz- 
na wo Krancyi. 4) Z dziejów Księstwa Warszawskiego. Gieneza 
Księstwa i jego statutu 5) Sejm roku 1609 w cświetleniu urzedowem (36) 

francaskiem, 6) Szkice krytycznę. 
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(2% . . 
H ak, wedłag powieści Hr. Leona Tolstoja wieczorem poraz 2gi wesoła: | Gg 20 nabycia we sszysfkidh księgarniach. Aną s i 
Zega rki lepszych fabryk. konodya cHiętczyzna zdradza—kobieta p pEebncźeć w 4ch RRR RRI BRRR ORR IRR RRI Rys historyczny do połowy XVII wieku. 


aktach. ; 
Poniedziałek dn. 3-go stycznia benefis W. J. Chənkina 1) <Święto przy- 
mierza> w 2-ch aki. 2) cZagadka I rozwiązanie» w I-m ak. 
8) <Graje-praje=worąqnajs> (z repertuaru «Krzywe zwierciadło) 
ze Śpiewami i tańcami, Tylaa jeden rar. 
Wtorek do. 4-80 stycznia wesoła uincdya 1) Mój mity dyabelek> w 
3:ch akt. cake-waJk wyk. M. Kozłowska. 2) «Hrabina Elwira» pa- 


14326. 


MAGAZYN i PRACOWNIA 
„RzFrepont” 
rodya przedstawień żołnierskich w pułku N. 


Przeniesiony został z Mikołajowskiej Nr 4 na Kregzozatyk 35. | środa dn. 5-go stycznia przedstawienia nie będzie 


UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmniie wyroby ze skóry| Czwartek dn. 6:go stycznia w południe po cenach zniżonych dłdyota> Do- 

a stojewgkiego, 0 przedstawieniu wieczornem będzie specyal. zawiadomienie, 

Piątek dn. 7-go stycznia po raz 1-szy sztuka z reportuaru Teatrów Cesarskich 
<Żulik> Potapenki 

Sobota dn. 8-go stycznia benefis S. I. Soroczana. 

Początex przedstawień popołudniowych o godz. 12 i pół po pol, zaś wieczor- 


Nasiona buraczane selekcyjne 


uuu „Klein Wanzliekenć 


własnej w ie majątków Blało-Cerkiewskich I Oiszań- 
akioh J. W. hrabiny Maryi Braniokiej sprzedają się wy” 
łępznie w głównym zarządzie dóbr w lałej Czrkwi 


p. t. Biala Cerkiew, gub. kijowska. 20139 
mio klasowej szko- 


W WINNICKIEJ o le komercyjnej sos: 
(zprawami) są jeszcze wakanse 


dia dzibwoz. (do wstęp. 1 i 2 kl) I chłopców (do wstęp., 1, 4, 3, 4i 5 kl.) 
3 EGER E W RAZA Z 0 | 
Były lokal | Początek przedstawień dziennych o godzinie 2-ej, wieczorem o 


Kreszczatyk Nr 32. Lombardu. | godz. 8 i pół. 


Wystawa obrazów 


artystów i artystek polskich. so 
Otwarta od g.10 do 9. Wejście po 50 kop. i 25 k. 


8. l0-ej rano do g. 10-ej wiesz. Dnia 25-go grudnia kasa będzie zamkni ęta 
ZZO c w on 


(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 


W niedzielę dn. 26, w poniedziałek dnia 27 grudnia 
i we wtorek 28-go grudnia po dwa przedstawienia. 


W poled. i hclbiaj topy cyrzu nzdworne- 
wieczorem. Japońskiej go PMóysia, złożonej z 
25-iu osób mężczyzn, kobiót i dzieci. Wieczorem 
wspaniały program, wystę- H a człowisk 
py znakomitej małpy Moric 2-gi małpa Za- 


Szczegóły na programach. 


„Gaves des Vins Etrangers” 


Depót 20971 
da 


A de Luze & Fils Bordeaux. 


Mikołajowska 4 (pruwa strona od Kreszczat.) Tel. 954. 
Poleca świeżo otrzymane Szampany Włoskie, oraz Porter Angiel. 
i Oliwę Nicejską, Porter t piwo Drozdowskie. 


À 


nych o godz. 8-ej wiecz, Bilety nabywać można codziennie w kasie teatru cd |, 


Cyrk B-ci Nikitinych | 


krótki czas: Kto on? Małpa? Człowiek? Moric 2-gi. |Poteca: 


; 15— 167. 
Obrachunek wedrag analizy Laboratoryum Syndykatu. 2051: £ = 
pod Gemia Wiolerawiostin A 1 OU an a aa z~a 4 m NATURALNA -+ sA 
Nervi ** a soon powie o |Dr Czerniak Zo 18. 93 | 7" WODA PRZECZYSZCZAJĄCA % * 


Willa Margasa, Gapoiynga 43 ;7 ,u- 
grodem nad amom morzem, koj 
słoneczne, dnże, ogrzewane, Z Osłkowi- 
tem utrzymanie. 
5 dań, kolacys z 3 dań, Polskie pis- 
ma, dzienniki; wanna, alektryczność, 
Ceny umiarkowane. 


Rb, 3 


'(cena księgarska rb. B). 


i połeca: 
EGO PADEREWSKIEGO 


O SZOPENIE 
Morwa wygłoszona na obchodzie Szopenowskim. 
20963 Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


"Fortepiany i pianina 


: Jd. Bliithner 


w LIPSKU 

uagrodzone na różnych wszochświatowych wystawach fB=toma pierwszemi 
nagrodami odznaczoue zostały. w raku bieżącym na wszęchświatowej wystawit 
w Brukseli pierwszą nagrodą Grand Prix. ! 


Wyłączna Ba Kerntopf a Syn 


reprezentaCya 
19935 -,,- 


w Kijowie, KRESZCZATYK Nr. 33. 
RÓ o w R e o e ë ë g 
Syndykat Rolniczy 
Kijów, Bulwarna Nr 9. Telefon 307. 
mineralny i kostny, 0 zawartóści 


Superfosfat kwasu fosforowego 16—20%4,. 
Saletre chilijska o zawarteści azolu 


i otrzymała 'na skład Roz 
IGNA 
(W ozdobnej oprawie) 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 


z dołączeniem kosztów przesyłki, 


pronnmeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego" 


przyjmuje księgarnia I mag. przybor 
piśmiennych 


J. Jacimirskiej. 


wón., moczopłe. (spes. kur, striot. 
plc.) Wszyst, spoe. apos.kur. Ôd- 
dziel. łóżze, „11118 


Dietrich Kamae nanena go 


Pocztówek 
*2e5|Grawiur i Papeterie. 


STANISŁAWY CZAJKOWSKIEJ |S 


APENTA 


Dilała skutecznie i łagodwe 
Dr. G. Petacci 
Lekarz nadworny Ojca 5w. Piusa X. 


Pokoje 


Sniadanie, obiad z 


NOTE Ó è 
DE ZYCZENIA. 

Wieczór wigilijny. 

Gwiazdka Betleemska drży gdzieś na 
ciemnem niebie, gwiazdka, która królów i 
pasterzy wiodła do nędznej szopki, gdzie 
się na ziemi naszej rodził Bóg- 

Wie zár wigilijny, w którym serca 
wszystkie, dziecięce, męskie i starczym wy- 
ziębione szronem, Serca ludzi dubrych i złych, 
dziwnem przepojone rozrzewnieniem, prag- 
nieniein jakiemś nieobreślonem gorzą í na- 
dzieją. 

Wieczór wigilijny, w którym usta skła- 
dają się do cichych, uroczystych Życzeń. 

Łamać się dziś opłatkiem będziemy. do 
wigilijoej wieczerzy siadając, i mówić sobie 
będziemy, jak dawniej, jak zawsze: do sie 
go roku! Daj Boże lepszych doczekać cza- 
sów! 

Lepszych czasów! Tak. Może przyjdą, 
pewnie przyjdą... Nie może być inaczej.. 

I, przy uczcie, przy rosnącej ochocie, 
życ'enia przechodzą prawie w pawność, że 
„Jakoś to będzie“, bo przecież „Pan Bóg 
łaskaw na mazury“... 

W cichy, zimowy wieczór wigilijny 
wierzymy, że coś się gdzieś stanie takiego, 
iż to się zmienić musi... 

Dziecinna jest to wiara, dziecinne, na- 
iwne życzenia! 

Wiara w cud, który jako w bajce 
spłynie z różdżki wszechpotężnej wróżki 
czarodziejki i sprawi szczęście 1 wywyższe- 
n'e biednego, krzywdzonego kopciuszka.. 

Życzymy sobie naiwnie takiego cudu, 
który się przecież może stać, który może 
sprawić, ża lepszych się doczekamy czasów... 

I szczęście przyjdzie wówczas — samo 
przez się, ot—niewiadomo jak... 

Takiego cudu niema. 

Szczęście nie przyjdzie samo, szczęście 
trzeba wziąć, posiąść, zdobyć, w ożywczym 
jo e czeła, siłą naprężonych mięśni wywal- 
czyć — tak, jak wszystko na tym świecie. 

Niema cudu, któryby sprawił, że 
pewnego pięknego poranku biedak, nędzarz, 
niewolnik budzi się bogaczem, panem, wol- 
nym człowiekiem. 

Tak bywa—tylko w bajce. 

Ale i w życiu—bywa cud. z 

Nia stwarza go czarodziej, ani prze- 
dziway splot szczęśliwych okoliczności, ani 
fatum jakieś zimne, surowe i sprawiedliwe, 
które złych poniża a dvbrych wywyższa. 


Ten cud rodzi się w duszy człowieka, 
z nieskończonej, Boskiej biorąc swą siłę 
potęgi. 

Ten cud—to wewnętrzna człowieka i 
narodu przemiana, to odrodzenie siły wew- 
nętrznej, które, raz się picząwszy, musi iść 
crescendo aż do zenitu — do tego, co my, 
w życzeniach świątecznych, lepszymi zwie- 
my czasami. 

Takiego cudu życzyć sobie powinniśmy 
w dniu dzisiej zym. 

Ale jakiej przemiany, 
runku? 

Na to odpowiedź jest łatwa, jeśli rozu- 
miemy niedomsgania i ułomnośsi naszego 
dacha, jeśli uświadamiamy sobie właściwą, 
istotną przyczynę naszego obecnego poni- 
żenia. 

Odrodzenie i przemiana iść powinny w 
kierunku jedynie dla nas zbawiennym, w 
kierunku wzmożenia wiary w wartość włas- 
nego ja i zdolaości do czynu—dla siebie. 

Dopóki w siebie nie uwierzymy, dopóki 
wiarę taką zwać będziemy szaleństwem i 
rozumieć jako szaleństwo będziemy, dopóty 
nie zrobimy nie, coby nas do lepszego zbli- 
żyło jutra, dopóły nie stanie się— cud. 

Bə cud polega w koniecznej, psycholo- 
picznej potrzebie ciągłego, systematycznego, 
twórczego czynu. 

Cud polega w tem, ażebyśmy czuli o- 
chotę i potrzebę czynienia w takich właśnie 
okropnych i trudnych warunkach, w jakich 
żyjemy. 

Cud polega w tem, ażebyśnzy umieli 
zawsze pozostać sobą i swoje robić. 

O taką przemianę wewnętrzną, o taką 
moc czynu modlić się powinniśmy wszyscy 
—w cichą wig lijną noc. 

I życzenie takiego cudu niech płynie 
z ust naszych—w t:jemniczy wieczór gwiazd- 
kowy, w święto odrodzenia. 


w jakim kie- 


J. B. 


Kolęda Polska. 


* —) — 
Koleda polska—stara pieśń od wieka 
Na nasżej ziemi melodyjnie brzmiąca, 
Dla której serca potrzeba człowieka, 

Naszych kościołów i naszego słońca... 


Kolęda polska—pieśń zakięta w wiarę, 
Której nie zburcą wysiłki niczyje — 
Lud daje Panu swą pieśń na ofiarę — 
Żyje lud polski i pieśń polska żyje! 


Kolęda polska w dni naszej niedoli 
Tak samo dźwięczy jak ongi przed laty, 
Kolęda polska: zapomniej co boli, 
Kolęda polska: powetujem straty. 


"rogom przebaczmy, kochajmy się wzajem, 
IW pracy dla jutra nie znajmy zmęesenia, 
My, Tobie, Chryste, cześć wszelką oddajemy 
Czekamy Twego wśród nas narodzenia. 


Kolęda polska: wierzymy, nie zginie, 
Jak nie zginęła Ojczyzna w odmęcie. 
Kolęda polska: hartujmy się w czynie, 
Molęda polska: »byłac, »jeste i abędziec, 


L. Reki. 


Listy z Niemiec. 
TEA 1 go stycznia. 


Swięta Bożego Narodzenia i nec Sylwe 
strowa minęły tego roku na całym świecie 
spokojniej, niż kiedykolwiew, nic dziwnego 
przeto, że i Berlin Żył przez te dni bez 
mniejszych niż zazwyczaj wrażeń. Choinka, 
kufel piwa, ckiiwy „òeiblatt“ „Lekal Anzei- 
gera", później zaś Sportpalast, teatr Metro- 
pol lub kinemat: graf—oto wszystkie juz in- 
stancye rz.telnego zadowolenia człowieka 
berlińskieg", korzystającego z świątecznego 
dolce far niente 

O cóż zreszią troszczyć się ma bsrliń- 
czyk? Cbyba o to, aby go nie przejechał 
tramwaj lub samochód. O reszcie myśli 
rząd, prasa, restauratorzy, przywódcy stron- 
nictw, przedewszystniem zaś policyanci. 

Rad opiekuje się berl Ńczykiem tak 
serdecznie, tuk pamięta o każdym szczególe 
jego życia, o każdym dochodzie i wydatku, 
n każdym smutnym lub radosnym wypad- 
ku w jego rodzinie, Że troskliwość ta po- 
winnaby spotkać się z większą niż obecna 
wdzięcznością. Wyliczaeć wszystsie dobro- 
cziejstwa rządu i jego głównych organów-— 
niepodobna. 

Wystarczy wspomnieć choćby ten dro- 
bny szczegół. Ilekroć berlińczyk ehee do- 
znać gwałtownego, lecz miłego napływu 
krwi do głowy, graniczącego niemal z osza- 
łamiającym zawrotem, to maszervje na róg 
ul. Wiihelmowskiej w gedzinie, w której 
stale przejeżdża nią kanclerz Bethmann-Holl- 
weg z wspaniałym strzelcem na koźle... Dla 
samego tego widoku warto już płacić ol- 
brzymie podatki w stolicy. Cóż to za przy- 
jemmność módz się codzień przywitsć z naj- 
wyższym urzędnikiem państwa! Bo prze- 
cież p. Bethmann odkłoni się każdemu Schul- 
zowi lub Mayerowi, który zdejmie przed nim 
kapeiu Z. 

Wszystko dzięki temu, że jeźlzi staro- 
żytnym powozżem. Automobil za seybko pę- 
dzi. Zwłaszcza ów dworski, z czarodziejską 
trąbką trójgłosową, na której dźwięk odkry- 
wają się wszystkie głowy prawowiernych 
berlińczyków, stają wszystkie pojazdy, a po- 
licyanci dostają nerwowej drżączki. 

W normalne dni wystarczy stanąć w 
południe koło jednego z cdwachów, aby 
być świadkiem zmiany warty i ceremonial- 
nego podnoszenia cężko okutych butów 
gwardzistów, aż do wysokości połowy ciała. 
Mimowoli pochłoniającemu oczyma tę wspa- 
niałą chwilę berlińczykowi ciśnie się na 
usta okrzyk: „Hoch!“ 

A parady, a rewie wojskowe? A cią- 
gle pr.cesy polityczne lub  niepolityczne, 
ciągnące się po kilka mies ẹ`y, w czasie 
których możaa w dobrze opalonej salı są- 
dowej przesiadywać całymi dniami i posta- 
rzeć sią wras z sędziami, oskarżonymi i 
świadkami. To wszystko są rzeczy, któremi 
nie każde miasto może się poszczycić i dla- 
tego mieszkaniec Gross-Berlina jest dumny 
z siebie, jak anglik, lab świeżo uszlachcozy 
potomek Izaaka i Abrahama. 

Wspomniałem, że do uszczęśliwienia 
berlińczyków przykłada swą rękę i pra: 
sa stołeczna. 

Zupełnie słusznie. Liczna, potężna, wy- 
chodząca w setkach tysięcy i zorganizowana 
znakomicie, nadaje się bardzo dobrze na ku- 
ratora rczchwytującego ją ludu. 

Z wyjątkiem paru pism demokratyot- 
nych, inne nie sieją najmniejszego zgorsze- 
nia. Przeciwnie, na każdym kroku z siłą 
i przekonaniem nemawiają swych czytelni 
ków, aby oddali cesarzowi, ce jest cesarskie- 
go, opisują z najdrobniejszymi szczegółami 
polowania kronprinca na antylopy i kroko- 
dyle, ilustrują wytrwale wszystkie jego za- 
bawy w „ciuciu-babkę* lub w „katka i my- 
szkę* na pokładzie statku, transpęrtującego 
go na w.elką oryentalcą wycieczkę nauko- 
wą, a wreszcie w różnych porach dnia przy- 
noszą ogromnie ciekawe sprawozdania rzą- 
dewe, ogłoszenia matrymonialne i kroniki 
giełdowe. Czegóż można wymagać więcej 
za 5 fenigów? 

O ile prasa ma za zadanie roztaczać 
opiexę nad skromnemi potrzebami ducho- 
wemi przeciętnego berlińczyka, otyle restau 
rutor jest kuratorem jego żołądka, który 
jeżeli nie dostanie się jaknajprędzej na wikt 
domowy, musi zakatarzyć się na wie zne 
czasy, kuchala bowiem berlińska jest jakby 
stworzona do powolnego, lecz niezawodzące- 
go trucicielstwa, Charakter truc ciela nie 
njmuje bynajmniej powagi jadłodajcy. 

wszem, zapewnia mu przewagę w wie- 
lu, bardzo w.elu, pierwszorzędnych nawet 
sprawach ogólno-państwowych. Moe tę i 
przewagę nad innymi współobywatelami da- 
je restauratorowi piwo, wszechwładny, nieo- 
dzowny w Berlinie trunek, który zasila 
skarb państwa poważnymi milionami. 

To też żadna mowa cesurza Wilhelma 
w ostatnich czasach nie przeraziła tak człon- 
ków rządu, jak niedawno wypowiedziane 
przez niego kazanie antyalkoholiczne. Piwc- 
warzy bowiem i restauratorzy stali się od- 
tąd wrogami państwa i potrzeba będzie ca- 
łego szeregu nowych przywilejów, aby ich 
przebłagać. | 

Pesymiści rządowi pozwalają sobie na- 
wot twierdzić, iż gniew potężnych, na mar- 
garynie i chmielu wyrosłych w górę, restau- 
ratorów o wiele więcej zaszkodzi wewnętrz- 
nej polityce państwa, niż wszystkie w osta- 
tnich czasach przez konserwatystów ponie- 
soce klęski wyborcze. Roestaur.tor jest te- 
dy potęgą. z którą liczyć się musi nietylko 
zwykły śmierteloik, ale i ni zwykły. 

Najbliższym jednak i najniezbędniej. 
szym opiekunem berlińczyka jest stanowczo 
ptlicyant, który—o ile nie jest w złym hu- 
morze (jak to miało miejsce w Movabicie) — 
tə wskaże drogę, zatrzyma jednem porusze- 
niem ręki pędzący omnibus, przeprowadzi 
nawet na drugą strorą ulicy i jest zawsze 
i wszędzie, chyba, że jest ciemno, a ulica 
pus'a. Dlatego też policyant w Berlinie jest 
osobistością poważaną więcej, niż dwóch re- 
stauratorów razem wziętych. 

Po każdej awanturze z socyal'stami lub 
t. zw. „janhaglem* (motłochem) otrzymuje 


od rządu order, 


wisk. Trzej lub czterej ludzie, którzy po. 
zwolą sobie na przystanięcie na chodniku, 
mogą być pewni, że policyant zwróci na 
rich uwagę — bo ma oczy na wszystko o- 
twarte. Zamyka je jedynie raz w rok, to 
jest w noe Sylwestrową, w czasie której 
wszyscy opiekunowie berlińczyka pozwalają 
mu na żakowskie dokazywanie przez kilka 
a po wszystkich ulicach poważnej sto- 
icy. 

W noc Syiwestrową wygląda też Ber- 
lin, jak jeden wielki deptak, po którym snuje 
się około miliona wesołych pasażerów, cie- 
szących się gwałtownie z tego. że mimo tak 
licznych opiekunów zdołali dcbić znowu do 
końca roku, mając dı bre miny i kilka ma- 
rek w kieszeni. Tak przynajmniej wytłóma- 
czyć sobie można owo straszne, niebosiężne, 
rozdzierające usży wycie berlińczyków z chwi- 
lą wydzwaniania dwunastej, na progu No- 
wego Roku. 

Cz 


Nowy Żulin. 


W powiecie sołotwińskim w Galicji 
istnieje wieś Zarzecze. Jak w wielkiej czę- 
ści siół wschodniej części kraju, mieszka tam 
ludneść mieszana, obok rusinów polacy. Mi- 
mo to językiem wykładowym w tamtejszej 
szkole ludowej jest język ruski. Nanki re- 
ligii w tej szkole udztela prchoszcz rzymsko- 
katolicki w S-łotwinłe, ks. Józef Jarek. W 
tym cela przyjsżdża do Zarzecza. W szko 
le był zawsze spokój, we wsi równie”. Tym- 
czasem otr:ymaio Zarzecze nową siłę nauczy- 
cielską. Był to rusin, a jak się później oka- 
zało, zagorzały agitator ukraiński, Piotr Sa- 
motówka. Odtąd zączęły się niesnaski. 

P. Samotówka rządził się w szkole, jak 
szara gęś, mimo, że miał nad sobą zwierzch- 
nika w osobie k'erownika p. Leona Teich- 
mana. Teroryzował wszystkich, a w dufao- 
ści swej, że posłowie ukraińscy nie pozwolą 
mu nie zrobić, dopuścił się aż przeszkody 
w urzędowaniu. W pewnej klasie mianowi: 
cie były dwie polki, obrządku rzym. kat., a 
reszta uczenie same rusinki. Że jednak nie 
było osobnych klas do udzielania nauki re- 
ligii, a także nie chciano odsyłać do domu 
dzieci obrządku greck'ego ua ten czas, więc 
uczenice wszystkie, obu obrządków, pozosta 
wały w klasie podczas ndzielania nauki re- 
lisli owym dwom polkom. To samo działo 
się z polkami, gdy uczył katecheta grecko- 
kat. obrządku. P. Samotówka, zamiast na 
tę godz nę uwolsić kla:ę, to znaczy, po pro- 
stu odejść sobie, samowolnie, wbrew woli 
ks. Jarka pozostawał w klasie i zachowywał 
się arogancko, czem jedynie obniżał powagę 
katechety u dzieci. 

Nie mają: innych środków do dyspo- 
zycyj, a nie mogąc się uwolnić od natręc- 
twa i impertyneckiej worost kontroli ukraiń- 
skiego agitatora, ks. Jarek zmuszony był 
zawiadómić o tem prokuratoryę.państwa, 
która też Samotówkę za przekroczenie § 814 
ust. karn. pociągnęła do odpowiedzialności, 
a sąd stosownie go ukarał. 

Tymczasem jedno z następnych zajść 
wyjaśniło, dlaczego to p. Samotówka upiera 
się pozostać w klasie podczas nauki rzym- 
sko-kat. religii. 

Było to przed przystąpieniem dzieci do 
Komunii św. Ksiądz Jarex czynił właśnie 
ostatnie przygotowania, by się popisać swe- 
mi uczenicami. Wywołał najpierw jedną z 
nich. Była to Marya Grzybowiczówna Umia- 
ła doskonale. Ksiądz pochwalił ją za to. 
Wywołał następną, Annę Wołoczańską. Lat 
kilka uczęszczała do szkoły i stale uszył ją 
religii ks. Jarek. Wołoczańska wstała i ra 
polecenie księdza przeżegnała się. Jakież 
bjło zdziwienie katechety, gdy  Wołoczań- 
ska, polka, rzymsko-kat. obrządku, przeże- 
gnała się trzy razy. 

— Jakto — zawołał — zapomniałaś się 
nawet przeżegnać i to teraz, przed Komunią 
świętą? 

Wołoczańska wybuchnęła płaczem., To 
jeszcze bardziej uderzyło ks. Jarka. Przy- 
stąpił do dziewczyny, począł jej per- 
swaadować i w końcu ujął jej rękę i przeże- 
gmł ją. 

Zobaczywszy to, stojący obok okna na- 
uczyciel Samotówka krzyknął ostro: 

— Rusyny z klasy! 

, Ksiądz Jarek oniemiał W ten sposób 
p'niżyć go wobec dzieci! Nie mówiąc ani 
słowa, wyszedł również natychmiast z klasy. 
Wiedział już, co za cel miał Samotówka 
w uczestniczeniu przy nauce religii. Odpo- 
wiednio przygotował Wołoczańską, a gdy 
miała nadejść chwila stosowna, chciał dzie- 
cko steroryzować wzrokiem. 

Wiedział jednak Samotówka, że mimo 
wielkiej swej protekcyi nie uwolni się tym 
razem 0d odpowiedzialności, więc też ułożył 
iście machiawelski plan, który jednym za- 
machem miał jego ratować, a polaków 
zgnębić. 

Rodzice Anny Wołoczańskiej zostali na- 
mówieni do zrobienia doniesienia karnego 
przeciw ks. Józefowi Jarkowi z powodu po- 
bicia (!) ich córki. Czynu tego miał się ks. 
Jarek dopuścić wtedy właśnie, gdy przeże- 
gnał Annę wbrew jej woli (!) według obrząd: 
ku rzymsko-katolickiego, gdy tymczasem 
Auna jest rusinką (!) obrządku grecko-kato- 
licktego. 

Było to doniesienie wprost monstrual 
ne. Anna Wołoczańska przez cały czas 
uczęszczania do szkoły chodziła na naukę 
religii rzymsko-katolickiej, mówiła jedynie 
po polsku, a © zmianie wyznania tej uczeni- 
cy księdza Jarka wcale nikt nie uwiadomił; 
zdaje się nastąpić musiało to w tajemnicy, 
za czyim wpływem, łatwo się domyśleć. 

Sąd ks. Jarka uwolnił, otrzymawszy od 
niego zapewnienie, zgodne zresztą z prawdą, 
że Anny Wołoczsńskiej nigdy nie uderzył. 

Simotówka stanął nad przepaścią. Za 
przeszkadzanie w urzędowan:u sąd go zasą- 
dził i groziła mu dyscyplinarka ze strony 
władz szkolmych, a choć wyrok sądowy był 
jeszcze nieprawomocny, gdyż zrobił rekurs 
do Wiednia, to przegranej był pewny. 

Jak się tu ratować? Był środek, ale 
z jednej strony narażał go w każdej chwili 
na prycze więzienne, a z drugiej mógł być 
zawodny. A przecież decyzya nastąpiła. 


od swego prezydenta| == Do prokuratoryi państwa wpłynęło no- 

pochwałę, a publiczność tytałoje go urzęd-|we doniesienie karne, a to o krzywoprzysię 
nikiem. stwo! Pytany piarwszym razam przez sę- 
Policyant berliński już z racyi swogo|dziego odrzekł ks. Jarek pod przysięgą, że 
stanowiska nie lubi tumultów lub zbiego- |nie uderzył dziewczynki. Obecni: zaś kilko 
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ro dzieci : miało; widziećz(!), 
rzył ją 

Skąd one tę informacyę otrzymały, Bóg 
raczy wiedzieć, dość, że okazały gotowość 
złożenia podobvych zeznań przeciw księdza. 

Prokuratorya państwa, nie chcąc wido- 
cznie dać ukraińcom matergału do rozsiewa 
nia bajek, 


że , ksiądz ude- 


uwłaczających godności kapła- 


cudzoziemców; Iwan powtarzał każde, wskazując zarazem 
|gośdlowi miejsce. Barberinieme wskazano stół, przy 
którym siedciało dwudziesta znajdujących stę w nIewo- 
li krzyżackich rycerzy. 

Uczta rozpoczęła się. Na dany przez cara znak, 
bojarzy zaczęli zajmować miejsca, każdy jak mu wypa- 
dło, niektórzy nawet przy stole cara. Salą oświetlona 
była $»iscami łojowemi w lichych miedzianych lichta- 
rząch Suli gościom nie podawano, wyłącznie tylko 
przed carem postawiono srebrne naczynie z solą i bo- 
chen białego chleba. Car rozdawał osobiście gościom 
chleb i sól, przyczem za każdym razem wszyscy z ba- 
łasem wstawali z miejsc. Ipauguracyjna ta ceremonia 


aa i polaka, zrobiła użytek z doniesienia i pojtrwała około 20 mieut, Następnie każdy z (udzoziem- 


przeprowadzeniugfśledziwa pociągnęła ks. 
Jarka do odpowiedzialności. W tym cełn 
odbyła się w piątek, dnia 10 b. m., rozpra 
wa przed trybunałem karnym sądu obwodo- 
wego w Stanisławowie. 

Trybunał przychyhł się do wniosku 
odroczenia rozprawy, tembardziej, że akta 
okazały się nieuzupełnione. 

Do rozprawy tej purtya ukraińska przy 
wiązuje wiele wag. W loży dziennikarski-j 
zasiadali specyalni korespondenci pism ru 
skich. Z „Diła* przyjechał p. Łozyńskij. 

Ponadto przysłachiwał się przebiegowi 
rozprawy reprezentant klubu ukraińskiego 
w Wiedniu poseł Lew Baczyńskij, którego 
umyślnie w tym oalu del-gowano. 

Sprawa ta ma — jax widać — służyć 
, jednej strony, jako materyał +gitacyjny 
w kraju, a nadto do urabiania prasy zagra- 
nicznej. 


Zjazd młodzieży polskiej za granicą, 


W dniach 25-30 grudnia n. st odby- 
wały się w Lićze (Beigiu) obrady XXIV-go 
Zjazdu „Ziednoczenia Towarzystw Mtodzieży 
Polskiej za granicą“. Obrady poprzedziła 
wspólna wieczerza wigilijna, w której br.ło 
udział około 100 uczestników. 

Zjazd zagaił przemówieniem d-r A. Pe- 
retjatkowicz, poczem nastąpiły sprawozda 
nia delegatów poszczególnych towarzystw 
zagranicznych oraz delegata austryackiego 
„Ogniwa. W skład „Zjednoczenia“ wche- 
dzi obeenie 12 stowarzyszeń, przyczem naj- 
lepiej rozwijają się i najwięcej liczą człon- 
ków towarzystwa Lićge i Monach'am, naj 
słabiej w Zurychu. Sprawozdania zakończyła 
ogólna publiczna dyskusya nad stanem „Zje- 
dnoczenia*, przy której mało m'ejsce ostre 
starcie zdań pomiędzy obozem narodowym 
(delegaci), 
cznym. 

Dnia 28 go został wygłoszony odczyt 
na temat „Karność a indywiduslneść*, który 
dał asumpt do ożywionej dyskusyi. 

Ostatni dzień noświęcony został wnio- 
skom i uchwałom. Postazowiono ostatecznie 
wejść w skład austryackiego „Ogniwa*, które 
w ten sposób ma zjednoczyć cgćł młodzieży 
polskiej. Prócz tego z ważniejszych uchwał 
na podkreślenie zasługują: 

Zważywszy, że rozwój kultury na- 
rodowej, pomnażanie ideowych wartości, 
oraz wychowanie światłych i dzielnych oby- 
wateli, pracującyci: nad wamecnieniem sil 
narodu (i zdcbyciem jego samoistności) sta: 
nowi główne zadanie młodzieży w Zjednc- 
czeniu skupionej, 

Zważywszy. że zadanie to jest nieza- 
leżne od działalności stronnictw politycznych, 
zróżniczkowanie bowiem ideowe wśrół mło- 
dzieży nie powinno być wypływem różnie po- 
między partyami w starszem społeczeństwie, 

Zważywszy, że organizacye partyjno- 
polityezne wśród młodzieży są przyczyną 
skostnienia i jednostronności jej poglądów, 
że wnoszą one w szeregi młudzieży bezce- 
lową i bezpłodną walkę partyjną wysoce 
szkodliwą dla interesów ogólno-narodowych, 

Zważywszy, że metady partyjne pozy- 
skiwania zwolenników wśród młodzieży nie 
dadzą się pogodzić z wychowaniem obywa- 
tela o głębszym podkładzie ideowym i szer- 
szych Roron umysłowych, 

Zjazd XXIV Zjednoczenia, uznając ko- 
nieczność istnienia partyi politycznych w star- 
szem społeczeństwie, gorąco protestuje prze- 
ciw narzuceniu młod:isży metod i walk 
partyjnych i nawołuje całą młodzież, na 
gruncie narodowym stojącą, do zupełaego 
uniezależnienia się od wszelkich stronnictw 
politycznych, natomiast usilnie skierowuje ją 
do pracy kulturalno-społecznej i narodowo- 
wychowawczej. 

II. Wobec podnoszących się coraz 
częściej głosów krytyki skierowanej przeciw 
zarządzaniu funduszem Skarbu Narodowego, 
Zjazd powierza Zarządowi Zjednoczenia zba- 
danie sprawy przez zebranie iaformacji 
w sferach miarodajnych. 

HI. Zważywszy, że powzięta-przez Radę 
Muzeałną w Rappersw'lu postanowienie prze- 
niesienia biblioteki i archiwów do krəju jest 
wręcz szkodliwe dla interesów narodu pol- 
skiego, niezgodne z wolą fundatora i że po- 
wzięta uchwała jest wynikiem złej gospo- 
darki, XXIV Zjazd Zjednoczenia protestuje 
przec,w tej uchwale, jak również przeciw 
dotychczasowej gospodarce muzealnej. 

Dalej powzięto uchwałę w sprawie po- 
pierania rozwoju fizycznego wśród młodzieży 
oraz wezwano społeczeństwo do szaładek 
w celu budowy polskiego domu akadem- 
ckiego w Paryżu. (Zarząd „Zjednoczenia* 
znajdować się będzie w L ége, prezesem na 
rok następny został Zygmunt Dreszer. 


a obecnym na sali socyalisty- 


U stołu Iwana Groźnego. 


Ambssador rosyjski w Konstantynopolu Czary- 
kow ogłosił obecnie fragmevt pamiętnika Rafaela Bar- 
beriniego, który jako delegat włoskisgo kupiectwa wT. 
15641 udał sę na daór Iwana Groźnego, celem nawią- 
zania stosuaków handlowych z Rosyą. 

Źródła do tej pracy, wydancj pod tytułem >Le 
Chevalier Barberini chez le Tsar Ivan le Terriblee, 
nakładem ks egarni Piona w Paryżu, odnalazł Czary- 
kcw za swego pobytu w Rzym'e, gdy był posłem przy 
Stolicy św. Barberini przyjęty był w Moskwie z wiel- 
ką uprzejmością, lepiej, niż posłowie innych państwc. 
Car zaprosił go na obiad, który miał sę cdbyć po na- 
bożeństwie. Wchedząc do sali jadilnej, Iwan Groźny 
zdjął z głowy koronę, zastępuiąc ją czsptą fatrzaną. 
Stoły porozstawiane były nioregolarnie dokoła olbrzy- 
miego pieca. Przed stołami stały nizkie, drewniane 
ławki. Osobne miejsce zajmował rozległy bufst z bo: 
gaią zastawą srebrną. Car usiadł przy jsdnym ze sto- 
łów, i dopiero wtódy zaproszeni goście »tłoczyćc się 
poczęli do sali. Tłómacz wymieniał carowi nazwiska 


ców z osobna drstawał cd cara wielki puchar wina, 
i znowu za każdym razom wszyscy z hałasem zrywali 
się z miejsc. 

Po lbacyi wes ło do saii dwudziesiu służących, 
niosących olbrzymie misy wypełoione niepokrajanem 
mięsiwem. Przedefilowali z niemi przed carvm, zni- 
knęli znowu za drzwiami i wrócili d.piero po dobrej 
chwili, już z pokrajanemi widccznie w międzyczasie 
potrawami. U;tawili je bez łada i porządxu przed 
gośćmi na stołach, dolewaąc również ciągle wina ze 
stągwi do pucharów. Za plecami cara ttal podcz: szy, 
trzymając w rękach wysozo wzniesiony złuty pnliar. 
Ilekroć car pił zdrowie, którego z gości, a powtarzało 
się to wielokrctnie, wszyscy powstawali z miejsc. Przed 
każdym toastom car trzykrotnie czynił znak krzyża św. 
bijąc pokłony. 

U:zta trwała trzy g d:icy. Pod konice wszyscy 
niemal byli pijani. Ze zgiełkien i hałascm=acdkrrsia 
io Barb rini z nacisk.em - słuzta sp zątała ze stołów. 
W znak szczególniejszeg» fawern car powoływał prz: d 
siebie jnż po sprząt ueniu ze stołów peszczegć lay h 
bojarów i cudzoziein ów i dawał im do spełnienia je- 
den jeszczs p» brzegi wypełniony puchar. Z trudem 
wypłem go do dna -- powiada Barber,ni i uczułem 
w głowie zainęt, który zresztą zdawał sę być wspólny 
całemu otoczenin, & nawet i sammamu grr ziemu carowi. 
Na drugi dzień car rozmawiał ze mną łaskawie i po- 
myślnie załatwiłem z nim moje sprawy. 
| 2 


0 kościół w Opolu. 


(Rozprawy w Dumie Państwowej nad inte 'pelacją Ko- 
ła Polskiego. Wydane staraniem Bronisława Szla- 
bowsk czo). 


Dla historyka stosuaków polsko rosyj- 
skich niedawnych i dzsiejszych czasów 
książka wydana pod tym tytułem przedsta- 
wia dużą wartość; w dyskusyit na terenie 
Dumy, opracowanej szczegółowo wedlug ste- 
nogramów, przesuwa się cały kal: jdoskop 
przedstawicieli rosyjskiego społecz: stwa, 
od rządowej prawicy aż do skrajnej lewicy 
włącznie, ujawnia się cały sposób myślenia, 
stopień politycznej kultury i charakter uczu- 
ciowego odnoszenia się do spraw polskich 
ze strony rosyjskich posłów, a u nielicznych 
przedstawicieli polskiego społeczeństwa spo- 
sób parlamentarnej obrony, osarty na o 'ręb- 
nych czynnikach narodowej kultury. 

Pozatem w dyskusyi dumskiej r.asu- 
muje się niejednokrotnie, tak z rosyjskiej, 
jak i z polssiej strony, fakty hist .ryczoe, 
które dla każdego czytelnika okążą się c e- 
kawymi ohoćby przez te, że dotyczą nie- 
dawnych dziejów prześladowaniś unii na 
Podlasia 1 tej walki religijno-narodowej, 
której echo odbiło się o ś:iany pałacu Tau- 
rydzkiego w dyskusył nad sprawą opoiskie- 
go kościoła. 

Kościół w Opolu, wsi położonej w po- 
wiecie włodawskim, do r. 1811 kaplica gro- 
bowa, ufgndowana przez miejscowych sie- 
mian Szlubowskich, służył aż do r. 1875 
rzymsko-katolickiej ludności za kościół pa- 
rafialny, obok którego istniała unicka cer- 
kiew, za zgodą kolatora i włads duchow- 
nych w r.1811 z pierwotnego kościoła prze- 
robiona. 

Kiedy po zniesieniu unil w r. 1875 
opolscy unici, nie chcąc uczęszczać do pra- 
wosławnej cerkwi, cisnęli się do kościoła, 
rząd rosyjski, widziąc w nim „ognisko pro- 
pagandy"*, usunął rzymsko-kat. proboszcza, 
parafię opolską zniósł, a kościół zamknął. 

W roku 1890 za rządów Hurki oddąno, 
mimo licznych protestów miejscowej ludno- 
ści, opuszczony Kościół wraz z gospodar- 
stwem prawosławnemu parochowi, nie sto- 
sując ani jednego sposobu zmiany właści- 
ciela (rodzina Szlubowskich), przewidziane: 
go w artykułach rosyjskiego prawa cywil- 
nego. W r. 1903 po utworzeniu nowej dye- 
cezyi w Chełmie powołany na episkopa pre- 
oswiaszczenny Eulogjusz zwrócił baczną u- 
wagę na Opole i zacząt czynić starania, aby 
pustką stojący kościół poświęcić na prawo- 
sławną cerkiew, a przez to skłonić  „opor- 
oych* ku prawosławiu. 

Po części plany Kalogjusza pokrzyżo- 
wał ukaz tolerancyjny z dnia 17 kwietnia 
1905 r. 

„Nieprzejrzane rzesze ludu z Opola i 
okolic—pisze p. Szlubowski w przedmowie— 
udały się do kościoła sosnowiekitgo, do 
którego skasowana parafia opolska należała, 
i dotąd nie opuściły dziedzinca kościelnego, 
aż ich wszystkich nie przepisano na katoli- 
cyzm. Księża i organiści upadali ze znuże- 
nia, dniem i nocą wpisywali do rejestrów 
t. zw. „libri conversorum* nowych para- 
fan, prosili ich, żeby przychodzili innego 
dnia, bo wszystkich odrazu załatwić niepo- 
dobna, lecz otrzymywali wszędzie stereoty- 
pową odpowiedź, że jutro może być z.póź: 
no. Okazało się, ża instynkt chłopski wziął 
rezord W „sztuce politykowania*. Ostatecz.- 
nie skończyło się na tem, że gmina (pole, 
według warszawskiego komitetu statystycz- 
nego, w roku 1907 liczyła 2871 katolików, 
pozbawionych kościoła, i 2005 prawoslaw- 
mych, mających 5 parafii i 5 cerkwi. 

Episkop Eułogjusz nie dał jednak za 
wygraną. Dnia 21 listopada (4 grudnia) te- 
goż roku znienacka przybyło do Opola 9 po: 
pów prawosławnych i wasystencyj 17 straż- 
ników dokonali poświęcenia stojącego pust- 
ką kościoła na prawosławną cerkiew, przy- 
czem dopuszczono się profunacyi na niebo- 
szczykach z rodziny Szłubowskich. 

Po bezskutecznych prośbsch opolskich 
parafian o zwrot kościoła, wniesiono w tej 
sprawie interpelacyę w Dumie — dopiero 27 
stycznia 1910 r. i 

Wiadomą jest rzeczą, Że interpelacya 
ogromną większością głosów prawicy i cen- 
trum upadła. Ohodzi tu jednak o samą dy- 
skusyę. Potworne baśnie, owe argumenty 
„Z pod rłota*, jak je słusznie nazwał jeden 
z mówców rosyjskich, przedłużaii przedsta- 
wiciele prawicy aż de znudzenia, ażeby w 
najbardziej nawet sceptycznych umysłach 
rozbadzić przekonanie, że jednak w tej grze 


fałszów 


tkwi chać jeden ton prawdzi- 
wy. Episkop  Eulogjusz wziął rekord 
nawet przed  Bobrińskim w przekręca- 
niu historycznych faktów. W żadnej innej 
kwestyi stosunek większości izby do polsko 
ści i katolicyzmu nie został oświetlony tak 
jasno i tak cynicznie. 


Bank słowiański. 


Bank słowiański, o którym od czasu konferencyi 
praskiej raz wraz pojawiały się wieś:i, który miał być 
konkretnym znakiem neosiawizmu, przynajmniej w dzio- 
dzinie ekonomicznej — został ostatscznie pogrzebany, 
Jako projekt niewykonalny. Obrady Bad tą sprawą dā- 
ły tylko pochop do spróbowania, czy nie byłaby mo. 
żebną ekspansya kapiśalu rosyjskiego na kraje siowiań- 
skie. Na zebraniu reprezentantów wielkich banków 
rosyjskich, odbytem w połowie grudnia w Potersburgu, 
postanowiono założyć «Bank rosyjsko-słowiański» z sier 
d:ibą w Petersburga, z kapitałem 22 milionów rubli. 
Bank ten ma założyć filie w Pradze w Lublanie, w 
Beigradzie, w Zsgrzebiu, Splicie (Spalato), Sof.i i Plov» 
diwie w Bnłgaryi. Czy nie za dużo u”hwalono naraz 
1 czy to wykonalne? 


. 


. 


Dn. 20 go grudnia. 


Przeciw ks. Tumasowi, rzucającemu 
oszczerstwa na polaków i administratora 
dyecezyi, powstają coraz to nowe głosy, tak 
duchowne jak i świeckie, ltwinów, wyka- 
zujące, że w napaściach swych i oskarże- 
niach tendencyjnie prawdę fałszował. 

Jeden z autorów tak kończy swój arty: 
kuł: „Tolerując wybryki ks. Tumasa et comp. 
w imię „dobra narodowego“, „Lietuvis Zi- 
nios* traci zaufanie w oczach tych litwinów, 
którzy chcą być światłem Litwy, a mie wska- 
zówką w ciemni redakeyi partyjnego organu, 
nie ścierką do wycierania „nietaktów* orga- 
nu „Villis“ i jej podobnych“. 

„Towarzystwo urządzeń mieszkań* za- 
powiada, że wkrótce urządzi nam wystawę 
wzorów nowsgo typu domów t. z. „bruksel- 
skich*, pianów, pod budowę w Wilnie prze- 
znaczonych, i materyału budulcowego, z któ 
rego powstaną te domy. 

Celem wystawy jest zaanejomienie szer- 
szych warstw z działałnością Towarzystwa 
i zachęcenie do korzystania z możliwości 
posiadania dobrego, hygienicznego mieszka- 
nia. Od wiosoy ma się zacząć budowa całej 
kolonii takich domów. Qdyby to zawsze 
piękne piany istotnie były przeprowadzane 
1 okazywały się praktyczne, toby na amato- 
rach takich mieszkań „hygienicznych* ni- 
gdy nie zbywało. 


Na wiosnę również ma się zacząć bu- 
dowa wzorowej ochrony, jako ostatnie słowo 
wymagań hygieny i pedagogii. Ma ją wybu- [i t 
dować p. Montwiłł w parku ma Rosie; prze- 
znaczona będzie dla 200 chłopców i dziew- 


czynek. Udzielana w niej będzie nauka czy- 


tania i pisania i slöjd. Na plan budowy 


rozpisany będzie konkurs. 


"7 „Tow. opieki nad dziećmt* dondsżą, 


że działalność, tak jak w latach ubiegłych, 
ogniskowała się w takich sekcyach: 1) przy- 
tułek dla chłopców; 2) patronat rzemieślni- 
czy; 3) zabawy letnie; 4) kolonie letæie; 5) obia- 
dy bezpłatne; 6) kropla mleka. Tak było do 
1-go psźde. roku bieżącego, poczem patro- 
nat jako oddzielna sekcya przestał istnieć, 
a wcielono go do sekcyi przytułku. Zaba 

letnie prowadzono w trzech punktach, api. 
sało się na nie 1078 dzieci; przy końcu za- 
baw zreędukowała się liczba dzieci do 700. 

Z kolonii letnich w Druskienikach ko- 
rzystało 57 chłopców i 63 dziewczynki. Ma- 
ła jeszcze AE dzieci przebywała p arę 
tygodni letnich w gościnnych domach ofiar- 
nych ziemian. Na bezpłatne obiddy uczę- 
szczało 308 dzieci; wydano obiadów w roku 
sprawozdawczym 42,247. „Kropla mleka" 
podobno coraz większe zdobywa uznanie 
wśród warstwy najbiedniejszej. 

Z pow. słuckiego piszą, Że przyszedł 
czas likwidacyi kar, nałożonych w drodze 
administracyjnej na księży, którzy w czasie 
wizytacyi biskupa Cieplaka dopuścili się ja- 
koby przekroczeń wobec „poslanowień obo- 
wiązujących*. 

Ks. Harasimowicz, proboszcz w Klec- 
ku, musiał zapłacić 300 rb, ks. Eysmont 
z Niedźwiedzia—50 rb., gdyż urzędnicy po- 
licyjni oświadczyli, Że aibo księża zaraz Za., 
płacą, albo zaraz zabiorą ich do ogólnego 
aresztu w Słucku. Jednocześnie konsystorz 
mohylowski wydał rozporządzenie, by ks 
Harasimowicz odsiedział karę w domu ple- 
bańskim przy kościele w Słucku. Dwie 
władze wydały w tej samej sprawie inne 
rozporządzenie; a ponieważ z konsystorza 
przyszło później, ks. Harasimowicz musiał 
dług zaciągnąć 1 karę sapłacić. 

O ciekawem zajścia donoszą z Komaj 
(pow. jezforoski). Jak w wielu miastecz- 
kach, cały handel bydłem pozostawał w rę- 
kach żydów, wyzyskujących bez miłosierdzia 
włościan. Raptuem na jednym z t, zw. kier- 
maszów zjawili się kupcy łotysze, którzy 
płacili więcej niż żydzi. Naturalnie, że ci 
ostatni choieli wyprzeć łotyszów z miastecz- 
ka, ale włościanie do tego nie dopuścili. 

W Witebsku przez dwa dni trwał zjazd 
społeczno-rolniczy, w którym brali udział 
delegaci towarzystw i kółek rolniczych w 
gub. witebskiej, agronomowie rządowi i ziem- 
scy i cały skład zarządu ziemskiego gu- 
bernii. 

W Dynaburgu od lyo b. m. powstał 
nowy dziennik rosyjski, są więc już tam 
dwa pisma rosyjskie i o dziwo, oba redago- 
wane i wydawane przez polaków i przy 
udziałe polskich siłydztennikarskich. 

Z Grodna piszą, że jeden z okolicz- 
nych obywateli ziemskich, od wieków po- 
chodzący ze szlachty polskiej, sprzedając 
polakowi majątek, musiał wydobyć zaś wiad- 
czenie, że jest „polskawo proisehożdienia*. 
A uradnik, asesor i sprawnik oświadczy: 
H, że on jest białorusinem i gubernator nie 
chciał wydać zaświadczenia. Na podstawie 
jednak pobteranej z majątku kotrybucyt mu- 
siano obywatelowi charakter jego polski 


znać. 
Peg Ew 
DOTT 


W LJ E i Y u: 
rażenia z podróży. 
Paryż, w grudniu 1910 r. 
Tak w Nłemczech jak w Anglii sławio- 


ne dziś jest imię znakomitego wychowawcy, 
szwajcara Pestalozzi ego. 


Pestalozzi w por- 
tretach lub w biustach marmurowych zdobi 
ochrony szkoły. W bibliotekach wychowaw- 
czych na poczesnem miejścu znajdują się 
dzieła jego i utwory o nim. o jego pięknem 
życiu, o jego trafnej metodzie. 

Pestalozzi ego imię zdaje się mieć dzi- 
słaj urok i moc magiczną, władającą wy- 
obraźnią mnóstwa dzisiejszych wychowaw- 
ców. 

Skwapliwie i skrupułatnie spełniają 
wskazówki geńialnego pedagoga, wspomina- 
ją go z wdzięcznością, w trudzie swej pra- 
cy nieraz krzepiąc się świadomością związ- 
ku żywego, czynem stwierdzonego, Ż tym 
na wieki wsławionym twórcą wychowania 
przedszkolnego. 

Pestalozzi po kilkudziesięciu latach 
ogromnej pracy umarł w nędzy, do której 
doszedł, poświęcając całe mienie własne 
i żony swej ńaurzeczywistnienie swych pla- 
nów wychowawczych i społecznych, dla któ- 
tych nie zdołał wyjednać poparcia u współ- 
czesnych. Trzeba było, żeby minęło z górą 
sto lat od jego śmierci, aby dopiero zaczęto 
cenić jego pomysły, aby zaczęto stosować 
jego rady. 

Z4 życia Pestalozzi ego wyśmiewano je- 
go marzycielstwo i lekceważąco odwracano 
się od niego. Ten człowiek pełen niezwy- 
złych uzdolnień, ofiarności i zasługi miał 
ledwie niewielu oddanych mu i wiernych 
przyjaciół. 

Takich przykładów maltretowsnia lu- 
dzi niepowszedniej wartości mamy sporo 
w różnych epokach dziejów ludzkich i w 
różnych krajach — a jednak deświadczenie 
przodków nie służy ku nauce następnych 
pokoleń, nie bierzemy zań właściwego wska- 
zania i z dziwnem okrucieństwem powtarza 
się odwieczne zjawisko— odwracanie się peł: 
ne obojętności lub niechęci od wszelkiej 
wyższości, która nie dogadza naszej próżno- 
ści, lub jakiejkolwiek nad wszystko w świe: 
ce cenionej wygodzie. i 

Nie w podróży po krajach obcych nie 
jest więcej pouczającem, niż, zetknięcie się 
za współczesnym artystą lub myślicielem, 
szczególniej gdy przytem stwierdzimy w 
nim odpowiednią na myśliciela powagę, pro: 
stotę i skromność, tak odmienną od niedba- 
łej zarozumiałości, szukającej możności im- 

onowania, jak u głośnego Bernarda Shaw. 
czywiście nie uogólniam jego typu, który 
pomimo talentu pisarskiego i dużej uprzej: 
mości towarzyskiej mieści w sobie nadto 
sporo niższych cech, brutalności w sądach, 
pochopności do oceniania rzeczy nieznanych 


Miło jest sprawdzić w ludziach poważ: 


i myśli i czynu — tę wiarę w Boga, 


uananie pierwszeństwa, doniosłości celów 
dachowych .. 


wów wschodniego ducha niszczenia nasłu- 
cha przeróżnych negacyi w imię nadużywa” 
nego tak często nietylko przez młodzież, ale 
przez starszych ,materyalistów i pozytywi: 
stów, pojęcia „nauki“ odrzucających wszel- 
kie doświadczenie niezmysłowe, możnaby 
zwątpić pomimo własnej silnej wiary w 
świat wyższy, madprzyrodzony, że pojęcie 
o tym świecie znalazło już swe potwierdze- 
nie w nauce spółczesnej i w myśli niezatar- 
tej wieków. 

Niema obecnie w Niemczech, skąd wię 
najobflciej importuje do nas wszelki towar 
pseudo-naukowy, równie wybitnych myśli- 
cieli jak Oliver Lodge lub Schiller w Anglii, 
a Henri Bergson lub Boutrovx we Francyi. 
Słuchając godzinami rozmów lub wykładów 
tych czterech myślicieli, przekonałam się, że 
są to ludzie, którym obce są wątpliwości, 
jakie w Polsce (w Warszawie bardziej niż 
w Krakowie, gdzte najwięcej szczerze polski 
duch żyje) przytaczane bywają jako wynik 
„najnowszych badań naukowych". Bierzmy 
z oboyeh wzorów co z korzyścią naszych 
jednostek i społeczeństwa może być u nas 
zastosowane, ale nie pozwólmy wpływom 
obcym wywłaszczać nas z ducha narodowe- 
go, który i w nauce ma sobie właściwy ton. 


Wanda Peszyńska. 
| mecze zBÓŃ 


Humor angielski. 


W liczbie środków, do jakich chętnie uciekała 
się agitacya wyborcza w Anglii podczas niedawno od- 
bytych wyborów, niepoślednie miejste zajmował humor 
i dowcip, na który angiik nawet w chwilach bardzo 
poważnych reaguje bardzo silnie. 

Przytomności umysłn zawdzięcza swój mandat 
minister Palmer, reprezentujący okręg Gravcsand, w 
życiu prywainem— właściciel fabryki lamp. 

Wrcgówie polityczni powitali zjawienie się p. 
Palmera na mównicy długo niemilknącymi okraykami: 
»lampa, światłoc uniemożliwiając mn w ten sposób 
przyjście do słowa. P. Palmer nie dał się jednak 
zbić z tropu i przeczekawszy burzę, odezwał się w te 
słowa: 

— Chciałbym tylko w głowach waszych roznie- 
cić tyle Światła, ile go wniosły moje lampy do niezli- 
czonych domów — wówczas mój wybór będzie zape- 
wniony. 

/.  =Szalone braws' i w rezultacie zwytięstwo było 
mu odpowiedzią i nagrcdą. 


Ostatnie wybory przyniosły następujące inter- 
mozzo: 

Przemawiającomu na zebranin przedwyborczem 
kandydatowi rzucono z aadytoryum głowę kapusty. 
Mówca nie tracąc zimnej krwi, chwyta w lot pocisk, 
wznosi go w górę i oznajmia: 

— Zdaje mi się, że jsden z naszych przeciwni- 
ków politycznych zgubił głowę! 


Na jednem z zebrań wyborczych lord Courtney, 
przemawiał za zniesieniem znanego prawa, zakazujące- 
go wdowcom zzwierania związków małżeńskich z sio- 
strą zmarłej żony. 

Pewien, c tyłeż niótaktowny, co i niedowcipny 
słnchącz rzucił mówcy pytanie: 


nie oddanych nauce, naukowo a szczerze 
wyrażających prawdy, które chctałoby się 
widzieć szerzone w świecie potęgą wiary 
wiarę 
w fstulenie Tw nieśtniertelńość Uusży i wyż- 
szość jej nad ciałem, nad materyą, stąd— 


Gdy się u nas, na pograniczu, wpły- 


— A gdyby pańska żona umarła, ożeniłbyś się 
pan z jej siostrą? 

— Zanim cdpowiem na rzucone mi pytanie — 
odparł lord Couriaey — pozwolę sobie zapytać, czy 
pan jesteś żonaty? 

— Tak — brzmiała odpowiedź. 

— A żona pańska — pytał dalej lord — jest tu 
obecna. 

— Nie. 

— Pięknie — ciągnie dalej mówca — ale moja 
znajduje się na zebrania. 

Tak dzieje się w Anglii. 


I9ll czy 1918? 


— 0— 

Takie pytanie stawia d-r Wojciech Kra- 
jewski w „Nowej Reformie* i odpowiada na 
nie w sposób następujący: 

W liczeniu lat według naszej ery tkwi 
bezwątpienia błąd. Błąd ten różni różnie 
obliczają. Sądzę, że będzie na czasie teraz, 
przy nadchodzącej zmianie roku i odbywa- 
jącej się ogólnej konskrypcyi, tę kwestyę 
jeszcze raz poruszyć i omówić błąd, tkwiący 
w erze chrześcijańskiej. 

Otóż zwyczaj oznaczania czasu według 
tej ery rozpoczyna stę późno, bo dopiero po 
roku 532 dzięki zabiegom opata Dionysiusa 
Exiguusa, który zerwsł z dawną rachubą 
według konsulów i cesarzów, a zalecił licze- 
nie lat „Ab Tucarnatione Domini“. Kilka 
wieków jeszcze upłynęło, zanim inowacya ta 
zyskała ogólnie prawo obywatelstwa i urzę- 
dowo przyjętą została. Stało się to około 
800 roku za Karola Wielkiego, kiedy zara- 
zem przyjęto zwyczaj utrzymujący się do 
dzisiejszego dnia, Gznaczania lat urodzenia 
a nie od wcielecia Chrystusa. 

Za początek swej ery przyjął Diony- 
sius rok 754 od założenia Rzymu, wbrew 
obliczeniom wielkich pisarzy chrześcijań- 
sk ch, którzy rok urodzenia Chrystusa o 2 
do 3 lat wcześniej cznaczali, niż Dionyslus. 
Nie wiadomo, jaki wzgląd był tu dła niego 
miarodajnym, prawdopodobnie okoliczność, 
że właśnie w tym roku po raz pierwszy hi- 
storyczny rok juliański zgodził się z rokiem 
astronomicznym. 

Już z tego wynika, że era nasza w 

cuncie rzeczy nie rozposzyna się ani „ab 
lacarnstione* ani tem mniej od urodzenia 
Chrystusa. 

Chodzi teraz oto, jaki błąd popełniamy, 
leząc lata tak, jak je liczymy. Otó% aby na 
to pytanie dać odpowiedź, trzeba za punkt 
wyjścia wziąć znane miejsce w ewangelii 
św. Łukasza. 

„I stało się, w one dni wyszedł dekret 
od cesarza Augusta, aby popisano wszystek 
świat. Ten po”pis pierwszy stał się od 
starosty syryjskiego Cyryna (Kwiryniu- 
SZA)... 

Jednak wiaregodność i ścisłość właśnie 
tego doniesienia podawano w wątpliwość. 
Podntszono zwłaszcza, że w państwie rzym- 
skiem nie zarządzano ogólnych spisów lud- 
ności, a przedewszystkiem nie miano prawa 
spisywać ludności w wolnych królestwach, 
a taką była podówczas Judea, ża dalej, we- 
dłog świadectwa wiarogodnego historyka 
Józefa Flawiusza, Kwirynius, jako namiest- 
nik Syryi, faktyczaie przeprowadził oszaco- 
wanie w Judei, ale dopiero w roku szóstym 
naszej ery, kiedy rzymianie, usunąwszy kró- 
ia Archelaosa z tronu, państwo żydowskie 
zamienili w prowincyę rzymską, Chrystus 
zaś musiał przyjść na świat co najmniej 
10 lat wcześniej, bo przed śmiercią Herode- 
sa Wieikiego, która bezw ątpienia nastąpiła na 
4 łata przed naszą erą. 

Długi i zawzięty toczył się między 
uczonymi o te kwestye spór, w którym, mi- 
mo gwałtownych ataków takich powag, jak 
Renan i Momsen, wiarogodność cytowanego 
miejsca z ewangelii św. Łukasza zdołała się 
zwycięsko oprzeć naukowej krytyce. 

Wszak wiadomo, Że cesarz August za 
główny cel swoich rządów uważał ulżente 
prowincyom zbankrutowanym przez wojny 
domowe; ża środek do tego miało służyć 
ułożenie stałego budżetu na podstawie usta- 
lonych poborów z krajów podległych. Oczy- 
wiście zadanie to wymagało rozległych prac 
przygotowawczych i pod kierownictwem 
Agryppy przeprowadzono specyalne budania 
geograficzne, dokonywano pomiarów pro- 
wincyi, a wreszcie musiano przedsięwziąć 
konskrypcyę w całem państwie, czyłi „po- 
pisać wszystek świat“, jak się ówczesnym 
zwyczajem św. Łnkasz wyraża. 

Oczywiście nie znaczy to wcałe, by owa 
konskrypcya musiała odbyć się równocześnie 
we wszystkich częściach imieryum rzym- 
skiego; raczej przyjąć należy, na podstawie 
wskazówek, jakie nam dają Tacyt i Sweto- 
niusz, pisarze, których wiarogodności w tym 
wzglodzia nikt nia zserrnóa, Je rrzeprowa- 
dzano ją częscianii a W rożuycii Czasach i na 
różnych zasadach, uwzględniających odrębne 
właściwości narodowe i stopień kultury; tem 
slg też tłómaczy okoliczność, że ze zmianą 
tych warunków przeprowadzano nieraz po- 
wtórny spis danej ludności, jak to miało 
miejsce w Galii, u Fryzów í jak wreszcie 
i dla Judei przyjąć trzeba. 

Nie wŚlądzho tu i królestw. Błądzą 
bowiem ci, którzy mierzą stosunki ówczesne 
miarą nowożytnych. Królowie ci, władający 
podówczas w Tracyi, Afryce, Azyi, nie SĄ 
nłczam więcej, jak urzędnikami rzymskimi, 
zawisłymi w zupełności od cesarza; on ich 
młanuje, on ich usuwa, jak świadczy histo- 
rya rządów Archelaosa, następcy Herodesa. 
Cesarz wykonywuje nad mimi swą władzę 
za pośrednictwem namiestników najbliższych 
prowincyi; zatem król żydowski podlegał 
„Stafoście* Syryi. A 

Otóż dzięki różnym świadectwom, zwła- 
szeza Tacyta, nikt dziś nie wątpi, że Kwi- 
ryniusz, którego tłómacz Pisma św. Cyry- 
nem nazywa, oprócz wymienionego wyżej 
namiestnictwa z r. 6 naszej ery, jeszcze je- 
den raz urząd ten zaszczytny w tej samej 
prowiucyi sprawował; mógł zatem dwśkroć 
przeprowadzać oszacowanie w Judei. Kiedy 
więc piastował pierwszy raz ten urząd? Wie- 
my z Józefa Flawiusza, że w latach 9 — 6 
przed erą chrześc. namiestnikiem Syryi był 
C. Sentius Saturninus, po którym nastąpił 
P. Kwintiłius Varus w latach 6—4. W kwie- 
tniu roku 4 umiera Herodes; jeżeli więc, co 
jest najprawdopodobniejsze, bezpeśradnio po 
Varusie objął urzędowanie Kwsryniusz ł 
przeprowadzał spis ludności w Judei, który 
spowodował, iż „szędł i Józef od Galilei z 
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Kolej „indyjska”. 


Wszyscy ministrowie otrzymali nieda- 
wno memoryal, wydrukowany w drukarni 
państwa, o projektowanej wielkiej kolei an- 
glo-indyjskiej, z powodu której tak gorąco 
polemizują w ostatnich czasach pisma ro- 
syjskie. 

” Memoryał zawiera 
historyę całego projektu. 

Myśl koleł transperskiej powstała już 
w r. 1889 w handlowo-przemysłowych sfe- 
rach moskiewskich. Jednakże względy po- 
lityczne nie pozwoliły wówczas na urzeczy- 
wistnienie projektu. 

Obecnie warunki polityczne zmieniły 
się i sprawa cała może wejść na porządek 
dzienny wobec trzech faktów: porozumienia 
rosyjsko-angielskiego z r. 1907, ciągle wzra- 
stającej produkcyjności kolei bagdadzkiej i 
wreszcie ekspiracyi kolejowej umowy rcsyj- 
sko perskiej. Z tych też względów powstała 
myśl zbudowania kolei, łączącej przez Rosyę 
Anglię z ladyami. 

Z czterech waryantów kolei Culais-A ch- 
mebazad, mianowicie kierunek przez kraj 
zakaspijski, kierunek zauralski, przez Kercz 
i przez Rostów i Baku, uważają autorowie 
memoryału za najlepszy kierunek ostatni — 
przez Rostów i Baku do Teheranu, Kermanu 
i Nuszki. 

Zastanawiając się nad znaczeniem eko: 
nomicznem nowej linii, uważają projekto- 
dawcy, że największe znaczenie jej polega 
na trenzycie, 

Od Calais do Bombaju liczą autorowie 
odległość na 8,250 wiorst. Przy szybkości 
pociągów 42 w. na godzinę, uwzględniając 
podróż statkiem z Londynu do Calais, po: 
trieba będzie na odbycie całej podróży 8 
dób i © godzin, przy szybkeści zaś 50-wior- 
stowej pcciągów podróż potrwa 7 dób. Tym: 
czasem obecnie z Londynu do Rombaja je- 
dzie się statkiem 21 dób, a na Brindisi (od 
Calais lądem) 12 i pół dób. Różnica w ce- 
nie przejazdu będzie również znaczna; do- 
tychczas przejazd statkiem kosztował 480 — 
540 rb., na Brindisi zaś 540—600 1b. Po- 
dróż zaś nową koleją w pierwszej klasie ko- 
sztować ma 392 rb. 50 kop., w drugiej kla- 
sie—234 rb. 

Zasługuje pozatem na uwagę w memo- 
rysle obliczenie przypuszczalnych dochodów 
kolei, przyczem za podstawę obliczeń wzięto 
60 tys. rocznie podróżnych w pierwszej kla- 
sie i 20 tys. w drugiej. licząc przytem rrzy: 
rost podróżnych na 3%, jak w kanale Suez- 
kim. Otóż według prowizorycznych obli- 
czeń ruch osobowy da 14,285 tys. rb., ruch' 
towarowy, poczta i t. d. 9,340 tys. rb., ra- 
zem 23,725 tys., a po potrąceniu wydatków 
czystego dochodu przeszło 3 miliony. Przy 
akcyjnym kapitale 20 milionów, jak to jest 
projektowane, wynosiłoby to 15% od kapi- 
tału. - 


miasta Nazaret do Żżydnwskiej ziemi, do 
miasta Dawidowego, która zowią Bethle- 
jem.. aby bgł popisan z Maryą, poślubioną 
sobie małżonką*.. to jakże to rogodzić 
z opowiadaniem Pisma św. o mordzie nie- 
mowląt i przyjęciu mędrców przez Hero- 
desa? 

Wskazówkę do rozwiązania tej trudno- 
ści daje nam Tertulian, który donosi, że 
Chrystus urodził się za namiestnictwa Sen- 
tiusa Saturnina; zważywszy więc, że prze- 
prowadzenie pierwszego spisu w narodzie, 
do t*go nieprzyzwyczajonym, gdy nie cho- 
dziło, jak w Italii, jedynie tylko o zrektyft- 
kowanie dawniej sporządzonych list, lecz 
o założ'nie nowych, przyjąć musimy, że 
czynność ta trwała lat szereg, że ją rozpo: 
częto zapawne za Saturnina, co i inne oko- 
licznóści potwierdzają, a zakończył ją dopie- 
ro Kwiryniusz i co ważniejsza, odpowiednie 
z niej wyciągnął konsekwencye; nic więc 
dziwnego, że oszarowanie to św. Łukasz 
Kwiryniuszowi przypisał. 

Tea sam Kwiryniusz 10 lat później, 
powtórnie do Syryi wysłany, powtórne osza- 
cowanie w Judei już jako prowincyi prze- 
prowadził na tych samych teraz zasadach, 
co i w innych prowincyach; stąd tłóomaczy 
się, że właśnie na to oszacowanie żydzi od- 
powiedzieli powstaniem pod wodzą Judasa, 
uodczas gdy pierwsze minęło spokojnie, bo 
przeprowadzał je krol na podstawie instruk- 
cyi namiestnika z uwzględnieniem obycza- 
jów narodowych. 

Prowadzi to do wniosku, że roku uro: 
dzenia Chrystusa szukać musimy między 
latami namiestnictwa Sentiusa Saturaina, 
t. j. 9- 6 przed erą chrześc., z których za0- 
wu kombinacye różnych danych z pisma 
św. rok 7 jako ową szukaną datę podają 
Na ten sam rok wssazują obliczenia astro- 
nomów, stwierdzająca, iż w roku 7 przed 
erą chrześcijańską ogromnie ważna dla astro- 
łogii koniunkcya planet, Jowisza i Saturna, 
stała w znaku ryby. Byc więc może, że 
właśnie jest to owa gwiazda batlejemska, 
o której mówi pismo św. 

Argumenty przytoczone dowodzą, Że 
licząc „od narodzenia Chrystusa* faktycznie 
popełniamy błąd, gdyż liczymy o 7 lat 
mniej, niż należy, że więc nadchodzący rok 
1911 naszej ery jest właściwie rokiem 1918 
od narodzenia Chrystusa. 


Nowe książki. 


Janina Mann. „Na tym brzegu“. Utwór od- 
znaczony na konkursie dramatycznym imie- 
nia Juliusza Słowackiego. Warszawa 1911. 


Baśń odwieczna a zawsze nowa, baśń 
dusz ze Światła i płomienia w wieczystym 
zatargu z życiem ma tym brzegu, rwących 
się na skrzydłach tęsknoty poprzez niezgłę- 
bione otchianie tajemnic, przez mare tene- 
brarum—ku śnionym, tonącym w słonecznej 
pozłocie szczytom niedościgłej dali—tamtego 
brzegu! Jedną z tych dasz-słonecznic za- 
klęła p. J. Mann w postać „dziewcsyny Z wy- 
brzeża* —bohaterki swego utworu dramaty: 
cznęgo. W pięcu aktach, a raczej Obrazach: 
„Po burzy”, „Mewy“, „U tamy“, „Uczta ży- 
cia“ i „Ave życie! Mający umrzeć pozdra. 
wiają Ciebie"—prowadzi nas poetka śladem 
tej duszy-samotnicy, gnanej tęsknotą za ma- 
jakami szczęścia i prawdy, za tym wyma- 
rzonym lądem, oddzielonym groźnemi, nie- 
zbadanemi przestrzeniami szumiącego morsa 
od nikłej wysepki— dziedzictwa „Straszuego 
Księcia - Życia”; ku nieskończoności wyrywa 
się owa dusza dziewczyny, wyzwolić się 
chce z wszelkiej Pubadgowośi, zmienności 
i pagigi posiąść to, eo niezmienne, 
wierzyste i doskonałe. Z drogi tej znojnej, 
krwią serdeczną znaczonej, mimo, iż Stra- 
szny Książę i Boginka (przyroda) ukażą 
znikomość ułud, których sami są twór- 
cami, nie wrócić już Go tłumu, który pra- 
gnie odgrodzić się tamą od wiectzyście szu- 
miącego morza, od głosów dali, byle tyl: 
kó zdobyć szmat wybrzeża, co „spał bez- 
czynnie pod falą* i nie pozostać w groma- 
dzie ślepców błogosławiących życie, którega 
„dłoń przewidująca zło i cierpienie zakryła 
przed nimi.. wzrok im odjąwszy tem... 
u źródeł słońca”. Wszelki powrót między 
ludzi chociażby z pogardą życia— byłby ukła- 
dem, kompromisem zawartym ze Strasznym 
Księciem, więc 


przedewszystkiem 


Nowa droga do Ameryki, 


Projekt kolei hiszpańsko - afrykańskiej, 
łączącej się z przeprawą morzem do Brazy- 
lii, wchodzi obecnie w stadyum zajmujące 
już nietylko jako abstrakcyjny pomysł, mi- 
mo że myśl ta ma za sobą dopiero bistoryę 
lat czterech. Dn. 22 lutego 1906 roku od- 
była się w Madrycie rada ministrów, zajmu: 
jąca się wyłącznie projektem kolei, mającej 
stworzyć nową drogę między Europą a Ame- 
ryką południową, drogę, która podróż do 
Brazylii ograniczałaby do dni pięciu, z cze- 
go na przeprawę morską przypadałoby zale- 
dwie dni trzy, i to przez najspokojniejszą 
część oceanu Atlantyckiego. Już dnia 24 go 
kwietnia tego roku zawiadomił hiszpański 
prezydent ministrów senat, że król popiera 
gorliwie myśl zbudowania takiej kolei, na- 
stępnie zaś, na konferencyi w Algeciras, po- 
dał hiszpański minister spraw zagranicznych 
myśl tę do wiadomości przedstawicielom 
mocarstw. 

Projekt wydał się członkom konferen- 
cyi tak ważnym, że włączono go do proto- 
kółów, mimo, że nie znajdował się urzędo- 
wo w programie. Ustęp odnośny brzmi: 
„Idzie o kolej, wychodzącą z wybrzeża pół- 
nocno-marokańskiego, a dochodzącą do wy- 
brzeża zachodniej Afryki aż do punktu, któ- 
ry leży najbliżej Brazylii. Kolej ta połączy- 
łaby więc Europę z Ameryką via Gibraltar, 
skróciłaby podróż morską do minimum, przy- 
czyniając się zarówno do rozszerzenia han- 
dlu międzynarodowego, jak do rozwoju cy- 
wilizacyr w Afryce północno-zachodniej". 
Wedle dołączonych planów, linia ma iść 
przez Marokko, łącząc między sobą ważniej- 
sze porty handlowe tego państwa, skorzysta- 
łyby zaś na niej także kolonie francuskie, 
portugalskie i angielskie na wybrzeżu za- 
chodnio-afrykańskiem. Ostatnią stacyą mia- 
łoby zostać Bathurst, albo Dakar, przez co 
skróciłaby 'się znacznie droga do kolonii w 
zatoce gwinejskiej, na Swięta Helenę, do 
Afryki niemieckiej południowo - zachodniej, 
nawet do Transwalu i do Przylądka Dobrej 
Nadziei. 

Komunikacya z Afryką nie jest wszak- 
że głównym celem nowej drogi. Celem tym 
jest skrócenie przeprawy z Europy do Ame- 
ryki południowej. Podróż ta trwa obecnie 
około 24 dni. Gdyby można ją odbyć z po- 
mocą projektowanej kolei w dni pięć, zysk 
wynosilby dni dwadzieścia, przy drodze tam 
i napowrót czterdzieści. Nadto droga mor- 
ska ograniczałaby się do trzech dni, i to po 
najspokojniejszej części oceanu Atlantyckie- 
go, na przestrzeni wolnej od mgieł, pożwa- 
lającej na snokojną i szybką Jada, Jedyną 
przeszkodą byłaby zatem cieśnina Gibraltar- 
ska, która ma tylko piętnaście kilometrów 
szerokości, tak, że możnaby przeprawę urzą- 
dzić w pół godziny, więc w Czasie krótszym, 
niż przeprawa- pociągu transsyberyjskiego 
przez Bajkał. Budowa nie należałaby do 
trudnych, chociażby dlatego, Że cała linia 
ma biegnąć wzdłuż wybrzeża zachodniej 
Afryki, więc możnaby rozpocząć ją równo- 
cześnie w paru punktach, gdyż dowóz ro- 
botnika i materyału mógłby odbywać się na 
drodze wodnej. 

Co do wyposażenia nowej linii, wręczo- 
no międzynarodowemu kongresowi kolejo. 
wemu w Bernie szwajcarskim, który obras 
dował w lipcu r. b.. memoryał, podnos ący 
następujące punkty: 

Kolej Ibero-Afro-Americain — powinna 
. M. przyjąć do programu wszystkie najnowsze 


Odejść stąd! 
Choćby tam, kędyś ną bszmiarach mórz, 
Nie istoiał zaden wymarzony ląd. 
Ode,ść! W mrok, niceść, gdzieś na dno otchłani, 
Lob na tmłaczkę wiecztą b2z przystani, 
Choćby przez lyk, na tysią” zgonów, 
Na zatracenie! Byle odejść stąd! 

Tylko za cenę wyrzeczenia się życia wy- 
rastają duszy-słonecznicy skrzydła, które 
przenieść ją mogą na tamten wymarzony ląd. 

<I oto czu ę w tezbrzeżnym zachwycie, 
<Że mnie te skrzydła w zaświaty nieść mogą! 

Taka jest osnowa pięciu obrazów, nie 
stanowiących jednakże aaah óiZOwanej i je- 
dnolitej wizyi boetyckiej—autorka zbyt daje 
się unosić myślom i wrażeniom, zbyt ulega 
hypnotyzującemu urokowi poszczególnych 
momentów, które ją w zachwycenie wpro- 
wadzają, a nawet często oleńiewającemu po- 
tokowi własnych pięknych słów; nie sięgnie 
wskutek tego do głębi swej koncepcyi pve 
tyckiej, nie uchwyci i nie wyrazi należycie 
zasadniczych linii konstrukcyjnych, a nie 
mogąc w wykonaniu objąć całości pozostawi 
części składowe bez związku wewnętrznego, 
iżby były koniecznym wynikiem z całości. 
Za przykład podać można zakończenie, w któ- 
rąm poetka, stając na ostatniej krawędzi 
tego brzegu i rozwijając symboliczne skrzy- 
dta, dar pogardzonego i zaprzeczonego przez 
się Życia, rzuca mu ostatnie pożegnanie: 

Ach za ie lotne, wolne, mocne skrzydł, 
Ja ci przebaczam wszystko, życie... życie! 


Czyż jednak w takim razie były to 
skrzydła, które. mogły nieść na tamten brzeg? 
I czyż w tym okrzyku ostutnim nie brzmi 


i czysty akord pojednania z życiem? 

Ale dysonanse ideowe zasnute są kwie- 
ciem tak szczerego liryzmu i okupione ta- 
ką kunsżtownóścią pełnego barw i dźwięku 
słowa poetyckiego, że baśń dramatyczna 
w duszy wrażliwego czytelnika wywołuje 
wisję rzetelnego piękna, jaką tylko dzieła 
prawdsiwego talentu rodzić mogą. 
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ulepszenia, w.ęc wielkie, szerokie i wygodaa 
wozy o normalnej szerokości toru, tak, aby 
pociągi europejskie mogły przebywzć cieśni- 
nę gibraltarską na prumach parowych i 
wchodzić odrazu na szyny afrykańskie; szyb 
kość pociągów osobowych nie powinna być 
niższą nad 100 kilometrów w przecięciu, 
każdy wóz towarowy winien mieć 50 tonn 
pojemności. Linia musi być odrazu dwuto- 
rową, aby ruch odbywał się szybko i regu- 
larnie, że zaś ruch towarowy będzie bardzo 
znaczny, trzeba odrazu myśleć o trzecim I 
czwartym torze. Nie pociągnie to za sobą 
większych kosztów, gdyż wywłaszczenie 
gruntu pod tory będzie odbywało się prawie 
za darmo. Wzdłażżcałej 'linii trzeba prze- 
prowadzić wodociąg z wodą słodką, pobu 
dować także rezerwoary, aby w razie popsu- 
cia się wodociągu mieć zawsze dość wody 
pod ręką. 

Co do kosztów, tořobliczano je dotych- 
czas tylko w przybliżeniu. Najmniejszy wy- 
datek pociągnie za sobą wywłaszczenie grun- 
tow pod tory. Tanim będzie również robo 
tnik, jak się ckazuje z prac, prowadzonych 
w Melilii przy budowie portu, gdzie krajow- 
cy dostarczają robotników za bezcen, zna- 
cznie taniej od europejczyków. Układanie 
szyn nie napotyka na żadne naturslne prze 
szkody, natomiast kosztowny będzie tran 
sport żywności dla robotników, materyału 
budowlanego, maszyn i t. p. Linia od Gi- 
bralturu do DakaruzbędzieĘmiała 2,800 klm 
długoś i; w razie gdyby na stacyę końcową 
obrano Buthurst, przybędzie jeszcze do 
200 klm.% Obliczając koszta projektu na 
2,000 ir. za kilometr, zaś koszta budowy 
na 220,000 fr. za tęż samą jednostkę, prze 
konamy się, że zprojekt, będzie -; kosztował 
6 milionów, budowa 616 milionów, materyżł 
ruchu 30 milionów, czyli razem 652 milio- 
nów. Dodając do tego 48 milionów na ko. 
szta różne i nieprzewidziane wydatki, otrzy- 
mamy jako sumę 700 milionów franków, 
zatem niecały miliard. 

Wydobycie kapitału na linię, obiecują 
cą taką rentowność, “nie powinno być tru 
dne. Największą! przeszkodą jest zdobycie 
odpowiedniej sumy na oprocentowanie 
w perwszym roku. W Hiszpanii utworzył 
się komitet pod przewodnictwem margrabie- 
go de Camaras,“ pracujący nad urzeczy- 
wistnieniem projektu. Według propozycyi 
tego ciała, poszczególne państwa otwierają 
subskrypcyę, gwarantując kapitalistom czte: 
ry procent, czyli 18 milionów rocznie. Ciężar 
ten mażnaby rozłożyć w następujący spo- 
sób: Hiszpania, Francya i Anglia dają po 
3'/ miliona franków, Niemcy 3 miliony 
Austrya i Włochy po 1 milionie, Belgia 
700,tys., Szwajcarya 500 tys.: Holandya 600 
tys. lDauia, Szwecya i Norwegia razem 800 
tysięcy, Rosya 800 tysięcy, reszta krajów 
europejskich razem 600 tysięcy, Brazylia 3'/, 
milions, Argentyna 2 miliony, Chili 1%, m 
liona, Peruż600 tys., Urugwaj 300 tys, Bo- 
liwia 200 tys., Paragwaj 100 tys., reszta 
państw południowo-amerykańskich _ razem 
600 tysięcy franków. 

Korzyści, jakie wyciągną poszczególne 
państwa z nowej linii, będą znaczne, przede 
wszystkiem co do Francyi i Anglii. Ta osta 
tnia zdobędzie możnośćyprzejazdu z Londy- 
nu do Gzorgitown w pięciu dniach, na św. 
Helenę* w sześciu, do Afcyki Południowej 
w tygodniu. PizpanisTzyska pierwszą linię 
międzynarodową, za czem musi pójść ogro 
mne zwiększenie ruchu turystycznego, nie 
mówiąc o handlu. 

Nie mniejsze korzyści wyciągną Niem- 
oy, zbliżone do Brazyli i do republik połu- 
dniowo-amerykańskich, które są terenem nie- 
mieck ego przemysłu i handlu. Najwięcej 
skorzysta Maroko. Są wszelkie dane, że sta: 
nie stę onoqw krótkim czasie krajem boga- 
tym i *ywilizowanym, wyzyska swe skarby 
podziemne i klimat nieporównany co do ła 
godności i zdrowotności, tak, że naturalnem 
wydaje się żądanie, aby w zamian za te da- 
brodziejstwa sułtanat udzielł kolei prawa 
wolnego przejścia przez swe ztemie i to nie 
na sto lat, ale na zawsze. Kolej zostałaby 
własnością wspólną, międzynarodową, zgo 
dnie z protokółem ugody, zawartej w Alge 
cires, gdzie orzeczono, iż wszelkie środki 
komunikaczjne w Maroku mają mieć charak: 
ter międzynarodowy. Tembardziej musi to 
być utrzymane przy kolei, której koszta bę 
dą pokryte przez poszczególne państwa pod 
formą akcyi, z czego wynika międzynarodo 
wa kontrola kapitału i obrotów. 

„ Teraz chodz łoby o powzięcie ostatecz- 
nej inicyatywy. Kto ją podejmie? Zdawało- 
by się. że budowę winnoby prowadzić które 
gz bezpośrednio ińteresowanych mocarstw 
europejskich, wreszcie Brazylia lub Argen 
tyna. Stosunki europejskie i światowe każą 
jednak przypuszczać, że tak wielkie przed- 
sięwzięcie w ręku jedneg; z państw intere 
sowanych wywołał'by nieniaość 1 natknęło- 
by się na mniej lub więcej jawne przeszko- 
dy. Prawdopodobnie dłat+go nie przystąpio- 
no jeszcze do sfinansowania i wykonania 
projektu, który całej półkuli zachodniej świa- 
ta może przynieść ogromne korzyści. Komi 
tet hisspański wyraża opinię, że budowę 
podjąć może tylko Szwajcarya, kraj między- 
narodowych związków i kongresów, polity 
cznie wzniesiony nad podejrzenia egoizm» 
i chęci osiągnięcia jakiejkolwiek władzy. Z 
strony rządu szwajcarskiego winuo więc 
wyjść zaproszenie do mocarstw, aby projeki 
przestudyówały i przyczyniły się do jege 
wykonania. Konferencye odbyłyby się rów 
uież w Szwajcaryi i tem również założyłby 
swą siedzibę komitet wykonawczy Towarzy- 
stwa Ibero- Afro- Americain. 


Zalew Francyi. 


Żadne może z wielkich peństw Enro- 
py nie jest celem tak silnej immigracyi, jak 
Francya. Ciągną tam niemal wszystkie na- 
rody, bo we Francyi już zaczyna być nawet 
lnżao, a żyć można, gdyż kraj bogaty, bar- 
dzo bogaty. 

Według obliczeń statystycznych, w r. 
1851 było we Fratcyi 380,000 cudzoziem 
ców, czyli mniej więcej jeden cudzoziemiec 
przypadał na 100 francuzów; w r. 1886 było 
już 1,130,000 cudzoziemców. w 1896 roku 
1052,000, w 1901 r. 1,034,000, a w 1906 r 
1,009,000, czyli około 2 i pół procent. 

Cyicy powyższe nie są jednak zupełnie 
dokładne. W ostatnich bowiem czasach usta- 
wy francuskie. wpływają automatycznie na 
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amniejszanie się inm gracyi cudzozieniców: 
A mianowicie w r. 1889 wydacta została 
ustawa, na podstawie;której uważa się za 
francnzów dzieci ‘cudzoziemców, urodzone 
we Francyi. Charakter więc cudzoziemca 
zniga już w drugiem pokoleniu. 

Przebywający we Francyi cudzoziem'y 
pochodzą z najrozmaitszych państw. Według 
przedostatn ego spisu ludności, 380,000 przy- 
znało się do obywatelstwa włoskiego, 323,000 
było z Belgii, 90,000 z” Nemiec, 80,600 z 
Hiszpanii, 72,000 ze Szwajcaryi, 37,000 z 
Anglii, 22,000 z Luksemburga, 16,000 z pań 
stwa Rosyjskiego, 10000 z Ameryki Połu- 
dniowej, 9,000 z Austryi, 7,000 z Holandyi 
i 6,000 z Ameryki Północnej. 

Większość tych erdzoziemców skupiała 
się oczywiście w pobliżu granicy swego pań- 
stwa, o ile ono sąsiaduje z Francyą Zatem 
większość belgów przebywa w departamen- 
tach północnych; Włosi skupiają się głów- 
nie w departamentach południowo wschod- 
nich, hiszpanie zaś w depzrtamentach, są 
siadujących z Pirenejami.j Tylko szwajcarzy 
rozsiani są po cełej Francyi, nigdze nie 
tworząc większych zbicrowisk. 

Oczywiście, najwięcej cudzoziemców li< 
czy Paryż, co jest rzeczą całkiem naturalną 
albowiem, jeżeli dokąd ludzie ciągną, ta tam 
właśnie, bo Paryż ciągle jest stolicą świata 
Pozatem najsilniej nęcą obeych okolice prze- 
mysłowe, fabryczne. 

O tem, czem się trudnią cudzoziemcy 
we Francyi, daje pewne pojęcie statystyka, 
przeprowadzona w r. 1891. Według staty- 
styki tej, było wśród cadzoziemców we Fran 
cyi okoła 130,000 pracodawców,„39,000 urzę- 
dnków i 340,000 robotników. Ogół wię cu 
dzoziemców, jak zaznacza p. Bellet, autor 
zajmującej książki, ypoświęconej statystyce 
oudzoziemców, jest we Francyi materyalnie 
lepiej sytuowapy, niż ogół krajowców. Tłu 
maczy się to tem, że emigracya do Francy) 
pociąga wśródź innychź narodów jednostk) 
najbardziej przedsiębiorcze i energiczne. 

Znaczny przypływ cudzoziemców di 

Francyi budzi} w pewnych kołach francu 
skich obawy, czy emigracya ta z czasem 
nie hędzie stanowiła niepożądanej konkuren- 
cyi dla pracowników miejscowych.; Pomimo 
to, dotychczas rząd francuski nie za rowa: 
dził żadnych ograniczeń, obliczonych na 
zmniejszenie immigracjyi, jak to czyni np 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki pól- 
aocnej. Na cudzoziemców nałożony został 
tylko obowiąześ wykupywania karty pobyt 
(dóclaration de residence), które muszą od. 
nuwiuć w miarę przencszenia się z jedne! 
gminy do CL Czy stan taki, przychy! 
ny dla cudzoziemców, potrwa długa, trudni 
rzewidzieć, bo w parlamencie francuskim 
pojawiają się od czasu do czasu wnioski, 
zmierzające do utrudnienia immigracyi. Już 
w r. 1898 poseł M. Brice proponował nało 
żenie bezpośredniego podatku na wszystkich 
cudzoziemców. Niedawno znów pojawił się 
tam wniosek, aby nałożyć specyalny poda- 
tek na tych fabrykantów,+którzy zatrudniaja 
"udzoz emców, lub też nałożyć podatek na 
immigracyę”sezonową, co do której" zachodzi 
obawa, że szcz' gólnie miała przyczynić sit 
lo «hniżenia £ zarobkówpźrobotników kra- 
jowych. 


Guczkow o prawodawstwie, 
—)00(— 

Współpracownik pisma „Gołos M s. 
kwy*, które, jak wiadomo, jest moskiew- 
skim organem związku 17 psździernika 
miał rozmowę z Guczkowem na temat pracj 
prawodawczej. 


„Z obawą patrzę—mówił prezydent Du- 
my — na ewentualne komplikacye Dumy i 
Rady Państwa. Z dniem każdym wzrasta 
możliwość ostrych starć. Cała nasza prac: 
w Dumie Państwowej może być sprowadzo 
na do zera wobec reakcyjrego nastroju R»- 
dy Pań twa. Jożeli nawet uchwala Rada 
Państwa projekty, przyjęte przez Dumę, t 
bywa to zupełne wypadkowe. Większość 
daje cztery albo i dwa głosy. Niechże tyl- 
ko zachoruje ktoś z centrum Rady, albo nie 
przyjdzie na posiedzenie, wtedy projekt jest 
skazany na taki los, że ostre starcie z Du- 
mą jest nieuniknione. A najokropniejsze 
jest to, że walczy w Radzie z projektami 
rządowymi nie lewica, tylko prawica. Po- 
słowie mianowani przez rząd występują 
przeciwko projektom rządowym. Niemnie: 
smutnie stoją sprawy i z posłami obieralny- 
mi. W szeregach reskcyonistów widzimy 
nietylko reprezentantów szlachty, ale i ziem 
stwa. Wszystkie nasze dawniejsze perspe 
ktywy jak gdyby się zamgliły. W walce 
dwóch naszych izb prawodawczych kryje 
się cały tragizm sytuacyi pclitycznej*. 

Pracę Dumy w ciągu ubiegłej Sesyi 
uważa Guczkow za nader owocną. Uchwa- 
aono bowiem trzy znaczniejsze prawa: © 
szkolnictwie elementarnem, o prawie zabu- 
dowania i o wypoczynku normalnym subie- 
któw handlowych. Skarży się przytem Gucz- 
kow na lewicę, że z jej powodu praca pra- 
wodawcza była „niezbyt gładka“ i że lewi 
ca, przygotowując się już do przyszłych wy 
borów, korzysta z trybuny dum kiej w celo 
agitacyj. 

Następni3 zapowi: dział Guczkow, jaki 
będzie program pracy po świętach. Naj- 
3ierw pójdzie projekt skanalizowania Peter- 
sbnrsa, następnie projekty walki z pijań 
stwem i nauczania powszechnego. „Po u- 
chwaleniu budżetu mamy nadzieję uchwalić 
projekty prawa o ubezpieczeniu robctników 
: 0 wprowadzeniu samorządu miejskiego w 
Królestwie Polskiem*. Sprawa zaś zmiany 
przepisów o Towarzystwach akcyjnych pój- 
dzie jeszcze w odwłokę, ze względu na ko- 
n.eczn ść gruntowniejszego opracowania od- 
aośnego projektu. a 

„Nie należę — kończy Guczkow swoją 
rozmowę — d> liczby takich ludzi, którzy 
wubec niebezpieczebstwa opuszc:ają ręce. 
Spokojnie patrzę w przyszł ść, zawsze przy 
gotowany do Walki. Rzeczy szczególnie po- 
myślnych nie widzę na horyzon'ie, ale w o- 
becnej zonjunkturze politycznej były chwile 
o wiele niebezpieczniej*ze, aniżeli dzisiejsza“. 


Czeska szkoła nauk politycznych, 


„Czeskć uczenie pro vedy politiske“ — 
powstała w Pradze. Pomysł jest dość da- 
wny, ale wykonaniu go wśród zamożrega 
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społeczeństwa przeszkadzała przesadna wal 
ka i zawiść stronnictw. Wszystkie zgadza- 
ły się w tem. że instytucya tego rodzejn 
pctrzebna, ale każde z nich chciałoby jej 
dla siebie, żeby „szkoła“ stała się narzędziem 
propagandy stronniczej. Stronnictwa obli- 
czone na mniej wykształconych zwolenni- 
ków, a więc nejliczniejsze, najpopularniej- 
sze, lecz niezdatne da podjęcia zadania tak 
poważnego, nie popularyzowały też postula- 
tu, z którego nietylko nie mogły spodze- 
wać się korzyści dla siebie, lecz raczej 
strat... 

Rada Narodowa od dłuższego już cza- 
su zastanawiała się nad sposobami zrealiz'- 
wania projektu, ale sprawa nie posuwała się 
naprzód właśnie dlatego, że chciano prze 
prowadzić zasadę, 'że w założeniu szkoły 
wezmą wszystkie stronnictwa udzisł jedna 
ko. Było to złudzeniem, boć co mogą mieć 
z tego rodzają instytucyą wspólnego stron- 
n'ctws, oparte nie na dociekaniach socyolo 
gicznych, lecz na krzykactwie. Sprawa 
przybrała też kształty realne dopiero wten- 
86, gdy stronnictwo młodoczeskie postano- 
wiło przystąpić de dzieła, choćby własnemi 
słami, choćby bez ndziału innych estron- 
nietw: Skoro tylko postawiono sprawę w 
ten sposb, zaraz obuiziło się dla niej zaję- 
cie u innych, nie chcących tracić moral 
nych przynajmniej praw do instytucyi tak 
ważnej dla rozwoju życia publicznego. Mło: 
loczesi zmusili niejako «innych, ażeby od 
słów przejść do czynu, i należy mu się za 
to uznanie. A skoro tego dokazali, przyznać 
im trzeba, „że cofnęli się zaraz na stanowi- 
sko jednego ze stronnictw i zrobili wszystko, 
żeby nowa 1nstytucya nie miała na sobie 
najmniejszych nawet puzorów dzieła stron- 
niczego. Komitet młodoczeski oddał sprawę 
lalej Radzie Narcdowej i do udziału wezwa 

o ponownie wszystkie stronnictwa, nie 
wyłączając socyalistów. Ć: oimówili atoli 
udziału—inne zaś stronnictwa „popularne* 
talanowały odrazu swych delegatów, al: na 
posiedzeniu Ridy Narodowej, zwołanej dla 
'e) sprawy na 22 grudnła, świecili oni nieo- 
becnością. 

Stawili się i wzięli udział w obradach 
tylko delegaci stronnict: postępowego i mło 
doczeskiego. Zachodziła znów obuwa, że 
sprawa będzie zabagniona. Komitet młodo 
czeski uchwalił jedpax zaraz nazajntrz,- że 
szkoła będzie założona bezwarunkowo i to 
zaraz, w dzień;50-tych urodzin d-ra Krama- 
cza i zobowiązał się udzielać rocznej sub- 
wencyi w kwocie 5,000;koron. Plany opra 
cowane już były przedtem” przez d-ra Tobol- 
zę, wybitnego pisarza politycznego. W osta 
tniej niemal chwili zgłosił się do udziału 
w pracach przygotowawczych>prof. Foustk: 
że str nnictwa realistów,= ale poprzestał na 
części naukowej; co do części finansowej, 
cealiści niczego nie postanowili, a więc u 
tział ich miał raczej cechę jakiejś kontroli, 
niż współpracownictwa. Kiedy komitet mło 
lccze'ki zobowiązał się dostarczyć nadto 
bezpłatnie lokalu, rzecz była gotowa i słu- 
znie postanowiono nie czekać jaż na ni 
kogo. 

Dnia 27 grudnia złożono kuretorynm 
szkoły, powoławszy 20 wybitnych uczonych 
pisarzów i p lityków z rozmaitych obozów. 
Prezesem wybrano d-ra Kramarza, wicepre- 
zesami: adwokata Rasina i wybitnego uczo- 
aego Heyrvvskiego, profesora prawa rzym 
skiego. Ogłoszouo, że prelegentów będzie 
się dobierać bez względu na przekonania po 
litgczne, a do kuratoryum ma prawo należeć 
kazdy, kto dostarczy subwencyi rocznej 
2,000 k. A więc brama otwarta ala ka- 
żdego! 

Historya nowej c oz do 
starcza pouczającego przykładu, jak trzeba 
zasem pracować dla ogółu—nie czeksjąc, 
aż się ogół rozmyśli; jest natomiast rzeczą 
pewną, że do rzeczy gotowej przystąpi chęt- 
nie. Teraz każde stronnictwo cz'skie będzie 
miało własny interes w tem, żeby mieć głos 
w kuratoryum! 


Legendy o narodzeniu 
Chrystusa Pana. 


Swieto Narodzenia Cnrystusa Pana da- 
+ WAŚĆ do mnóstwa legend. Oto kilka 2 
ateh: 

Gdy święta rodzina, unikając pogoni 
siepaczów H'roda, uchodziła do Egiptu, 
pierwszego dnia podróży stanęła pod Syko- 
morą. Stroskana Bogarodzica usiadła pod 
drzewem, a spostrzegłszy nieopodal palmę 
laktylową, zapragnęła posilić się jej owota 
mi. Lecz daremnie św. Józef wstrząsał 
irzewem, owoce nie spadały, a dosięgnąć 
ich nie mógł. Wtedy Dziecię rozkazało drze- 
wu nachylić się, rozkaz zaś natychmiast zo 
stał wypełniony. Najświętsza Panna pcsiliłe 
się dostatecznie, pokrzepiła nadto wodą, któ 
ra, również na rozkaz Dziecięcia, z ziemi 
wytrysła. Dziecię, opuszczając to miejsce 
spoczynku, rzskło do palmy: „Dzięki ci, do- 
bre drzewo, za powolnoeść moim rozkazem. 
Odtąd aniołowie będą nosili gałązki twoje w 
raju Ojca mego, będziesz wieńczyło skronie 
męczenników*. Gdy to mówiło Dziecię, a- 
niot zerwał gałązkę palmy i zaniósł ją do 
nieba. 

Inna legenda dotyczy kwiatu stokroci. 
Przy żłobku Jezusa znaleźli się jednocześnie 
pastuszkowie i władzcy  koronowani ze 
Wschodu. 

Pierwsi składali w ofierze pęki kwia 
tów polnych, drudzy złoto, srebro i klejno- 
ty. Zasmucili się pastuszkowi*, patrząc na 
dary monarchów, sądzili bowiem, że ich 
skromne kwiaty zn kną wobec tych blas 
ków. Atoli Dziecię powód ich smutku od- 
godle odsunęło kosztowności, ujęło w rącz 
ę stokroć i złożyło na niej pocałunek, Ślad 
boskich ust pozust:ł na Kwiecie: stokroć 
przedtem była zupełnie biała, a dotknięci» 
ich Jezusa ozłociło ich pręciki, brzegi zaś 
płataów korony zabarwiło na różowo. 

Podczas ucieczki do Egiptu, napadła 
świętą Rodzinę zgraja rozbójników, którzy 
niechybuie dokonaliby morderczego czycu. 
gdyby jeden ze zbójców nie zobaczył był na 
niebie, ponad głowami podróżnych, trzy 
księżyce. Dom;ślł się z tego, że ma przed 
sobą Świętych i uwolał ich bez krzywdy. 
Wypadek zrządził, ża ucekająsym wypadł 
nocleg w domu samego zbója. Zastali tyl- 
ko żonę i dziecko, małego synka, okrytego 
trąiem. Bogarodzica sama to dziecię owrzo- 


dzone wykąpała i—o dziwo! trąd ustąpił. 
W tej samej niecce wykąpała Jezusa. Żona 
zbójcy polsła wodą kąnielową ogródek, i 
wyrosły tam zioła cudnie woniejące, które 
potem służyły trzem Maryom do przygeto- 
wania wonności, przyniesionych do namasz- 
czenia Ciała ukrzyżowanego. Syn zbójców, 
podrósłszy, zaczął/równieź jak ojciec rozbi- 
iać po drogach, iecz go schwytano i ukrzy: 
żowano jednocześnie z Chrystusem po Į ra- 
w:j Jego stronie. 

Rzeka Jordan, gdzie się cdbył chrzest 
Zbawiciela, znajduje się między dwiema gó 
rami. Asiołowie ustawili w niej chrzcielni- 
cę, w niebie zrobioną, a obok niej postawili 
przez siebie ulaną świecę, wyższą niż wszyst- 
kie wieże świata. Ceremonii chrztu Jezusa 
przypatrywał się z otwartego nieba Bóg 
cjelec. 


Kolęda i kantyczki. 


Ze świętami Bożego Narodzenia i No 
wego Roku *wiąże się wiele uroczystości 
izwyczajów lutowych, zachowywanych przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa. 

Uroczystości i zwyczaje te zwykle s'e- 
gają dalekiej bardzo przeszłości. Do takich 
właśnie zabytków należy i kolęda. 

I pieśni kościelne wołają: „hej kolęda! 
kalęda!* i upominki przeróżne tym wyra- 
zem mianujemy, a u tna literatura ludu 
przedstawia nam pełno zwrotów poetycznych 
z imionami „kolad i kolęd“. Dla czegoż 
więc kolęda trzyma się tak uporczywie 
Świąt zakresu noworocznego? czy to dla 
'graszki, się dzieje, czy rzeczywiście wyraz 
ten ukrywa w sobie pojęcie głębszej natury? 
bo, Że nie każdy z czytelników żŻestanawiał 
się nad tem zjawiskiem, więc mu ułatwimy 
rozwiązanie zagądki. 

U wszystkich ludów pogańskich, słońce 
t księżyc, ziemia i ogień, woda i wiatr i ró 
z: e zjawiska ;przyrody odbierały cześć bo- 
ską. Słońce jednak i księżyc uważano za 
główne bóstwa, którym nazwy dawano prze- 
tóżne; nazwiska tych bóstw zależały od wie- 
lu bardzo okoliczności. 

Mitologie wszystkie i nasze podania lu- 
dowe przedstaw ają tysiące przykładów wal- 
ki boga Światła z bogiem ciemności. Wałka 
ta każdego roku kończyła się klęską słońca; 
w jesieni zwyciężał bóg zniszczenia, czarny 
bóg, i sam panował nad światem. 

lecz panowanie jego było krótkie, al- 
bowiem przy końcu grudnia słońce spycha 
z tronu swego współzawodnika i samo na 
nim zasiada. Jest ono jeszcze słabe, wy 
cieńczone walką, ale ku wiośnie wzmocni 
się potężnie, aby błysnąć majestatem jedy- 
nowładztwa swego... Pojęcia te osaute były 
na obserwacyi pochodu słonecznego i na sa- 
mem działan u słońca. 

Człowiek pogański, a tem samem isło- 
wianin z doby przedhistorycznej, widział w 
słońcu uosobione dobro; pod jego wpływem 
i drzewa zakwitały, i ziemia okrywała się 
łanami zboża, i zwierzęta wszelkie radowały 
się, słowemifcała natura kipiała życiem. A 
ponieważ życie to r zwijało się stopniowo, 
więc w sile i działaniu słońca pogański czło- 
wiek widział różne peryody. 


W czasach naszego noworocza dzień 
staje się dłuższy, więc słońce zaczyna sę 
wysuwać, budząc się z okowów zimy. Później 
nadchodzi najwyższa działalność słońca w 
końcu czerwca. Wreszcie zbliża się sto- 
pniowo jego umieranie, które się kończy w 
grudniu zupełną śmiercią. Wtedy noc jest 
najdłuższa. Jakoż względnie do tych vkre- 
sów człowiek pogański obchodził uroczysto: 
ści na cześć słonca. Więc sobótki, wianki, 
kupało i t. p. obrzędy ludowe, mają znacze- 
nie świąt słonecznych. 

Na zasadzie powyższej można przystą- 
pić do tłómaczenia kolędy. U staropersów 
pierwszą urcczystością roku była „Mihbrgau*, 
t. j. uroczystość nowonarodzonego słońca, 
odbywała się ona w końcu grudnia, w cza- 
sie kiedy słońce zaczyna się powiększać. 
Uroczystości tej ważnym przymiotem były 
zabawy, ofiary i przeróżne dary. 

Czesi, słowacy i serbowie uroczystości 
noworoczne nazywają „Kolędą*. Uroczy- 
steści Kolad rozpoczynały się zawsze w wi: 
gilię 25 grudnia; były to czasy radości, wy- 
many prezentów i wszelkich igrzysk. 

Podania serbskie głoszą, że w nocy 
wigilijnej, w bożym zamku, w raju rosną 
drzewa ze złotemi gałęziami i srebrnymi 
liśćmi, a na łożach, pokrytych kw.eciem, 
spoczywają bogowie; w owym raju rodz 
się młode słońce. Nawet potrawy, jak miód, 
mak, migdały i t. p, spożywane w wigilię, 
mają symboliczne znaczenie. Wreszcie sło- 
wiańskie miano kolędy spotykamy u in- 
dyan jako „Kolęda“. 

Tak u nas, jak i tam, do kolęd przy- 
wiązane są uroczystości noworoczne. Mito- 
logie wszystkich ludów stwierdzają, że 
słońce, owo bóstwo nsjwyższe pogan, czczo- 
ne było pod różnego rodzaju nazwami. Czy 
to więc będzie Swiatowid, czy Heljos, czy 
Perkun, czy wre'zcie K lada albo Kolęda, 
zawsze te miana oznaczają bożą zasadę słoń 
ca. Na tej podstawie kolędy i nasze uro- 
czystości noworuczne przechowały sę po 
dzisiejsze czasy, jako zabytki mitologii. Od 
chwili jednak, gdy prawda wiekuista, na- 
wet w kulcie pogańskim przeczuwana, zaja- 
śniała w całej prłni, gdy zstąpił na zemię 
Syn Boży. owe zwyczeje prastare nabrały 
innego charakteru. Dawną kolędę przy- 
stosowano do Bożeg» Narodzenia i z czasem 
tak zostały nazwane pieśni, rozbrzmiewające 
ku czci Dzieciątka Jezus, pieśni inaczej je- 
szcze kantyczksmi zwane. To już wyraz 
spolszczony z łacińskiego: „Canticum“, co 
oznacza pieśń. Pieśni kolędowe. kantycz- 
kowe, najdawniejsze +ochodzą z XV wieku, 
lubo później tekst ;ierwotny bywat zupełnie 
zacierany i to niezbyt fortunnie. 

W treści zwykle naiwnej mieszano 
rzeczy pobożne ze świeckiemi, historyę świę- 
tą z dziejami współczesnemi, modlitwę z ja- 
kąś plotką okolicznościową, słowem dawne 
kantyczki mieszczą w sobie istne silva re- 
rum. 

Najwięcej prostoty i starodawnej do- 
broduszności ludowej zachowały kantyczki 
t. zw. „krakowskie*. Autorowie ich nierna- 
ni piszą kolędy, prawie wyłącznie m:jące 
za przedmiot Boże Narodzenie iczis poprze- 
dzający tę uroczystość, mianowicie adwent. 
Zaczyna się więs w owych pieśniach, na 
tle ewangelii, wspomnienie o znakach na 


ziemi i, niebię,.. jako zapowiedzi 
Zbawiciela, o sądzie ostatecznym, „owym 
dniu strasznym gniewu Bo'ego*. Po tych 
wstęrnych pieśniach, wszystko się już sku- 
pia w stajence betleemskiej i coszernie się 
opowiada o tem, że najbiedniejsi i malucz- 
ey świata pierwsi zostali powołani do uzna- 
nia i uczczenia Syna Bożego w Jego ubo- 
giem otoczeniu. 

S ey, rozgrywające się nie na tle Pa- 
lestyny, ale żywcem są brane z okulicy, któ- 
rą pieśniarz zamieszkiwał. 

Nie mając zamiaru w ulotnej naszej 
gawędzie okolicznościowej o kolędach ı 
kantyczkach wyczerpywać przedmiotu, któ. 
ry dla etnografa i h storyka literatury przed- 
stawia niewyczerpaną kopalnię studyów, za- 
znaczamy tylko, że z pieśni kolęduwych 
zaledwie kilika w kościołach bywa d tąd 
śpiewanych, a z tych najpowszedniej: „Anioł 
pasterzom mówił“, „W żłobie leży, któż pe- 
bieży” 'i najwznioślejsza: „Bóg się rodzi, moc 
truchleje*. Inne koledy kantyczkowe, mia- 
nowicie z tych, jakie przytaczaliśmy powy- 
żej, śpiewane są po wielu chatach i dwor- 
kach, oraz w izbach warsztatowych, wresz- 
cie przystosowano je do teatrzyków prze- 
nośnych, zwanych od szopy Betlłeemskiej 
szopkami. 


górnik polski 
i Pan jezus. 
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przyjścia 


Marcin Rzeszotko pracował w Westfa- 
lii przy „bormaszypce* na piątym poziomie 
w Kopalui węgła „Wilhelms-Zehe*, jako ro- 
botnik zręczLy, nieleniwy, umiał sobie ra- 
dzić z najoporniejszą „materyą* i sprawnie 
„na strzał“ wiercił dziurę. Ale dziś wszyst- 
ko szło mu jakoś nie sporo. Był senny, 
głowa mu ciężyła, jakby ten strup czar- 
ny tłoczył mu nietylko mózg, lecz wprost 
duszę. 

Przyczynę tego zgnębienia znał do- 
brze... 

Dziś był ten jeden — jedyny dzień w 
roku, w którym on, natura twarda, jak krze- 
mień, i wytrzymała na obuchy losu, on, co 
tak umiał ból w piersi zdusić, że nawet się 
protest skargą z niej nie dobył — czuł sę 
wzruszony do głębi. 

Był to dzień wigilii Bożego Narodzenia. 

Od wczesnego ranka trapiła go myśl: 
co się tam w jego wsi, w Bogumiłkach 
dzieje? Lata minęły od czasu, gdy ją po- 
rzucił! Miał żonę, dziecko.. — pomarli... 
rozpił się.. nie mógł znaleźć wśród swoich 
roboty, więc przystał de „obieżysasów* 1 już 
się zasiedział w Westfalii. 

— Taki sam chleb, jak gdzieindziej, i 
taka sama chłopska dola — myślał. 

Ale Marcin doświadczył prędko, że do- 
la nie była ta sama, co wśród swoich; pra- 
cował w bardzo ciężkich warunkach, a za 
tych kilka marek, zdobytych krwawym po- 
tem, nałykał się tyle poniżenia i wzgardy 
vd zazdrosnych o chleb prusaków, że byłby 
planął ha wszystko i piechotą na biede.. na 
chłody, na nędzę cstatnią wracał do swoich. 

Takie odruchy nspadały go czasem, z 
piczątku tylko, nim przytępiał. 

Później przywykuął do swego wrogie- 
go otoczeni; odpłacał im równą, choć mil- 
czącą pogaraą i pił dla zalania robaka... O- 
koło 3 po południu wyjeżdżał z kopalni i 
czarny, jak potępieniec, szedł do kantyny, 
gdzie przy kullu, zazwyczaj odosobniony, 
spędzał czas, jak mógł najdłużej. Kąsały go 
dosyć często wyrazy złe, zjadliwe, rzucane 
przez towarzyszy celowo w jego stronę, ale 
Rzeszotko znosił to dosyć c'erpliwie... 

Raz tylko stracił panowanie nad sabą. 
W sąsiedniej izbie rzucił ktcs słowa, któ- 
rych życie całe ne zapomni: 

„— Der Polack steckt alles ein, er ist 
unempfindlich gegen Schläge, er sagt „dan- 
ke*, wenn der Steiger ihm ins Gesicht speit, 
er frisst mit Appetit seinen eigenen Dreck, 
im Falle es die Gruberverwaltung zum Ge: 
dinge fügt. Diiseltiere sind es, FHottentoten, 
Knechte! — die hat der Hatt der Herrgott 
im Scheitelpunkte seiner Schöpfung fabri- 
ziert, als ihm der Lehm ausging und er 
Mist nehmen musste” *). 

Marcin zerwał się z ławy i ciężkim ku- 
flem rozbił łeb potwarcy. 

Ojpokutował swoją krewkość dług'em 
więzieniem i był odtód znacznie mniej wra- 
żliwy. 

Tylko ten jeden z roku — dzień wi- 
gilii wciąż go „brał“ jeszcze. 

Robota tak mu dziś nie szła, że posta- 
nowił przerwać na chwilę... odsapnąć trochę. 
Dźwignąwszy z „przodku* chodnika grubszą 
bryłę wegla, cisnął ją pod ścianę i usiadł. 
Spari głowę na rękach i dumał, wpatrzony 
w czeluść, wśród której tu i owdzie błąkały 
się na ocieksch błado-żólta promyki jego 
lampki, wsiąkając dalej już bez śladu w 
czarny, jak kir odmęt podziemi... 

Wkrótce znalazł się Marcin na rora. 
tach w swoim kościołku na wst... Przepy* 
chał się w tłamie na „rany-mszę* do wiel- 
kiego ołtarza. Był koło nieg : Babiarz, Pie- 
chota, i Wilk, i Kar. ś... semi swoi znajomi. 

Zona nieboszczka też sę gdzieś tam 
znalazła z jego chłopaczkiem na ręku. 

W kościele, jak we dnie, jasno od 
świec woskowych... ludu moc.. śpiewają ko- 
lendy, a on z nimi, co głosu starczy: „W 
żłobie leży, któż pobieży*, „Anioł pasterzem 
mówił*, „Jakaż to gwiazda“... wszystkie po 
kolei, do których się chłopakiem jeszcze 
wprawił dobrze, gdy z szopką chodził po 
chatach... Jegomość błogosławi... wychodzą... 
naród się jak mrowie rozeypał na śnieg 
twardy, trzeszczący... rsźno na duszy, W880- 
ło, odświętnie... A niebo takie gwiaź ziste 
i sine. jax na obrazku. 

Rzeszotko pociągnął za innymi, aż tu 
mu drogę zachodz' szopka; niosą ją Franek 
i Jasiek, azieci sąsiada, Palucha. 

Marcin chełał ich zatrzymać, ażeby mu 
zaśpiewali o Herodzie, pokazali, jak to śmierć 
dzieciobójcom głowy ucina, a dyabeł ich na 
widłach do piekła „iaszczy*... ale chłopcy 
czekać nie chcieli... Poszli w dał, śpiewa- 

*) Dosłowna cytata z powieści: «Ein Bergartei- 
Gia W. L. Acdree>. Berlin. F. Fontane Et 
0. a . 


jąc, a Rzeszotko wlókł się za nimi smugą 
światła... wś tas 

I stało się, z czego Rzeszótko zupełnie 
sprawy sobie nie zdawał, że ta mała szopka 
zmieniła się w stajenką bstleemską, „akurat 
taką, w jakiej się narodził Zbawiciel“. 

Ponad słomianem jej poszyciem świe- 
ciła na wschodzie jasna gwiazda, z długim, 
złocistym, przez całe niebo ogonem. 

Tłamy ludzi cisnęły się do otwartych 
wrót stajcnki, przez które od Bożego żłobka 
wielka jasność na zewnątrz padała, a każdy 
przynosił jakiś podarek: Rolnik dźwigał spo- 
ry, ziarnisty snopek pszenicy na chleb biały 
i miękką do żłobka podściółkę, drwal niósł 
wiązkę polan na opał, szewc buciki zimowe 
dla Jezuska, kuśnierz śliczny, foremny ko- 
rzuszek bez rękawów, — z innych, kto co 
mógł, to ofiarował. 

Pan Jezus malański wszystkich przyja- 
źnie witał: uśmiechem, skinieniem głowy, 
dobrem słowem dziękował. 

I Rzeszotko był w tym tłamie; przy- 
niósł dla Jezuska bryłę węgia na opał, ale 
taki był czarny, zasmołony wśród tych lu- 
dzi przy stajni, odświętnie ubranych, że się 
wstydził pokażać i za drugich się chował. 

Aż go Pan Jezus zobaczył i zawołał, 
jak rodowity mazur: 

— Marcinie! Kajś ta wlaz?! — a cho- 
dzino do mnie! 

Marcin przecisnął się, położył przed 
żłobkiem ciężką bryłę węgla i padł na oba 
kolana. 

— Ty z Bogumiłek? 

— Ano! ja tam rodzony, Panie Jezu. 

— A czegożeś ty zawędrował aż do 
Westfalii? 

— 2% chlebam, Panie Boże. 

— Dobrze ci tam? 

— Oj źle! ciężka dola, znikąd pociechy, 
że już wytrzymać trudno — skarżył się 
Marcin. 

A pan Jezus popatrzył na górnika z 
wyrzutem w oczach i rzekł takim głosem, 
jak jegomość w kościele: 

— Zapomniałeś już Marcinie o siowach 
Moich: 


mała 


„Błogosławieni jesteście, gdy wam zło. |P 


rzeczyć będą i prześładować was będą i mó 
wić wszystko złe przeciwko wam, kłamiąc”. 
„Radnjoie się i wesełcie się, albowiem 
zapłata wasza obfita jest w niebiesiech*. 
Rzeszotko, słuchając ustępu z pisma 
świętego, stał smutny, z pochyloną głową... 
Wtedy go Pan Jezus przycisnął do 
swej dziecięcej piersi i, wskazując na przy- 
niestoną bryłę węgła, rzekł: 
— Dziękuję ci z serca, górniku biedny, 
za ten dar hojny; droższy on dla mnie od 
innych, bo krwawym twoim potem  Zroszo- 
ny. Chciałbym coś za to zrobić dla ciebie; 
mów, czego pragniesz najgoręcej? 
A Marcin wyciągnął błagalnie ręce ku 
niebu i zawołał głosem, który szedł z samej 
głębi jego duszy zbolałej: 
— Panie Jezu! — jeśli już nie żyć, to 
pozwól przynajmniej złożyć kości wśród 
swoich, w Bogumiłkach... 
— Stanie się... — usłyszał  Rzeszotko. 
I wtedy zdało mu się, że ulatuje w 
górę, coraz wyżej i wyżej... ku stronom do- 
brze znanym ı umiłowanym tak gorąco, Że 
dusza jego, jak ptak, roztacza skrzydła sze- 
roko nad wsią rodzinną... 
„.U czuł, nagłe, wstrzaśnienie..,, spadł.. 

— Rcesotko! was trelbst du da? 
Schlafts?! Sau-Pslack! — Mistvieh! wirst ge- 
straft! 

Zbudził go sztygar, pełniący inspekcyę 
kopalni. 

Zanim Marcia znalazł czas na uspra- 
wiedliwienie, dozorca znikł w chodniku. 

Wtedy tak oswojony z obelgami polski 
górnik spojrzał na leżącą przed nim bryłę 
węgla, tę samą, którą we śnie niósł w da- 
rze — i rzadki, dawno niewidziany gość 
zjawił się w jego oczach: dwie duże, grube 
łzy spłynęły po zapylonej węglem twarzy, 
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zostawiając dwie białe smugi.. KZ 
— TND 
Anegdoty o uczonych. 


Pod tym tytulem wyszła świeżo z draku 
książka d-ra W. Ahrensa. Zajmującym jest 
mwłasacza rozdz ał, zatytułowany: „Historya 
naturalca anegdot o uczonych“, w którym 
autor wykazuje, że najbardziej popularne 
anegdoty i facecye o wybitnych mężach 
nauki przechodzą z pokolenia na pokolenie, 
i w najlepszej wierze przypisywane są c0- 
raz to komu innemu. 

Gdy umazł znany historyk Mommsen, 
„plotkarzka” prasa cadzienna—powiada d-r 
Ahrens —prześcigała się w przytaczaniu nie- 
złiczonych anegdot o jego roztargnieniu. 
Najpularniejszą z nieh była, jakoby Momm- 
sen pewnego razu, spostrzegłszy swe własne 
dzieci, zapytał je, jak sią nazywają. Auten- 
tyczniść anegdoty kwestyonuje jednak to, 
że dosłownie taką samą opuwiadano o zna- 
rym  oryentaliście wiedenskim Hammer- 
Purgstalluv. Roztargnienie tego ostatniego 
cochodzić miało tak daleko, że zasomniał 
o własnym ślubie. Z najspokojniejszą miną 
poszedł na zwykłą ranną przechadzkę, pod- 
czas gdy w kościele czekano nań z trsza- 
kiem. Podobno niełatwo było profesorowi 
wytłómaczyć się z tego nie tyle przed na- 
rzeczoną, ile przed teściową. Ale i tyni do: 
wodem  roztargnienia podzielić się musiał 
Hammer-Purgstall z wieloma kolegami po 
fachu. Jak to pilnie zliczył autor amawia- 
nej książki, profesorów, którzy nie przycho: 
dzili lub rażąco się spóźnjali na swe śluby, 
bjło wśród powag naukowych aż siedem- 
nastu. 

Anegdoty o uczonych mają także swą 

_ historyczną tradycję. Już o Pitagorasie opo- 
wiada biograf jego, że w zapale wykładu 
zwracał się z zapytaniami do drzew, mnie- 
mając, że ma w nich słuchaczy, i co dziw- 
niejsza, że mimo nieotrzymywania odpowie- 
dzi argumentował dalej w taki sposób, jak 
gdyby ją otrzymał. 
~ Jednym z ulubionych i popularnych 
„bohaterów“ anegdoty był słynny fizyk 
francuski Ampére. Historya o tem, jak w za- 
myśleniu notował na ścianie karetki doroż- 
jarskiej obliczenia matematyczne, stale po- 
wtarza się we wszystkich jego biografiach. 

| Konkurentem Amypóra o tę anegdotę jest 
jeden tylko uczony, również matematyk, 


| profesor paryskiego uniwersytetu, Szturm. 
_. Zmany fizyolog i anatam Jan Miller 
tak się zatapiał w każdorazowym przedrmio: 
= 
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cie wykładu, którym na razie był zajęty, że 
byi zupełnie obcym wszystkiemu, co nie 
leżało w zakresie jego badań. 4 rozległego 
materyału naukowego zatrzymywał w pa- 
mięci tylko to, co mu było w danej chwi- 
li potrzebne. Charakterystyczną jest odpo- 
wiedź, którą dał jednemu ze słuchączy, któ- 
ry w letnim semestrze zagadnął go o jakąś 
kwestyę anatomiczną, 

— Przyszedł pan w niewłaściwym cza- 
sie, te rzeczy wiem tylko w zimie, 

Profesor prawa w uniwersytecie wie- 

deńskim, dr Unger, gdy zapytywano go 
pewnego razu, jakie ma zdanie o ustępują- 
cym właśnie ze stanowiska prezydencie mi- 
nistrów, odpowiedział: 
d Cincinnata różni się on tem, 
że gdy Cincinnatus wycofał się z życia pu- 
blicznego, patryarchalnie zaczął chodzić za 
piugiem. Nesz mąż stisnu musiałby cho- 
dzić—pod plugiem. 

Fzyderyk Nietzsche doczekał się także 
wyrazów uznania, które, jak sam mawiał, 
najsilniej ze wszystkich utkwiły mu w pa- 
mięci. Gdy pełnił służbę wojskową przy 
pułku artyieryi w Naumburgu, któryś z po- 
ruczników objaśniał kiedyś jednorocznym 
teorye strzelnicze. Nietzsche od pierwszego 
razu zrozumiał, o co chodzi i dał odpowiedź 
zadawalającą. Gdy po chwili porucznik zwrócił 
się do jednego z jednorocznych, niejakie- 
go Schultzego, który już kończył służbę, 
i nie oirzymał odpowiedzi na swe pytanie, 
oświadczył: 

— Widzisz pan, panie Schultze, jak 
jesteś  niepojętnym, Nawet jednoroczny 
Nietzsche zrozumiał mię odrazu. 


W sprawie wyborów 
do rady miejskiej, 


Wczoraj prezydent miasta przesłał do gu- 
bernatora kijowskiego wyjaśnienia w sprawie 
jednego zażalenia wyborczego, złożonego 
rzez wyborców cyr. płoskiego, pp. Rybiń- 
skiego, Jakub .wskiego i t. d. Wśród szere- 
gu argumentów znajdujemy jedno wyjaśnie- 
nie ogólne, mające wielkie znaczenie i wska- 
zujące na możliwość ka'acyi wyborów lub 
usunięcia kilku wybranych radnych. 

Ordynacya wyborcza przyznaje każde- 
mu wyborcy prawo 2 głosów — z wiasnego 
cenzusu i w zastępstwie. Oprócz właścicieli 
cenzusów wśród wyborców znajdują się 
współwłaściciele, i tu puwstaje kwestya, czy 
współwłaściciel głosuje w zastępstwie, czy 
też na mocy własnego cenzusu. Jest to 
kwestya sporna. Prezydent miasta uważał, 
że współwładanie daje prawo do głosowania 
w zastępstwie, wobeo czego do udziału 
w wyborach dopuszczono szereg osób, które 
przy innej interpretacyi prawa mogłyby raz 
tylko składać swój głos. Niezadowoleni po- 
dają takie tłóÓmaczenie, jako punkt do kasa- 
cyl wyborów. Stąd też wywiązuje się pole- 
mika. P. Djakow w ten sposób usprawiedli- 
wia swe stanowisko w danej sprawie. 

Senat rządzący w d. 4 listopada 1897 r. 
wyjaśnił: „Głos podany po porozumieniu się 
ze współwłaścicielami powinien być uważa- 
ny, jako oddany w zastępstwie, a nie z wła- 
snego cenzusu*. W  drugiem wyjaśnieniu 
senat zawyrokował (wydaw. „Prawo“ No 8): 
„Każdy współwłaściciel jednej nieruchomości, 
posiadając prawo własności do części cenzu- 
su, może korzystać -ną wyborach z prawa 
głosu nie jako jedyny właściciel tej nieru- 
chomoś:i, lecz jako przedstawiciel wszystkich 
innych współwłaścicieli*. 

Natomiast w ukazie senatu z d. 28 
lutego 1907 r. czytamy: Udział w wyborach 
z 2 głosami: na mocy wspólnego władania 
majętnością niepodzieloną oras na mocy 
władania przedsiębiorstwem  przemysłowo- 
handlowem nie może być dopuszczony, po- 
nieważ wskazane połączenie 2 głosów w je- 
dnej osobie jest połączeniem 2 głosów z 
cenzusu własności osobistej, co sprzeciwia 
się ścisłemu brzmieniu art. 31 ust. miejs.* 

W ten sposób znajdujemy 2 sprzeczne 
wyjaśnienia senatu, wobec czego prezydent 
miasta uważał za konieczne następujące 
wyjście: 

Zważywszy, że choć raz na mocy wy- 
jaśnienia senatu dla udziału w wyborach 
miejskich jednego ze współwłaścicieli nie- 
ruchomości nie jest wymaganem pełnomoc- 
nietwo na piśmie od inny ch współwaścicieli da- 
nej nieruchomości, jednakże w każdym ra- 
zie między wskazanymi współwłaścicielami 
musi zajść porozumienie co po udziału w 
wyborach jedqego z nieh, i w razie prote- 
stu jednego współwłaściciela przeciwko u- 
udziałowi swego wspóluika, nikt nie może 
korzystać z prawa wyborczego, co jest do- 
wodem, że współwłaściciel bierze udział w 
wybərach nie na mócy własnego ceazusu, 
lecz w roli przedstawiciela wszystkich 
współwiaś :icieli. 

= A drogiej strony, jeśli przyznać współ. 
właścicielowi osobiste prawo wyborcze, to 
z tego należałoby wyciągnąć logiczną kon- 
sekwencyę, że udziałowcy przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych, towarzystw akcyj. 
pych i spółek biorą udział w wyborach 
z własnego cenzusu, a toby sprzeciwiało się 
brzmieniu art. 30 ust. miejs. i wyjaśnieniu 
senatu rządzącego, w myśl których dana 
osoba, korzystając z osobistego prawa wy- 
borczego, może jednocześnie być przedstawi- 
cielem tej instytucyi przemysłowo-handlo- 
wej, w skład której wchodzi, ponieważ 
takie połączenie głosów w jednej osobie nie 
jest niczem innem, jak wykorzystaniem oso 
bistego prawa wyborczego i prawa wybor 
czego w zastępstwie. Doradca prawny ki 
jowskiego zarządu miejskiego w ten wła- 
śnie sposób iuterpretował artykuł prawa 
o wspólnem władaniu i na mocy tej inter- 
pretaeyi prezydent miasta uznał za możliwe 
dopuścić do wyborów współwłaścicieli, gło- 
sujących w innem miejscu na mocy wła- 
snego cenzusu. 

, W tej samej odpowiedzi p. Djakow 
odpiera zarzut o dopuszczeniu agitacyi przed- 
wyborczej i jej wpływie na rezultat wybo- 
rów. Praktyka wszystkich wyborów wyka- 
zała, że zapobiedz agitacyi jest rzeczą nie- 
mcżliwą, i uważać ją za powód do skaso- 
wania wyborów bgzłoby uniemożliwieniem 
wyborów. Natomiast rezultaty wyborów, 
w których kandydaci rozmaitych partyi, po- 
pierani przez agitatorów, otrzymali mniej 
głosów od przypadkowych, wykazały, że wy- 
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borca w ostatniej chwili oddaje głas swemu 
kaudydatowi, omijając kandydatów z list 
drukowanych. 


Z optaikiem... 


W dniu wigilijnym my, polacy, na 
brak... opłatków skarżyć się nie możemy. 
Inna rzecz, że te opłatki najczęściej są — 
jako xamień.. Ale są.. Bo chociaż histo- 
rya napozór o nas zapomniała, lecz proto- 
kóły policyjne iorgany prasy „trzez polaków 
nie obałamuconej* wciąż i nader pilnie o nas 
pamiętają... 

Więc życzeń mamy pod dostatkiem. A 
do najszczerszych należą dwa poniższe... 

Z „cudzych“ życzeń najprawdziwszem 
jest to, które reprezentują „Swiety“, „Hajn- 
ty“ i berlińskie „Blatty“: — „bogdajbyście 
przepadli!..* 

I ze „swoich* moje:— 

— Bójcie się Boga, ludzie, i uczyńcie z 
życzeniem Swietów, Blattów i Hajntów to 
samo, co czynić zwykliście.. z radami naj- 
lepszemi:—rzucając je do kosza i postępując 
konsekwentnie i systematycznie — na od- 
wrót!... 


Czarny Jogomość. 


Owszem, wypada! 


Od Jego Fkscelencyi ks. biskupa 
Karola Niedziałkowskiego otrzymujemy 
pismo następujące. 

W ostatnim (50) numerze „Głosu Ka- 
tolickiego* znalazłem skierowane do „Dzien 
nika Kijowskiego“ zapytanie: „Czy to wypa- 
da?“ Rzecz idzie o to, czy wypada wiado- 
mości o tranzlokacyach księży opatrywać 
„komentarzami* pod pozorem „pawszechne- 
go żalu, słów uznania it. p.*, co jakoby ma 
oznaczać dezaprobatę i niezadowolenie z roz- 
porządzeń wyższej władzy duchownej. 

Pozwoli mi Szanowna Redakcya odpo- 
wiedzieć za siebie—a myślę, że mam w tym 
względzie niejaką kompatencyę. Władza du- 
chowna, jak i każda inna zwierzchność, ma 
na względzie dobro i potrzeby ogółu i dla- 
tego musi nieraz poddawać im przyjemność, 
potrzeby, czy pragnienia poszczególnych kół, 
miejscowości, parafii i t. p. Nieraz więc ko- 
goś szanowanego i kochanego w jednem 
miejscu przenosi na inne i daje mu inne za. 
jęcie, niema jednak Żadnej racyi, dlaczegoby 
mu na miejscu, skąd go zabierają, nie mia- 
no wyrazić słów uznania, nie miano czuć po 
nim żalu i dobrego zachować wspomnienia. 
Nie tylko nie widzę w tem najmniejszego 
ubliżenia rozporęądzeniom moim, ale pra- 
gnąłbym, żeby każdy ksiądz, przenoszony, 
czy ustępujący, zasłużył na żal i uznanie. 

Przyznaję, że częsta prośby o zmianę 
zroblonego już rozporządzenia, že chęć za- 
trzymania na miejscu ulubionego kapłana 
robi mi wiele kłopotu i uprzyksza się nie: 
raz, prawda, że rzadko uczynić im mogę 28, 
dość i zwykle, co postanowiono, spałnia się, 
ale mnie te objawy wcale nie obrażają, bo 
ja rozumiem, że to są objawy przywiązania, 
szacunku i wzajemnej miłości. 

Powiem też prawdę, że wolę, uby ustę- 
pującego kapłana żegnano słowami uznania 
i żalu (i sam chciałbym na to zasłużyć), niż 
westchnieniem uigi i słowami: a chwałać 
Bogu, żeśmy się go pozbyli... 

Autor zapytania X. Z. wgdaje mi się 
plus catholigue que le pape, a to niepo- 
trzebne. - 

Proszę przyjąć wyrazy poważania 


7 Karol Niedziałkowski, 
biskup. 
21 grudnia 1910 r. í 
Zytomicrz. 
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Przyjaciotom, 
Współpracownikom 
i Czytelnikom 
pisma naszego składa 
serdeczne życzenia 
przy Opłatku 
Redakcya „Dziennika 
Kijowskiego". 
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— Z powodu świąt Bożego Narodzania 
następny numer „Dziennika Kijowskiego* wyje 
dzie we wtorek 28 grudnia. 

— Zmiany w parafii św. Aieksandra. 
Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie 
obecny proboszcz kościoła św. Aleksandra w 
Kijowie ks. prałat Kazimiera Stawiński na 
mocy rozporządzenia władzy dyecezyalnej u 
stąpi z probostwa kijowskiego. 

Kto zastąpi ks. Stawińskiego w Kijo- 
wie — na razie niewiadome. 


— Odezwa redaktora i wydawcy „Gło- 
su Katolickiego“. Za łaskawem pośrednie 
twem „Dziennika Kijowskiego“ podaję do 
publicznej wiadomości, że z przyczyn ode- 
mnie niezależnych zawieszam ad Nowego 
Roku dalsze wydawnictwo „Głosu  Katolie- 
kiego“. 

Wobec tego proszę Szanownych Prenu- 
meratorów „Głosu Katolickiego“ o nieprzy- 
syłanie prenumeraty na to pismo, tym zaś 
z Prenumeratorów, którzy już przedpłatę na- 
desłali, zostanie ona zwrócona w najbliż- 
szym czasie. 

Wydawca i redaktor „Głosu 
Katolickiego" 
Ks. Kazimierz Stawiński. 

— Teatr polski. Na niedzielę świątecz 
ną reżyserya naszego teatru przygotowała 
sensacyjną komedyę „Scherlock Holmes“, 
która obiegła wszystkie sceny europejskie. 
Rolę tytułową kreowali najwięksi artyści, 
dość wspomnieć, że w Warszawie grał ją 
artysta tej miary, co Kamiński. U nas rolę 
tytułową wykona p. Staniawski. Inne więk- 
sze role odegrają pp. Dobrzańska, Wacław- 
ska, Nowacki, Dybizbański, Piotrowski i 
Lochman. Na trzeci dzień świąt powtórzo- 
na będzie doskonała komedya Jaroszyńskie- 
so „Sąsiadsa*, którą na pierwszem przed 
stawieniu gorąco przyjmowała publiczność 
kijowska. 

— Z Koła kobiet. Zarząd Koła kobiet 
polek składa niniejszem gorące podziękowa- 
nie pp. Hersylii i Władysławowi ldzikow- 
skiemu i p. Ernestowi llerse za łaskawe u- 
dzielenie procentu od dziennego obrotu w 
dniu 17 i 21 grudnia na rzecz instytucyi 
założonych przez „Koło kobiet“. 

— Na czyłanki gwiazdkowe. Niejedno- 
krotnie zauważyć się daje z jaką rzewną 
radością ubożuchna dziatwa w dniach Gwia 
zdy Betleemskiej mówi o żłabku w stajence, 
puci koiendy, wczytuje się w opowieści i ta 
icù niewinna dziecięca ciekawość niestety 
tak rzadko bywa zaspokajana... 

Dla zapełnienia tej luki, tak bardzo da- 
jącej się odczuwać, niżej podpisani złożyłi 
drobne kwoty do uznania redakcyj: Ks. Ba- 
ranowski 3 rb.—Bronisław Konarski 3 rb.— 
Antoni Bukowiński 1 rb. — Michał Kuli- 
kowski 1 rb.—Jozefat Andrzejowski 1 rb.— 
Joachim Bartoszewicz 1 rb. — Stanisław 
Zieliński 1 rb. 

— Reduta. 11-go lutego projektowana 
jest Reduta na rzecz instytucyi, założonych 
przez Koło kobiet polek. Nazwa balu tego 
potrzebuje pewnych wyjaśnień. Redutą wła- 
ściwie nazywa się zabawa maskowa—w tych 
czasach jednak, kiedy mamy telegraf bez 
drutu, kolej poruszaną elektrycznością i t.p., 
można się obejść bęz masek, obowiązując 
jedynie uczestniczące panie do kostyumowe- 
go przybrania głowy przy zwykłej balowej 
sukni. Przyjęta jest nazwa „Reduty“ dla 
tego, że w ostatnich latach zabawy pod tą 
nazwą urządzane w Warszawie i Krakowie 
odznaczały się oryginalnością i artystycznem 
urządzeniem, co też organizujący tę zabawę 
na naszym gruncie będą mieli za zadanie. 

— Posiedzenie zarządu Tow. dobr. Pre- 
zes Zarządu zawiadamia, iż posiedzenie Ža- 
rządu Tow. Dobr. odbędzie się dnia 28 
grudnia r. b., to jest we wtorek o godzinie 
8-ej wieczorem, 

Posiedzenie pań kuratorek odłożono do 
następnego wtorku po Nowym Roku. 

— £ kij. rz-katol. Towarzystwa dobro- 
czynności. 6-a lista ofiar na loteryę fanto- 
wą. d. 12 do 23 grudnia r. b. nade- 


ry w gub. kijowskiej 
stanu zdrowotności 
pomocy lekarskiej, zarząd ziemski gubernial- 
ny zażądał kredytów w kwocie 50 tys. rb. 
Komitet ziemski gubernialny prośbę zarządu 
uwzględnił. 


na niczem. W tym celu w tym roku, tak 


jak i łat zeszłych, powołany został specyal- 


ay komitet kiermaszowy, w skład którego, 
oprócz osób, stanowiących komitet ścisły, 
czyli wykonawczy, weszło liczne grono pań, 
które, Śpiesząc zwykle chętnie z pomocą 
wszelkiemu dziełu miłosierdzia, podjęły się 
na Kiermaszu urządzenia kiosków i sprzeda- 
ży w nich różnych przedmiotów. 

Dotychczas zostało objętych juź siedm 
kiosków, przeważnie przez te same panie, 
które były w nich gospodyniami i w roku 
zeszłym. Pozostały jeszoze wolne kioski. 
Ponieważ jednak każdy rok przynosi jakieś 
urozmaicenia i ulepszenie, więc i w tym ro- 
ku powstało kilka zupełnie nowych i orygi- 
nalnych „projektów, urzeczywistnienie któ- 
rych zależeć będzie od zgody ogólnego ze- 
brania  kiermaszowego, naznaczonego na 
dvrień 7 stycznia roku przysziego, 0 czem 
jednak ma być raz jeszcze podane zawia- 
domienie w naszej kronice. 

— Loterya Tow. dobroczynności. Komi- 
tet, urządzający loteryę fantową kij. rz.-kat. 
Tow. dobroczynności, przypomina zu naszem 
pośrednietwóm, iż ciągnienie loteryi odbędzie 
się w środę d. 29 grudnia r. b. o godz. 1 
po południu w lokalu biura Tow. (M. Zyto- 
mierska 8). Bilety są do nabycia w biurze 
Tow., w magazynach i aptekach. 

— Z wystawy obrazów. Wobec urzą- 
dzania instalacyi elektrycznej na wystawie 
polskich i zagranicznych malarzy (Kreszcza- 
tyk 32), wystawa nadal będzie otwarta do 
godz. 9-tej wieczorem, a nie jak dotąd—do 
g. t-ej. 

— Gmina maryawitów w Kijowie. Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło 
ustawę „Kijowskiej gminy maryawitów*. 

— Rewizye. W związku z wykryciem, 
jak to doniosły w swoim czasie depesze u- 
rzędowe, tajnych polskich klasztorów w Ży- 
tomierzu, Kamieńcu-Podolskim i innych 
miastach, d. 22 b. m. policya kijowska, w 
obeoności oficerów Żandarmeryi, w celu wy- 
krycia takich samych klasztorów w Kijowie, 
dokorała rewizyi w zalegalizowanych przez 
włądzę i funkcyonujących legalnio od dłuż- 
szego czasu instytucyach kijowsk. rzym.kat. 
Towarzystwa dobroczynności, jako to: w ja- 
dłodajni dziecinnej (Predsławińska 2), w 
vchronce św. Wacława oraz w przytułku dla 
staruszek (Policyjna 15). Dokonano również 
rewizyi w pracowni p. P. (Zauł. Trechświat. 
Nr 6). Tataj skonfiskowano w celu obej- 
rzenia niektóre rzeczy. 

— Zakaz widowisk. Dzisiaj w wigilię 
Bożego Narodzenia i jutro, w pierwszy 
dzień świąt, wszelkie widowiska zostały 
przez władze wzbronione. 

— 0 udział ziemstwa w wyborach. Na 
wniosek jednego z powiatowych zarządów 
ziemskich (w Zwinogródce) gubernialny ga- 
rząd ziemski kijowsci postanowił wykorzy- 
stać przysługujące mu prawo udziału w wy- 
borach miejskich, jako właścicielowi nieru- 
chomości w niektórych miastach (Kijów, 
Berdyczów, Humań, Zwinogródka). Ponie- 
waż jednak głosujący z ramienia ziemstwa 
powinni mieć pełnomocnictwa swych zarzą- 
dów, a za takowy może być uważany u nas 
tylko gubernialny komitet ziemski, zarząd 
gubernialny wniósł do komitetu o wy- 
danie pełnomocnictwa gubernialnemu zarzą- 
dowi ziemskiemu dla Kijowa i „powiato- 
wym zśrządom żtemskim ” dla miast odno- 
śnych, na udział w wyborach osobom, 
wskazaaym przez dane zarządy. Komitet 
ziemski na ostatniej sesyi, rozważywszy ten 
wniosek, uchwalił żądanych pełnomocnictw 
wyborczych udzielić. 

— Na walkę z cholerą. Dla urzeczy- 
wistnienia rozkazu okólnikowsgo minister- 
stwa spraw wewnętrznych co do walki z 
możliwą w roku przyszłym epidemią chole- 

zbadania obecnego 
gubernii i orgąnizacyi 


— Z poczty. Naczelnik poczty kijow- 


słali do biura Towarzystwa: Firma „J. An- 
drzejowski* 19 fantów, p. Frankowska 7 É, 
p. Jadwiga Gawińska 1 f, p. Władysława 
Jankowska 1 f., p. Józef Kimayer 5 f., pp. 
Justynostwo Kraszewscy 7 f., pp. Marya 
i Feliks Mazewscy 100 rubli, p. Z»fia Micha- 
łowska 5 rb., p. Janina Niedzielska 1 fant, 


skiej podaje do ogólnej wiadomości, iż sto- 
sownie do przepisów pocztowych nie będą 
wysyłane pod wskazanym adresem: 1) po- 
cztówki z ilustracyami przysypane miką lub 
szkłem sproszkowanem, 2) opaski pocztowe 
nieopłacone lub opakowane w ten sposób, 
iż sprawdzenie ich zawartości przedstawia 


„|dła amatorów będą urządzone tańce. 


p. Radomińska 2 f., p. Józef Sokołowski 14 
fantów i p. Stanisław Żeromski 10 rubli. 
Komitet. 

— Z powodu świąt Narodzenia Pań- 
skiego Zarząd Tow. Dobroczynności urzą 
dza ku ucieszeniu ubogiej dziatwy trady- 
cyjną choinkę w sali Towarzystwa gimną- 
stycznego Kreszczatyk 28, w duiu 3 stycz- 
nia o godzinie 8-ej p. v. 

W tej mierze Zarząd zwrócił się do 
władzy o pozwolenie. 

Prócz tego w każdej jadłodajni pod 
opieką Tow. Dobroczynności pozostającej od- 
będzie się staraniem kuratorów i kuratorek 
skromna choinka dla dzieci przytułków — 
mianowicie: 

W jadładajni św. Józefa—Padół ul. Ki 
ryłowsza 34, dnia 27 grudma © godz 2-ej 


po poł. 

W jadłodajni hrabiego Sobańskiego, u- 
lica Predsławińska 2, w dniu 28 grudnia o 
godz. 2-ej po połud. 

W jadłodajni na Bulwarnej Nr 90, w 
dniu 28 grudnia o godz. 12. 

W domu pracy św. Wacława, ul. Po 
licyjna 15, w dniu 2 stycznia o godz. 4-ej 
po południu. 

— Z polskiego T:w. kolon. letnich. We 
środę d. 29 grudnia odbędzie się na „Sca: 
ting-Rink Rolle Palace“ wielka zabawa na 
rzecz polskiego Tow. kolonii letnich. Dla 
dzieci od g. 2 do 6ej będą urządzone roz- 


domskiego, które zakończą się rozdaniem 
nagród wszystkim małym uczestnikom. Od 
6.ej zacznie się jazda dla starszych, zakoń 
czona też wyścigami na nagrody. Po 11-ej 


— Kiermasz Tow. dobroczynności. Tow. 
dobr. już obecnie przed świętami rozpoczęło 
prace przygotowawcze do projektowanego 
w lutym roku przyszłego Kiermaszu. Kier. 
masz ten, stanowiący jeduo z najgłówniej- 
szych źródeł dochodu Tow. dobreczynności, 
wzbudza zwykle szczere zainteresowanie się 
wśród społeczeństwa naszego, wymaga jed- 
nak starannego opracowania i licznego udzia- 
łu osób, bez czynnej pomocy których wszel- 
kie usiłowania zarządu Tow. dobr. spełzłyby 


Mieszkań 'y okolicy przylegającej di 
stanku Głachowiec kol. Poł.-Zach. oddawna 
już wystosowali 


pewne trudności. Do rzędu takich należą 
opaski w zapieczętowanych kopertach z po- 
obcinanymi rogami. 
stach i opaskae 
żności naklejane w prawym rogu na stronie, 
gdzie oznaczony jest adres. 


Marki pocztowe na li- 
powinny być w miarę mo- 


— Przekształcenie Głuchowiec na stacyę. 
do przy- 


prośby o przekształcenie 
przystanku na stacyę, ponieważ muszą oni 


dla wysyłania i odbierania transportów jeź- 
dzić do Koziatyna i Berdyczowa, co pochła- 


nia wiele czasu i pieniędzy. . 
Wobec tego ziemski zarząd gubernial- 


ny na wniosek powiatowego berdyczowskie" 
go złożył projekt przekształcenia Głuchowiec 
na zwykłą stacyę t+ryfową. Komitet ziemski, 
uwzględ iając słuszniść tych zabiegów, U- 
chwalił rozpocząć potrzebne starania u za- 
rządu kolei Połud.-Zach. i kijowskiego ko- 


mitetu rejonowego. ri. p 
— Przerwa świąteczna. Zajęcia w ki- 


jowskim zarządzie miejskim zostały przer- 


wane wczoraj z powodu świąt do d. 28 


grudnia. 


— Wywożenie śniegu. Zarząd miejski 
pozwolił wczoraj właścicielom kamienic na 


wywożenie czystego śniegu do kanału Sow- 
skiego. 


— Reformy administracyjne w gub. ki- 


jowskiej. Uchwała — podjąć starania u mi- 


nistra spraw wewnętrznych o wyodrębnienie 
Kijowa w samodzielną administracyjną jed- 
nostkę gubernialną, powzięta na zebraniu 
przedstawicieli administracyi u gubernatora, 
została zaopatrzona dodatkiem, a mianowi- 
cie: do „gradonaczalstwa* kijowskiego mają 
wejść nie tylko samo miasto z należącymi 
doń przedmieściami, Jecz i przedmieścia, nie 
włączone do granic miejskich, jak De- 
mijówka, Szulawka i Nikolska Słobódka. 

Co do zmian administracyjnych w po- 
wiatach gub. kijowskiej uchwalono uznać ša 
pożądane następujące: oprócz przeniesienia 
szeregu wsi pogranicznych z jednego powia- 
ta do sąsiedniego — przyłączenie gminy 


medwinowskiej pow. kaniowskiego do t4- 


raszczańskiego, przyłączenie północnej części 


= 


Nr 340 a 


gmin pow. kijowskiego do radomyskiego 
oraz podz ał teg» ostatniego na 2 — czarno- 
bylski i radomyski; w tej sprawie poseł do 
Damy Państwowej, prof. Bohdanow, zako- 
moanikował zebranym, iż podniesiony już 
oddawna projekt pydzału powiatu został 
przekazany jednej z kom'syi Damy i posło- 
wie z gub. kijowsk:ej dokładają wszelkich 
starań, aby projekt urceczywistnić w naj- 
bliższej przyszłości. 

Dluga dyskusya nad projektem zmiany 
granic gub. kijowskiej doprowadziła do wnio 
sku — pozisiawić w tym względzie status 
quo ante. 

Wszystkie uchwały narady uchwalono 
zako:nunikować instgtucyom prawodawczym 
z prośbą 0 dokonanie wskazanych zmian 
w jaknajbliższym czasie. 


, — ARESZTOWANIE. Dn. 22 grodaia w tram 
waju pzd.licór Żandarioryi zaaresztował niejakieg 
Pozriesenkę za obrazę Majoststa. 

. — KARI ADMINISTRACYJNE. Za noszenie 
broni bez pozwolenia skazano trzy osoby na kary pie- 
miężne z zamianą na arest. 

„ — OFIARA ALKOHOLU. Na placu Chnielni- 
ckiogo z powoda nadazycia alkohoiu sinsrł nagla W 
Trawniczenko. Zwłoki odwicziouo do preset toryum. 

— OKRADZENIE SKLEEU. Wczoraj w nocy 
złodzieja, wyłamawszy drzwi, wtargnęli do sklepu spo- 
zywożtgy» Moskalrnki (Włodzimiersta 66) i seradli ca 
łą mssę herbaty, kakao, cukierków, Sardynex i t. p 
Ziodzió! tymczasem nie udało się wykryć. 

, — KRADZIEŻ DZIECKA. Onegdaj z rozporzą 
dzenia Śledczego z KFkaterydosławia kijowską policya 
śledcyw aresziowała za kradzisz dziecka D. Szczerbinę. 
Aresztowaną wysyłają etapem do Ekaterynosławia. 

— UCIECZKA ARESZTOWANEGO. Dia 22 
gradnia w nocy, ze szpitala Kiryłowskiego ztiegł chcry na 
tyfus Bałabnszke. DB. odbywał karę w więzieniu łu- 
kianowieckiem za kradz;eż i przed paru dniami, jsko 


wewnątrz, pasażerowie, ogąrn gęsi paniką, 


wyskakiwała przez nie w przerażeniu, ulegają: 
cztery osoby, które przypłaciły życiem pozar, Sszerzący 
się w wagonie. Byli to mianowicie: a 
drowicz, właścicie] nieruchomości miejskiej i 


oa wybuchu 1 pożaru. Osiem osób jest ciężko ran 


nych. Pierwszej pomocy udzielon' 


płatnórzą wojskowego. Inni są 
ulegli silnemu wstraśniamiu nerwawómn. 
— 0 «Grom M:dlejówtokis | <Redutę Woli». Wy 


K. Treplieg» 1 M. Arcta, księgarzy warszawskich, któ 
stawienia sią do rądn Arcta i Przyborowskiego. Wobec 
rowskiego izba postanowiła zmienić środek prawanćyj 


kaucyi. 4: 
- Wika o miejsce cudowne. Katolicki 

Volkszta.*, aby lud górnośląski nio pisigrzymował 

Jasną Góre. ( 

Między immemi Ks Ras<ek przytacza takie argu 
menty: „dla polaków są polskie, a dla śiązaków—śŚląs- 
kia miejsca cudowne“, przytem wyraża się, że „Śląskie 
miejsca cudowne nis ustępują bynajmniej zagra- 
niczDym*... 

Celem praktycznego przeprowadzenia iej recepty 
radzi ks. Rassek zjedaać sobie przewodników pielgrzy- 
mek i przakahacić icli w sposób zrQszny .. ń 

— Nowe pismo. Donoszą nam z Katowic, że n- 
kazala się tąm udtzwa nowego pisma ccdzieniiego któ 
re wydawać będzie stronnictwo narodowo-demokratycz- 
ue p. D. „Gazeta Ludowa“. 


chory, został pizeprow: dzony do szpiiala. Złodziej 
przed u:'etzką zaopatrzył się w palto 1 czapkę jcdne- OFIARY. 
go z poslugaczy szpitalnych, —=00— 


— Z ZAZDROŚCI. Oaegdaj przy G. Wale Nr 
48, F. Snszczonko oblała kwasem Siarczanym swego 
współiokatora Kcmsróna. Poszkodowanego opatrzyło 
Pog tawie. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Geliowicza (Pu 
Rzkihska 5) skradziono dwa fawra wzrtśŚci 175 rb. 
W domu Nr 34 przy tl Lwowskiej złodzieje wyła- 
mawszy zamki w!:rgręli do mieszkania urzędaika 
Abrosimowa i okradir jo ma 50 rb. Na Besarabce 
skradziono Kostiowej przy wejściu do tramwaju toreb- 
kę z pieniędzmi i bil tcm kolejowym. Z» stry hn L7- 
gowińskiego (Koustantyuowska 32) skradziono pieliznę 
wariośei 300 rb. Część bielizny połicyn wykryła ns 
rynku Żytnim u Kopytcewej. Przy zaułku Michajłow- 
skim Nr 12 skradziono 1I Komarn'ckiewu rzeczy na 
samą 782 rb. Polwya wyłryła sprawcę kradziezy,— 
złodzieja zawcdanego limaszewa, znanego pod prza 
zwiskiem >Zajczkae. który sprzedał rzeczy niejakiemu 
Frejbowiczowi. R'eczy zwrócono właścicielowi. 

— NIESZCZESLIWE WYPADKI W obejścia 
Nr 14 przy ul. lnsytuckiej spadł z rusitowania robo- 
tnik Łarionow. Raniego cdwieziono do szpitala W 
domu Nr 67 przy ul, Iarasowskiej spadla ze sr Lodów 
A. Suszycka, qrzyczem złamała nogę. bcszkcdowaną 
umieszczogo w szpmtala. 

— ZAGADKOWA ŚMIERC. W domu Nr 33 
przy ul. Nikolske-B (iniczaej mieszkała od kilsa lat 
w jednym pokcja Michslma Wesołowsrya. Staruszk= 
po życie samotna i prawio nigdy nie wycha- 

ziła ze swego pokojn Ostatui raz widziano ją dnia 
20 grudnia. Oncgd»j mieszkańcy domu zwrócili uwa 
go na nieprzyjemny odór; który dochodził z pokoju sta- 
ruszki; gdy weszli do niego, Dizeli na łózku zastygłe 
zwłoki Wes łowskioj, liupa oawisziono do proseki:- 
ryum dla dokonania sokcyi. 

— NIERZCZESLIWY WYPADEK. Wczoraj 
wieczorem w d'mu Nr. 49 przy ul. M.-Btzgowiesz'zeń- 
skiej 3-letni malog E. Władkia przawroc'ł na sebie 
samo~+ar z wrzątkiom, wskutek czego został mocno pj- 
parzony. Pogotowie udzieliło mu pomocy. 

— POŻAR Weēzoraj wybu hoat pożar w skła- 
dzie łóżek, znajdującym się przy fabryce Zaksa (ulica 
Sowska Nr. 17). Straty wynoszą 20,000 rb. 

— UPADEK. Na ml. Bolońskiej około domu 
Nr. 46 upadł 1 złamał sobie ncygę niejaki A. Fondon. 
Nieszczęśliwomu udzielono pomocy lek:rskiej. 


W Redakcyi «Dzien. Kij.> złożył: 


B. Komarn'cii 1 òb., K. B. I. Soplicowie I rb. 
swa Tow. dobr., zamiast wizyt 


świątecznych i noworocznych: p.p. Wład. Chojnowski 1 


3 rb., Marya 1 Józel Jaworscy 1 rb., 
cya 1 Smuusław Chmorzyńscy 2 rb. 
Dla sparaliżowanej 1. M. 
Na Tow. dobr.: 
składka członkowska 10 rb. 


p. X. X. 1 rb. 


Waryńsk» 1 rb., Auula Ligocka 1 rb., Aleisandrostwo 
Weryha Dar>wscy, zamiast w.zyt i powinszonzń Świą- 
tzezoyeh i noworocznych 3 rb. 

Na wpisy, do rozporzadzenia Tow. dabr.: p.p. 
Janina 1 Zygmunt ZKraczk ewiczowie, zamiast Wizyt i 
powinszowań św ątecznych i noworrcznych 3 rb. 

Na choinkę przy Kole kobiet: p.p. Jaśki Żyg- 
muś Kratzkiew)czo 2 rv.. Dzieci z B'ałopela 3 rb. 

Na choinkę prey Tow. dobr.: zebrane przez p 
Z Michałowską 20 rb., Tonio i Ola 1 rb., Broncia i Ki- 
„o z Sołabubówki I rh. 

Na kosciół w Wyszewiczach: p. E. B. 5 rb. 15 
ko 

p Na ubogich przy Tow. dobr., zamiast wizyt i 
oowingszowan śwsątacznych i noworocznych: pp. dr. 5ta 
tistaw Trzebiński 2 rb, Aleksander Uzosnowski 5 rb, 

Na Tow. bratniej pomocy stud.: pp. Marya i 
Władysław Ilnlaniecy. pak qci Hali 10 rb. 

Na najbiedniejszych przy Tow. dobr: p. Marya 
Płotnicka 3 rb. i 
T i r 00 NEEWENNANEEEZNNWANE) 


Ostatnie wiadomości. 


-- s 


Wrzen'e w Portugalii. Dziennikł londyń- 
skie donoszą z Lizbony, że panuje tam je- 
szcze pozorny spokój, ale każdej chwili mo 
że vrzyjść do wielkien zaburzeń. Armia 
i flvta są stanowczo stracone dla obecnej 
cepubliki Uficerowie nie odważają się roz- 
kazywać żołnierzom, 2 pułki piechoty już się 
„buntowały z powodu złego pożywienia. 

Robotnicy i drobni mieszczanie są roz. 
zoryczeni. 

Narazió nie przyjdzie do wskrzeszenia 
mónarchii, ale na tąpi bardzo ostra dyktą- 
tara wojskowa. 

Natomiast prezes ministrów Brąga w 
londyńskim „Daily Mail“ ogłasza, £e w Por- 
tagalii panuje zupełny spokój i stosunki zu- 
pełnie normalne. 

Złe wtiadomości:0 niepokojach w Portu- 
zalii rozszerzają jezuici, którzy nie mogą 
tego przebaczyć, że ich wypędzono z 1Por- 
tugalii. 

Dzienniki londyńskie zastanawiają się 
przecież nad tem, że w Lizbonie i Oporto, 
wbrew wyraźnym poprzednim przyrzecze- 
1icm, utworzono trybunały wyjątkowe, które 
nakładają drakońsko-surowe kary za takie 
przestępstwa, jak obruża prezesa ministrów, 
braża rządu tymczasowego lub obraza sztan- 
daru re, ublikańskiego.; 

Odwołanie nuncyusza. Dzienniki“: wie 
ieńskie zastanawiają się nad powodami od- 
wołania nuncyusza ks. Granito di Belmonte 
bez nadania mu kapelusza kardynalskiego 
' przychodzą do przakoriamia, że powodem 
aie jest ani stan zdrowia nuncyusza, sni też 
3ędziwy, wiek matki jego, liczącej 90 lat, do 
której chce się udać de Neapolu, ale od 2 
lat istłiejący spór między nuncyuszem a hr. 
Aebrenthalem. 

Kaczka dz'ennikarska Niemieckie mtni- 
storstwo spraw zagranieżńych zaprzecza ka- 
tegoryceznie don esientu „Daily Mail”, jakoby 
pomiędzy Anglią, Rosyą i Niemcami zawar- 
to tajny układ podziału Chin. 


KRONIKA POLSKA. 


— Sprawa prasówa. Poeta J. Piotrow- 
ski, kierownik liternczi wydawanego przez 
czas krótki tygodnika „Zycie Robotnicze* 
oraz W. Bogdanowiez, redaktor tegoż pisma, 
stanęli w poniedziałex przed izbą sądową 
w Warszawie, oskarżeni o opublikowanie 
kilku artykułów przeciwpaństwowych. 

Izba skazała obu na miesiąc aresztu. 

— Ruzsfrzedaż Rydzyny. W ostatnim 
numerze „Vosgische Ztg.* donosi, że pru- 
skie ministerstwo oświaty, które uważa się 
obecnie za właściciela ordynacył Sułkowskich 
Rydzyny. postanowiło części cych dóbr, zdol- 
ne do uprawy roltej, sprzedać komisyi ko- 
lonizacyjnej, a wszystkie lasy odstąpić pru- 
shiemu zarządowi leśnemu. 

Dziennik rzeczony oblicza, że po po- 
trącenin odszkodowania, jakie ma być wy- 
płacone agnatom do spadku po ks. Sułkow- 
skim, mianowicie hr. Wodzickiemu z Gali- 
cyi i Hanrykowi Potockiemu z Chrząstowa 
w Król. Polskiem, tudzież kosstów sądo: 
wych, ministerstwu oświaty pozostanie nu 
czysto pięć milionów marek. 

_ Obszar ziemi, który ma być sprzedany 
komisyi kolonizacyjnej, wynosi milę kwa- 
dratową; zarząd zaś łeśny ma objąć 8,000 
morgów lasu, utrzymanego w doskonałej 
kulturze. 

— Konkurs na artykul ogłasza redak- 
cya „Htndłowca*; w arty.ule powinny być 
poruszane bolączki pracowników  handło- 
wych lub sprawy obchod:ące szeroki ogół 
handlowców, pracujących w przemyśle lub 
handlu. 

Artykuł może być traktowany w for 
mie feljetonu, nie dłuższy nad 150 wierszy 
druku. 

Nagrody I — 50 franków w złocie i 
całoroczna prenumerata „Handlowca*, TE — 
komplet dzieł naukowych, wyzhaczonych na 
premium. 

Termin składania prac do dn. 15 stycz: 
nia n. r. 

— Rowa szkoła sztygarów. W Zagłębiu 
Donieckiem ma powstać wkrótce szkoła 
sttygarów. Projekt szkoły podniesiony zo 
stát przez inżynierów polaków ma ostatnim 
zjeździe górniczym w Charkowie. 

' Szkoła otwarta ma być w Józówce iza 
najpraktyczniejszy program uznano dawny 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych ) 
Ustącien'o ks. Stawińskiego. 
Żytomierz. — Na mocy rozporządzenia 
władzy dyecezyalnej ks. prałat Stawiński u- 
sunięty został ze stanowiska proboszcza ko- 
ścioła św. Aleksandra w Kijowie. 


rogram b. sakoły sztygarów w Dąbrowie. n'czeni x 
YĆ. nA A TSA |. „Książnicy Lite. ogra Rt em r 
raciej“ zawierający utwór Adama Mickie Warszawa. — Ministerstwo przemysłu i 


handlu przy wydawaniu koncesyi Ba szkoły 
prywatne wprowadziło 'nowacyę, polegającą 
ma znacznem ograniczeniu języka polskiego 
w biarowości szkół. 


Kara prasowa. 


Płock. — „Głos Płocki* skazano ra 
zapłacenie grzywny w wysokości 200 rub. 
za zamieszczenie artykułu w sprawie szkol- 
nej. 


wicza p. n. „Pod Stoczkiem" (Tydzień mio- 
dowy rekruta) żostał z rozporządzenia warsz. 
komitetu do spraw prasowych skonfisko- 
wany. 

— 12 ofiar pożaru wagonu. W poniedziałek, 0 
godz. 6 i pół wiećz., w pociągu osobowym, idącym na 
ligasi zaniomriskie) koiei*północno-zachodnich z Grodna 
do Sewałk, o 4 wiorsty od Bielan w kierunku do No- 
wókamienrnej wagou klasy trzeciej przapełniony był 
podróznymi. Jeden z nich przewoził eter w butelce, 
któca rozbiła się, jak to wnoszą inni podróżni z ostre- 
go Zapachn, który rozszedł się „po wzgonia w chwili 
katastrofy.  Niewiądomy podróżny zapalił wówczas 
niebacznie zapałkć, co spowodowało natychmiastowy 
wybuch etero. Płomienie ogarnęły w mgnienia oka 
wnętrze wagonu. Podróżni rzucili się do wyjścia, 


Zderzenie się pociągów. 


Warszawa. — W Międayrżeczu lokomo- 
jtywa wpadła na pociąg towarowy. Pięć wa- 


stłorzyli się 
przed niemi, sami zatamowuą: sobie drogę neieczki. 
Wtedy część pasażerów, powybijawszy szyby w Oknach, 
cięż- 
kim lub lżejszym okaleczeniom W wsg:nie pozostały 


Teodor Aleksan- 
ziemia- 
nin, Erbstejnowa z dzieckiem, żona kupca, oraz czwar- 
ty pasażer nie do poznania, pon 6aaż irnp jego zapeł- 
ule był zwęęłony. Był to prandopodobnio sam spraw- 


im w Krasnostoka 
w klasztorze, w Augustowia i w Suwałrach, Z ciężko 
rarnych znana 8 dotąd nazwiska: Jadwigi Klakowskiel, 


wdowy po lekarzu, oraz Maryi Kuguczewówny, córki 
lekko ranni lub też 


znaczona na popiedziałek sprawa W. Przyboro” skiego, 
autora „Gromu Maciejowickiego* i „Reduty Woli” oraz 
rzy książki te wydali, została odroczona wskttek nie- 
aieusprawiedliwienia niestawiennictwa - przez Przybo- 
ny i zaarósztować go do czssa złożonia 5Ć0 rubli 
ksiądz 


Rassek, niemiec, nawołuje w górnoś'askiej „Schlesische 
Da 


Na wydział letnisk przy Tow. dobr., zamiast 
wizyt i pow nszowańt Świą ecznych i noworocznych: p. 


i powioszówal 
p. Ksawery Dollsi 5 rb. Eageniuszo:two lt:kowscy 


r rb. ks. Kazimierz Siawiński 3 rb, Witoid Kondracki 
Stanisławostwo 


2Koperniccy 5 rb, Włodzimierz Rabczewski 1 rb., Ma- 


p. Eagzniuszostyo Rakowscy, 


Na biedne dzieci przy low. dobr: p.p. Janka 


BZIERKR I £ KI JOWSKŁ Ii 


cheas wyskoczyć, ale ponieważ drzwi otwierały sięjgonów zostało rozb.tych. Konduktor odaiósł 
cięzką ranę. Komunikacyę przywrócono oko- 


ło poładnia. 


Przec wko samorządowi ziemsk'emu 
w Królestwie. 


gospodarki miejscowej wypowiedział się prze 
ciwko projektowi 


skiem, gdyż urzeczywistnienie tej reformy 


wrowadz:niem samorządu miejskiego i prze 
kształ: eniem gminy. 


Przed utworzeniem nowego gabinetu. 
Prega-Czeska — Wobac zerwavia ro- 


twerzenie gabinetu urzędniczego. 
tek ministeryalnych Koło Polskie dotych- 
czas nie powzięło decyzyl ostatecznej. 


promis w sprawie kanałowej. 
Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu. 


Wieder. — Istrileją obawy, że w związ- 
ku z utworzeniem nowt gò gabinetu i wyni- 
parle- 


kłemi na tym grunciś trudnościami 
ment austryacki zostanie rozwiązany. 


Dzieła hr. Tołstoja. 


Moskwa. — Aleksandra hr. Tołsejówna 


wiosną 1911 r. ma zamiar wydać dwa tomy 


ntworów swego ojca, które kosztować będą 


'6 tb. Dzieła te wydane zostaną we wszyst 
kich językach. Jednocześnie ze znanemi dzie- 
tami zmarłego pisarza wydane zostaną utwo 


i mrok* i inne. 
Trzęstenie ziemi. 


ty sig zauważyć 
lemine. 


się w ostatnich latach. 


niesprawdzone telegraficzne wiadomości, ze 
miasto Przewalsk zostało zniszczone. Na je- 
go miejscu utworzyło się jezioro. 
Petersburg. — Z Taszkentu donoszą, że 
wstrząśnienia podziemne "wciąż ponawiają 
się. Według obiegających pogłosek, cały 
szereg miast, w tej liezbie Piszpek, zamie- 
nił się w ruiny. llość ofiar jest olbrzymia. 


Tołmaczew ustąpi. 


Petersburg.— Według informacyi „Now. 
Wrem.*, naczelnik m. Odesy Tołmaczew za- 
mianowany zostania na inne stanowisko. 
Jego zaś miejsce obejmie gubernator bsktń. 
ski, Martynow. 


Odznaczenie. 


Petersburg. —,Ziemszczyna* komuniku- 
ja, Że znany wynalazca prepsratu „606“, 
Ehrlich, otrzyma order rosyjski. 


ilość pracy. 


Petersburg. — Według opinii rady lekar- 
skiej, ilość godzin pracy farmaceutów w cią- 
gu miesiąca nie powinna przewyższać 220 
gódzihb, przyczem co trzeci dzień powinien 
być wolny. 


Masowe wysyłania. 


Petersburg. — Na mocy rozporządzenia 
władzy kilkunastu studentów instytutu ełsk- 
trotechn cznego wysłanych zostanie do gub. 
ołonieckiej, permskiej 1 wołogodzkiej. 


(Od Agencyt Petersburskiej). 


Hoełsingfors.—- W celu uirudn enia robo- 
ty drukarniom soc.-demokratycznym, które 
przyjęły ,warunki.żecerów, wszystkie krajo: 
we fabryki papieru, na wniosek związku 
pracodawców, odmówiły sprzedaży papterńt 
w czagłe strajku drukarniom i wydawcom, 
z którymi, kontrakt nie został zawarty. 

Atkarsk—Znany w powiecie przywódca 
band rozbójńieżych Blełow skazany został 
przez sąd okręgowy na 12 lat cężkich robót. 

G'ryn — Na posiedzeniu towsrzystwa 
agronomiczhego przyznanó nagrody chiń- 
ezykom, ; którzy eksponowali produkty rol- 
nicze. 

Wiernyj. — Podczas trzęsienia ziemi 
odniosło śmierójw mieście 36 osób, w oko- 
licy zaś—8. Z górą 100 osób odniosłoą rany. 

B eiowodsk:' js (okręg siemireczeński) — 
0 g. 4-ej m. 25 zrana dało się uczuć falist: 
trżęsieni3 ziemi. Rynęło kilka kominów, 
piece popękały. Ofat niema. Ostatnie (piąte) 
wstrząśnienie nastąniło o g. 8.ej zrana. 

Petersburg — Według telegramu guber 
natora wojennego, w okregu siemireczeńskim 
trzęsienie ziemi trwało jeszcze dnia 22 go 
w dzień, lecz było już słabsze. 

W Wiernym 1 w dwóch przyległych 
stanicdch przeszło au osób zabitych, wie- 
le rannych, w tej liczbie 10 żołnierzy. 
Na krańcach miasta, lepianki nowoosiedlo- 
nych mieszczan rosyjskich, zburzone zu- 
pełnie. Kilkaset rodzin bez dachu. W mie- 
ście prawie wszystkie zabudowania usz:0- 
dzone, w szczególności obydwa gimnazya, 
sąd, poczte, zarząd okręgowy, wojskowy 
i powiatowy, i dom gnbórnatora. 
uspokaja się. Klęska jest mniejsza, niż w r 
1887, ponteważ przeważają zabudowania 


drewniane. Trakt pocztowy z Tokmaku do 
skał. 
W Wiernym zorganizowany żostał komitet, 


Narymu zasypany jest odłamami 


mający na celu udziel:nie pomocy poszko- 
dowanym. 
Odesa.—Zjednoczona narada komiłetów: 


giełdowego I handlowego, oraz innych insty- 


tucyi, omówiwszy środki przeciwko bankru- 
ctwom, liczba których wzrosła w ostatnich 
czasach, postunowiła poczynić starania u mi- 
nuistra handlu i przemysłu o przyspieszenie 
wprowadzenia ogólnej regestracyi firm han- 
dlowych. Wybrana została komisya w spra- 
wie utrzymania komunikacyi terminowej 
pomiędzy portam! Rosyi Earopejskiej, a Wła- 
dywostokiem i w sprawie udzielenia subsy: 
dyów flocie ochotniczej na utrzymanie linii 
wschodniej. 

Petersburg-— Wybory posła do Dumy 
Państwowej na miejsce Gołowina zostały 
naznaczone na d. 20 marca. 

Petersburg. — Czerwony Krzyż wyasy- 
gnował 5,000 rb. na udzielenie pierwszej po- 


Petersburg. — Główny zarząd do spraw 


[rawa o wprowadzeniu 
samorządu ziemskiego w Królestwie Pol- 


jest zdaniem zarządu niewykonalne przed 


bowań czesko-niemieckich moźliwem jest u- 


W.edań. — W sprawie kandydatów do 


W edeń. — W 'celu uzyskania poparcia 
Koła P. lskiego Blenerth sgadza się na kom- 


ry dotychczas nieznane, jakoto: „Szatan*, „Pa- 
miętniki człowieka obłąkanego”, „Swialło 


Petersburg. — W nocy, podczas trzęsie- 
nia ziemi w Forkestanie, w Petersburgu da- 
głuqhe wstrząśnienia pod: 
Weding opinii utzońych, trzęstenie 
ziemi w Azyi Srodkowej przewyższa śwą si- 
łą wszelkie trzęsienia ziemi, które zdarzyły 


Moskwa. — Gazety tułejsze otrzymują 


Pasika 


mocy mieszkańcom Wiernego, którzy ucier- 
pieli z powoda trzęsienia ziemi. 


Pek'n.—Rektor uniwersytetu Luw-Tin- 
Szen złożył raport, skierowany przeciwko iz- 
bie konstytucyjnej. Według brzmienia rapor- 
tu, wpływ deputowanych jest szkodliwy — 
podkopują ont dawne podwaliny ustroju pań- 
stwowego. W izbie wiedzie rej niewielka 
grupa, zuś rozsądniejsze jednostki z obawy 
nie zabierają głosu. Deputowani uważają, iż 
niechętne odzywanie sę o ich decyzyacn 
jest naruszeniem praw. Deputowani za po- 
mocą prasy starają się wywrzeć wpływ na 
ludność i zmonopolizować opinię publiczną. 
Raport został przesiany do komisyi praw 
konstytucyjnych. Izba oburzona jest szcze: 
gółniejszą uwagą, okazaną raportowi, i po- 
święci specyalne posiedzenie na rozpatrzenie 
takowego. Prasa staje w obronie izby. 

Berlin. — Nowa instrukcya, dotycząca 
pobierania ' podatków celnych z otrębów, 
wstrzymana z powodu protestów osób zain- 
teresowanych, zyska z małemi zmianami 
moc obowiązującą. Prójektowane jest udzie- 
lanie w przeciągu kilku miesięcy ulg w wy- 
padkach wyjątkowych. 

Paryż —Akadem'a francuska wypowie- 
działa stę przeciwko mianowaniu kobiet 
członkami akademii. 

Teheran-—Ministrem spraw zagranicz- 
nych mianowany został Muchteszam-us-Sat- 
taneh. 

Teheran --Do medżylisu wniesiono pro- 
jekt zaciągnięcia pożyczki w banku Szachin- 
szachskim, 

Konstantynopol. — Z Jemenu donoszą, 
że w bitwa*h pomiędzy turkami a arabami 
w okręgu Tais arabowie zostali rozproszeni. 

Wobec tego, że rokowania w sprawie 
traktatu handlowego przeciągnęły się, Tur- 
cya zawierą z Bułgaryą prow zoryczny trak- 
tat handlowy na rok jeden. 

Wiedań. — Cesarz czuje się dobrze. 
Zrana bez najmniejszego zmęczenia zajmo- 
wał się sprawami państwowemi, jadł śnią 
danie 1 obiad z apetytem i palł cygaro. 
Katar i chrypka zmniejszają się. 

Teheran. — Ministrem spraw zagrani- 
cznych mianowany został Muchterzamus- 
Saltaneh. 

Do medżylisu wniesiono projekt po 
życzki z banku szachinszachskiego. 

Nowa Buchara.—D. 22 grudnia w mieś- 
cia panował spokój. Zwykły bieg życia nie 
został niczem zakłócony, mimo to z powodu 
krążących pogłosek o spodziewanych roz- 
ruchach miejscowe władze rosyjskie zasto- 
sowały niektóre cchronne Środki wojenne. 

Wpłynęło to na uspokcjenie ludności 
rosyjskiej i tubylczej. 

Narada przedstawicieli banków miej- 
scowych uznała ochronę wojenną za niepc- 
trzeopą. 

Nowa Buchara.—D. 22 grudnia w nccy 
zmarł emir bucharssi Seid Abduł Achad- 
chan. 

Dżarkent —D. 22 grudnia o g. 4 i pół 
zrana miało miej:ca silne trzęsienie ziemi, 
które trwało 4 minuty. 

Sł:be wstrząśnienia powtarzały się do 
w. 6 i pół zrana, ściany wielu domów zary- 
SOoWwżiy SĘ. ; 

Kopał. — Słabe wstrząśnienia ziemi pow- 
tórzyły się o g. 12 i pół i o g. 2 i pół po 
południu. 

Bruksela.—12,000 robotników w kopal- 
niach zagłębia Lr6re na lewym brzegu rzeki 
Maas ogłosiło strajk, ponieważ pracodawcy 
nie zgodzili się na przowadzenie układów. 

Praga. — Kada miejska nadała Krama- 
rzowi oby watelstwo honorowe. 

Wiedeń.— Cesarz spędzi: noc spokojnie. 
Katar i chrypka zmniejszyły s'ę. 

Berliń.—Ambasador niemiecki w Tokio 
Mumia - von- Schwarzen - Sleja po przybyciu 
niemieckiego następcy tronu nstlypi z zaj- 
mowanego stanowiska. Na jego miejsce mia- 
nowahńy zostanie ambasator niemiecki w 
Chrystyanii, 

New-Yórk-—Na moey prawa o trustach 
rząd wytoczył przed radą związkową 13 to- 
warzystwom żeglugi, w tej liczbie przeciwko 
rosyjskiemu wschodnio-azyatyckiemu, sprą- 
wę o zmonopolizowanie przew: Zu pasażerów 
z młast zagranicznych do Ameryki i naod- 
wrót. Towarzystwa te zawarły w Londynie 
d. 24 stycznia 1908 roku umowę, na mocy 
której podzieliły pomiędzy siebie przewóz 
pasazerów w celu uniknięcia konkurencji. 
Wskutek tego zaprzestały kursów parostat- 
ki rosyjskiej floty ochotniczej. Takiż los 
spotkałby prawdopodobnie t linię rosyjsko- 
amerykańską, gdyby towarzystwo nie przy- 
łączyło się do trustu. Rząd pociągnął do 
odpowiedzialności pracowników towarzystw 
i żąda zerwania umowy. Przed wykonaniem 
tego żądania parcstatki towurzystw powyż- 
szych nie będą wpuszczane do portów ame- 
rykańskich. 

Londyn. — Na Sydneystreet spokojnie. 
Mimo to policya nie opuszcza swoich poste- 
trunków i pozwała korzystać z ulicy tylko 
tym osobom, które przy niej mieszkają. Na 
ulicach pobliskich tłumy ciekawych. Zdro- 
wje rannych. strażaków i policgantów za 
dawałające. Trupy zbrodniarzy znajdują się 
w prosektoryum, Według pogłosek, pod 
gruzami znaleziono części trzeciego trupa, 
utórego niepodobna rozpoznać. 

Sereigne (Belgia). —Strajkujący górnicy 
strzelali do żandarmerył. Podczas utarczki 
reniono 5 osób. Burmistrz zabronił wszel 
kich zbiegowisk ulicznych. 

Budapeszt — Delegacyz węgierska. — 
Człohek partyi Justha Batiani, przemawiając 
w sprawie austro-serbskiego traktatu han- 
dlowe+0, wyraził ubolewanie z powodu po- 
gorszenia się stosunków  austro-serbskich. 
Przyczynę tegó pogorszenia Batiani upatru- 
je w poltyce hr. Avhrentbala, która, za- 
wdzięozając niezręcznym fałszerstwom, ornal 
ule wywołała wojny. 


—m— 


Giełda Potorsbrucka. 


Dn. 23 grudnia 1810 r. 
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Affa Listę zast. Połtaw. B. Zier. . . 92 

S/a pożyczk. prom. 1864 r. . . . . . 489 
BU % <a ODZEŃ ode, + kia - 380*/3 

534 obl, prém. Szlach Banka . . . . 536 
Akeye Peierśbursk. Międzynar. Komers. 5334/3 

Petersb. Djskont.-Pożyczk. , . . 529 

„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. , . . 432 
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4  T-wa Odlewni stali „Sormowo“ . 1391/3 
a Brańsk, Fab. Szyn . . 7. 139%, 
„ Poł. Wsch. kol. żel. . . . 248 
„> śPniiłowzk. .4. Ax SRG BG < 146 /2 
„  Bakińsk,. T-wa Naftsw. . . . , 265 
„ Kijowskiego Banka Ziemskiego |. — 
„ Ros Tow. kopalni złota . . . 96 
»  Koł. fabr. maszyn . . . . . . 2378/, 
„ M. Ka Wor. kol =- . "Sx. 583 
„ Mosk, Windaw. Ryb. kol. żel. 238 
» Mosk. Kazań. kolej. . . = 
„ Don. Jurjewskie Tow. met. . 202%, 
a „Hartman“ e v y © è ù 8 a 4 SĘ 
5%/, pożyszka 1905 r. . . . . « . 104/, 
59/5 „ 0906r. AVE 104 
607, świadectwa włościańskie , . , . . 100,2 
50/, pożyczka 1908 r . . . . . « — 
Usposobienie z walorami państwowymi spo- 
kojne, lecz stałe; z premiówkami mocne. 
GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Dnia 23 go grudnia 19!0 r, 
Berila Wypłaty na Poeteraburg . 216 325 
Kure wekslowy na Petersburg na 8 dni —, — 
4'/,%, pożyczka 1905 r. . 100.60 
407, renta państwowa 1894 r. 94.4) 
Rosyj. bil. kredyt. 300 rub. 216.15 
Dyskonto prywatne 31/44 
Usposobienie dcść mocne. 
Wisdeś. 6% pożyczka rosyjska 1006 r. 104,10 
Paryż, Wypłaty na Petersburg; 
Cena najniższa . : ; . 26025 
Cona najwyższa . } : . 26825 
40/, renta pańsiwowa 1894 r. = 
Mjah pożyczka 1909 r, 104 45 
50/, pożyczka rosyjsku 1906) r. . 105 67 
Dyskonte prywatne . . . 2%, 
Usposobienie stała, 
Lendys. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 104%, 
4'/,9/, pożyszka rosyjska 1909 r. 10178 


Usposobienie ospałc. 
Amsterdam. 50/, pozyczki rosyjska 1906 r. — 
opm. tana -, 


Z życia Racheli. 
—0— 

Obecnie we Francyi jest moda na pamiętniki. 
Naprzykład o słynnej tragiczce Rachel ukazały się aż 
dwie książki, pełne wspomnień. I obie informują nas 
skwajliwie, co to była za drapieżna dama. Gdy w 
czyjem mieszkanin dostrzegła rzecz, która jej się bar- 
dzo podobała, przymawiała się o nią tak natarczywie 
że nie sp:sób było edmówić jej prezentu. Tą drogą 
powstały słynne jej zbiory, ocenione po jej śmierci na 
pare milionów franków. 

Pewnego raza na obiedzie n księcia de Msssą 
wpadł jej w oko srebrny sprzęt stołowy, wysoce arty- 
stycznó cacko. Od tej chwili Rachel nie mówi przez 
cały czas ubiadu o niczam innem i pożera oczyma 
przedmiot pożądliwości. 

Wreszcie cznajmia zrozpaczona: 

— Czuję, że mi to zatruje życie! 

Gospodarz derydzja sią w kcńca 
życie wielkiej Racheli i ofiaruje 
cacko. 

— Jutro pani je przyślę!,. 

Jutro?! O nie! Praktyczna Rachel wie, że cza- 
sem—noc przynosi radę. 

— Jeżeli k:iążę już tnk łaskaw, to proszę udzie- 
lié mi karety i ja to zaraz zawiozę do siebie. 

Nini rady. Kareta zajeżdża. Cącko zostaje 
umieszczono na siedzeniu. (U szczęśliwiona Rachol, sto- 
jac na stopniu, Ś iska z wylaniem dłoń wspan:ałamyśl- 
nego gospodarza, 

A ten jej szapca z uprzejmym uśmiechem na 
odjezdnem: 

— Ale karetę mi psni cdeśle, wszak prawda?!.. 


uratować 
Jej artystyczne 


Rozmaitości. 


«Krew» roślin. Jestenna czerwień liści, przed- 
m ot poetyckich zachwytów, ury barw dla artystów- 
malarzy, była długo dla badaczy przyrody tajemnicą 
Nie umano wytłomaczyć tej zmiany barwy, mie wie- 
dziano, skąd biorą się w sokach roślin te barwiki, na- 
dające roślinom wygląd złota i purpury, Wyjaśnienie 
zjawiska jest dziełem petersburskiego botanika Palladi- 
na, a odkrycia temu poświęcił niedawno znamy biclog 
R. H. France dłuższy (1:chowy artyku. Palladin wy- 
uazał, ze rozłożony barwik w komórkach liści, «antho- 
kyam>, Znajdojący się w r.Ślinach, jest miejsko krwią 
reślinuą, która w następstwie oddycł ania rośliny ulega 
stałym przemianom chemicznym. Chemiczna składoiki 
przetwarzają sią w komórkach stosownie do potrzeby, 
ułatwiając wpływ tlenu, który wydziela sią za pośred- 
nietwem substarcyj, odpowiadającej barwnym ciałkcm 
krwi. Substancje ts nazywa Palladin krwią roślinną. 
Nazywa on ią tenże pymentam oddechowym, ponieważ 
doświadczenia wykazały, że bezbarwna w zwykłych 
warunkach krew roślinua przyb era natomiast wspania- 
łą czerwonawą Jub liliową barwę, gdy nastąpi przyśpie- 
szenie oddychania, 

Wyjaśnienie togo czerwonego zabarwienia jest 
bardzo proste. Tylko utleniony pigment oddechowy 
jest krwisto czerwony, nutienia się zaś wskutek przy- 
śpieszonego oddychania, ponieważ soki rośliane czerpią 
aówczas tyle tlenu, ża nio mogą zużyć całaj il Ś:i. 
W ten sposób tłómaczy Palladin jesienne czerwienio 
lści. N.e wypełniają się one bynajmniej jakąś nową 
substancją, jedynie sok, zaajdująty się zawsze w ko- 
mórkach, zmienia birwę, poniewaz roślina przez szyb- 
sze cddychanie zbroi się do przebycia zimy. 

Wspaniałość jesienna jest więc — możnaby po- 
wiedzieć — ostatnim głępokim oddechem zasypiającezo 
snem zimowym lasu, Ale także inne delikatne cząsi si 
roślinne, których istnieniu zagraża zimno, przybierają 
często barwę czorwonawa lub liliową. I ten cbjaw, 
dawniej nie wyjaśniony, staja się obecnie zrozumiałym 
dzięki doświadczeniom i odkryciom Palladina. Oddy- 
chają cue gwaltownie —możnaby to niemal porównać z 
Idy 2 gwałtownom oddychaniem neworcdzów — | 

ki tomu mogą sic ogrzać i utrzymać przy zycin. 
Niejeden więc różowy czy liliowy pąk rośliay, co 
zmłaszcza zauważyć możoa u roślin zakwitejących naj- 
wcześniejszą wiosną, jest dalsze potwierdzeniem teo- 
ry! Palladina. 


Z ostatniej chwili. 
(Od korespondentów własnych). 


Zjazd elektrotechników. 


Petersburg. — Zjazd elektrotechników 
odbędzie się dn. 26 grudnia, 


Trzęsianie ziemi. . 


Petersburg. — W mieście Peszpeku ru- 
nęło wiele domów. Wsie Tokman 1 Nowo- 
Dmitrewsk zamieniły się w gruzy. M asto 
Przewalsk odcięte zostało od świata. Webec 
popsucia się drogi wiodącej przez góry 
i uszkodzenia linil telegraficznej, komunika- 
cya na dłuższy czas a przerwana. Ile 
osób poległo w Tokmanie, dotychczas nie- 
wiadomo. 


Rudyard, Kipliog. 


UL. 


(Przekład z angiel: kiego). 


Gdyby w ulu nie było przeludnien a, 
nigdyby doń motylica dostać się nie mogła 
Gdxle jednak za dużo pszczół, tam chor. ba 
lub pasożyt zawsze ma przystęp. A że czər w 
cowy upał dawał się we znaki, więc Wszy- 
scy cierpieć musieli, pomimo, że wachlujące 
robotnice pracy n'e szczędziły i aż ch skrzy- 
d!a bolały od naimiernego wysiłku. 

U progu zatrzymzł: się młoda psz zoła. 

— Przepraszam — zaczęła —ale pierw- 
szy tə mój wylot i nie wiem, czy to mój 
własny.. 

— Ul? — strażnir zapytał. — Natural- 
nie! Właź'e, i niech ci skrzydła spuchną! 
Następne! 

— Pf! cóż za ordynarse zachowanie! — 
zawołało kilka starych robotnie, szamocząc 
się u wejś ia. K 

Mała, szara mctylica, wciśnięta w s:cze- 
linę progu, czekała na tę sposobność dzień 
cały. Korzystając z zam eszania wśliznęła się 
do ula, a z obawy, by jej stare doświadczo- 
ne ps:czoły nie poznały, udała się do ramy 
młodych, które jeszcze kwiatów nie znały 
i rad zsgadką Życia nie zastanawisły się. 
Tu byłe bezpieczcą, po młode ;szczuły od 
obcych nie stranią, Za nią wsunęła się zła- 
jana przez strażnika nowicyuszka. 

-— Jakże tam św.at wygląda, Meliss«?— 
spytała jedna z towarzyszek. 

— Okrutny jest! — odparła zapytana — 
Przyniosłam piękny łatunek pierwszorzędne 
go materyału, a strażnik mi za to życzył, 
by mi skrzydła spuchły. 

— A gdybyście słyszały, jak arogance 
kim tonem ten strażnik przemawiał do na 
szej siostry! — słodko odezwała się mctvli 
ca. — Aż się stare robotnice oburzyły. —Tu 
mówiąca złożyła jajko, bo w tym celu do 
ula się wcisnęła. 

— Rze zyaiście, była nawet bójka u 
bramy — zaśmiała się Melissa. — Pani tam 
była? 

— Nie nazywaj mnie „pani“. Jam sio- 
strą jest wszystkich uciśnicnych. Serce mi 
się kraj ło, widząc, jak cię potraktowano. — 
M tylica pogłaskała Melisse i znów jajko 
złożyła. 

— Nie powinnaś tu jajek składać — 
zaw łała Melissa — ne jesteś królową. 

— Drogie dziecko, daję ci słowo hono 
ru, że nie są t» jajka. To są mcje zasady 
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dla których nmrzeć gotowam. Jeśli chcesz 
mnie żab ć, to proszę, uczyń to. 

— Nie bądź złośliwą, Mel s30 — rzekła 
jedna z młodych pszczół, zachwycona głsd 
kością skrzydeł motylicy, które zasłaniały 
jej nieustanne składanie jej. 

— Prtecież ja nie złego nie robię; to 
ona — odparła Melissa. 

— Ab! Niech cię sumienie później nie 
niepokoi, jeśli mnie teraz zabijesz, ale po 
mojej śmierci pamiętaj przynajmniej o tem, 
że z całego serca kochałam moje współpra- 
cowniczki. 

Ł ając z żalu i przy każdem westch- 
nieniu jajko se-ładając, motylica się cofręła 
w tłum młodych pszczół, pozostawiając Me- 
lissę żdziwioną i niezadowolorą. Ta ostatnia 
po chwili głos podniosła, wołając: „Zapasy“, 
by ją z przyniesionego ładnnku uwolniono. 

— Podobno niegrzeczną był+m - przed 
chwilą u bramy — rzekł głos tuż za nią. — 
Ale pełniłam funkcye strażnika przez całe 
trzy godzny i samą królowę byłabym prze 
klinała, tak już byłam zmęczona. Ne chcia- 
łam cię jednak obrazić. 

— Ja stę też nie obraziłam — wescło 
odparła Melissa. — Sama kiedyś będę straż- 
nikiem. Co mam dalej robić? 

— (Chodzą pogłos'i o zbliżaniu s'ę Tru- 
pich Główek. Trzeba posłać oddział młodych 
do bramy, żeby wybudowały ochronre słu 
py woskowe. Trupich Główek do ula wpu- 
ścić nie można. 

— Pewnie że nie! Melissa miała całą 
wrodzoną pszczołom nienawiść do tych wiel- 
kich, kudłatych złodziei. — Pośpieszajcie — 
zawołała — wszystkie te, które nie są zaję- 
te karmieniem niemowląt, niech ruszają do 
bramy. Trzeba skrobać wosk na słupy. 

— Ot, niewiedzieć co — odpowiedziała 
puszysta wczorajsza pszczółka. — Najpierw 
nigdy nie słyszałam, nby Trupie Główki 
wchodziły do ułów. Takie rzeczy się nie 
praktykują. Powtóre, budowanie słupów jest 
sztuczką Cvpriotów, niegodną Brytyjskich 
pszczół. Po t'zecie, jeśli uszanuiecie Trupią 
Główkę, to 1 ona was uszanuje Budowaniem 
zaś słupów okazuje się krak zaufania, a za- 
tem i uszanowania. I nasza szara siestrzycz- 
ka jest tegoż zdania niezawednie. 

— Tak. Słupy są i nie angielskie i pro 
wokujące, a w dodatku jest to karygodne 
marnowanie wosku, przeznaczonego do wyż- 
szych celów— odezwała się motylica z pustej 
miodowei komórki. 

— Bezzieczeństwo ula jest najwyższym 
ceiem — tburzyła się Melissa. — Nie pc- 
winnaś uczyć nieposłuszeństwa i lenistwa 

— Jak zwykla, nie zrozumiałaś mnie, 
kochanie Praca jest esencyą życie; ale mare 
notrawienie żywotnych sił na pokonywanie 
urojonych niebezpiecz ństw jest absolutną 
niedorz czbością. Jeśli tylko zdołam w was 
wpoić cokolwiec ek toieraneyi, jeśli już nie 
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dzieci straszyce, a którą nazywacie Trupią 
Gtówką. to już będę zadowolona, Że nie Ży 
łrm daremnie ra tym swiecie. 

— Nie, życia twcju daremne nie bę- 
dzie — zawołała dwadzieścia podlctków. —- 
G!ybyś ty wiedziała, M- lisso, jak Świątobli- 
wini jest to iej życie! Ona tylko wciąż za- 
sady swe rozsiewa, a wygląda przytem tak 
ł.dnie! 

W tej chwili zbiiżyła się stara, łysie 
jąca pszczoła. 

— Robotnice do bramy! Idźcie i żuj- 
cie wosk. Prędk:! 

Motylica ukryła się w kąciku, a młode 
ruszyły tłumnie, szepeąc po drodze. 

— (Co im się stału? — rzekła stara — 
Czemu mówią do siebie tak czułe? Serce? 
Kochanie? Co to jest? Chyba ten upeł. — 
Ta pociągneła nosem. — (oś tu okropnie 
śmierdzi. Przecie nie motyl ca, Melisso? 

— 0 ile wiem, to nie — odparła Me- 
lissa, która motylicę wyobrażała sobie, jako 
krwiożercze.o potwora, widziała zaś tylko 
eleganckę damę o wielkim zasobie zasad. 

— Trzeba tu wachlować. by się prze- 
wietrzyło — rozkazała stara odchodząc. 

Melissa w tej chwili stanęła w pozycji 
i zaczęła wachlować przepisanym rytmem, 
trzysta poruszeń na sekundę. 

Wachlowanie nie jest przyjemnem dla 
pszczoły zajęciem. Musi ona bowiem stać na 
miejscu i wykonywać męczące ruchy, któ- 
rych pożytku nie odczuwa, a które nadwe- 
rężsją jej skrzycła. Gdy zaś pszozoła latać 
już nie może, to i życie jej skr Ńczone, o tem 
wie ona dobrze. 

Po chwili wyszła motylica z kryjówki 
i znowu Mel:ssę pogłaskała. 

— Widzę — szepnęła — Że sercem do 
nas należysz. 

— Pracuję dla ula — odparła Melissa 
krotko. 

— To wszystko jedno. Ul i my, to to 
Sa Mo. 

— W tk m raze dlaczego inaczej wy- 
glądasz? Nie łaskocz mn e tak. 

— Nia bądźże pro "incyonalną gąską, 
carissima Cały Świat nie może być jedna- 
kowy m. 

— A dlaczego składasz jajka? Składasz 
je jak królowa, tylko że rozrzucasz je wszę- 
dzie. Już ja ciebie obserwowałam. 

— Acb! ty figlarko, więc demyśliłaś 
się niewinnego mego podstępu? No więc 
tak, są to rzeczywiście jajka i wkrótce roz 
szerz: ć one będą nasze zasady. Czyż nie cie- 
szysz się z tego? 

Motylica usunęła się do czwartego pla- 
stra, w którym karmiono niemowlęta, Me- 
lissa zaś poczęła się zastanawiać, pszczoła 
bowiem potrzebuje dłuższego czasu, zanim 
na kłamstwie się pozna 

— Bardzo ona m ła i gładza — myśla- 
ła — ale mowa jej nie zupełnie mi się po- 
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deba. Muże lepiej uczynię, 
robót powrócę. 

Przy bramie bunt zastała. Młode pszczo- 
ły nie chciały żuć skrobanegu wosku, bo 
„zczęki ich bolały i wołały o świeży ma- 
teryał. 

— Niechaj i tak będzie, byle skcńrzyć 
słapy — rzekł zniechęcony strażnik.—Niect 
się tam kilka z was uwiesi i narobi świeże- 
go wrszku dla tych bszsilnych sióstr. 

Pszczoła musi się mlodu najeść, by 
wosk z siebie wydać mogła. Potem wiesza 
się, inne jej się czepiają i tak gronem cze- 
kają aż się wosk usaże. Wówczas cenny 
materyał z nich zdejmują, lub spada on sam 
na robotnice, które go przeżuwają. Nieprze- 
żuty bowiem jest zupełnie do niczego. 

Teraz jednak, zaledwie się grono ufor- 
mowsło, a już robotnice na dole krzyczeć 
poczęły nanowo. 

— Złsźcie — wołały — złaźcie i pra- 
cujcie, wy Lewantyńskie pasożyty! Nie myśl- 
cie, że będziecie próżzować, podczas gdy 
nam tu pot z czoła spływa! 

Grono zadrżało, a jedna z robotnie, 
podskoczywszy, chwyciła tylną nogę najci 
żej położonej dostarczycielki wosku i koły- 
suła się nad towarzyszkami, wrzes;cząc: 

— I ja wosk robić potrafię! Dajcie mi 
się tylko najeść, a całe tonny wosku wam 
dostarcze. 

— To dostarc: a`! — rzekła pszczoła, | tó- 
rą samochwsła była uchwyciła. — Odczepiaj 
cie się, nie będziemy dziś wosku robić. 

— A wy próżniaczki! W tej chwili sę 
czepiajcie i róbcie wesk! — wołały robotni- 
ce z dołu. 

— Nie możemy! Przestałyśmy się po- 
cić. Do robienia wosku trzeba pożywienie, 
ciepła i spokoju. Odczepiaj ie się. 

I porvzłaziły się między inne, od kró- 
rych oczywiście odróżnić ich było nie sposób. 

— Zdaje się, że przecie będziemy mu 
siały przeżuwać wosk skrobany — zauwazy- 
ła jedna z robotnic. 

— Za nic w świecie — krzyknęła diu- 
ga. — Posłuchajcie! Nad kwestyą tą zsta- 
nawiałam się przez całe dwadz eśca minut. 
Jest to j»sne, jak słońce. Słyszałyście o 
Cheshire, Root i Langstrotk'cie? 

Nie słyszauły nigdy, ale pomimo to za- 
wołały: 

— „A jakże! poczciwy 
troth!“ 

— Ci trzej najlepiej rezomieją się na 
budowie ulów. Jeden z nich musi.ł wybudo 
wić i nasz. a jeśli go zrobił, to niechże go 
i pilnuje. Ul nasz jest „patentowany izgwa- 
rancyą", jak się o tem przekonać możecie 
z tabl ceki z tyłu umieszczonei. 

— Po:zciwa gwarancya! Niech żyje ta- 


jeśli do polnych 


stary Langs- 


bliczka! 

— Otóż powiadam wam, że jeśli nas 
zdradzili, t» wywrzemy na nich straszną 
zemstę. 
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— Poczciwa zemst.! Poczciwy 
Root! Dosyć t g ! Porzućmy prace! 

Tłam rosochucuny wśród wiwatów roz- 
szedł się. 

— Czy wiesz gdzie Langstroth, Root 
i Cheshire mi szkają? Czy wiesz, gdzie masz 
ich w potrzeb e szukać? -— spytsła Melissa, 

— Możesz mnie przykleić, jeśli wie:r, 
czy wogóle Liedskolwick żyli. Ale piękne 
mają nazwiska i vrzyjemnie on» brzęczą. 

Nieprawdaż? Uważałaś, jak trafły na- 
szym siostrom do przekonania? 

— Tak, ale w ten sposób bramy nie 
obronimy. 

— Może to i prawda, ale zważ moja 
droga, w jak trudaem jestem położeniu: a- 
petyt mam dostonały, a pracować nie lu- 
bię. Praca źle na umysł działa. Instynkt zaś 
mówi mi, że mogę na innych zbawienny 
mieć wpływ, powstrzymując ich od wyczer- 
pującej nieprodukcyjnej pracy. 

Melis:a jednak, nie słuchając dalszego 
ciągu przemowy, i wyleciawszy z ula, usia- 
dła na białej koniczynie, która przepraco- 
wanym pszczołom uspokaja nerwy tak, jak 
kobietom robota na drutach. 

— Zaniosę ten ładunek do oddziału 
niemowląt, —rzekła do siebie. 

Za moich czasów zawsze tam było ci- 
cho i spokojnie. 

Na czwartym plastrze zatrzymało ją 
kilkaneście brzęczących jednocześnie s'óstw. 

— Powol', mówcie jedna po drugiej, — 
zawołała—a przedewszystkiem dajcie mi zło- 
żyć mój ładunek. N> tak; a teraz, cóż się to 
stało, Sacharisso? 

— Szara siostrzyczka—wiesz, ta pu- 
szysta, powiada, że powinnyśmy wylecieć z 
ula i miód zbierać, ponieważ życie jest 
krótkie. 

Utrzymuje ona, ża niemowlęta mogą 
karmić stare pszczoły, i że kiedyś z pew- 
nością tak będzie. Ale to chyba nieprawda, 
jak sądzisz, Melisso% Wszakże stare pszczoły 
nie moga ram odebrać niemowląt, co? 

— Naturala.e, że nie. Niemowlęta wy 
macia karmić, dopóki wasze głowy jeszcze 
miękkie. Gdy stwardnieją, wówczas Za- 
bierzecie się do polnych robót; to rzecz każ- 
demu w'adowa. 


stary 


— Takeśmy jej też mówiły! Ale ona 
twierdzi, że mogłybyśmy nawet wszystkie 


jaja składać, tak jak erólowa. I wiele słab. 
szych sióstr uwierzyło jej i odbywa już 
próby. 

Sacharissa pośpieszyła do zamkniętej 
komórki, bo zauważyła, że przykrywa jj 
pulsuje. 


(D. c n.) 
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NAJTAN5ZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA | 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWZYCZAJNE 


NS” 12 DUŻYCH TOMÓW %% 


NAJCELNIEJSZYCH POWIESCI I ROMANSÓW 
ZNAKOMITYCHAUTOROWPOLSKICHIOBCYCH 
Redakter i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


Biesiada Literacka obejmuje wszystkie redzaje li'e*alury pięknej, 
ch=ilę bieżąca, w ze tświatową i wiedsę grantowaą w f-rmie popularnej, 
Huwem wszystko, co st.nswi nieodzowną potrzebę umysłu inteligontnego, 

Biesiada Literacka zatem um e zeza: Uroczysuśwz K śwoła katolickiego; 
liczne powies'i uist ry zna i społ*czno, nowele, szkich, roczye, uL%0ry d ama- 
tyczn ; b'stortę jelscą i pow-ze haa; podróże po Braju i otczyznie; wvcho- 
w nia dom?ae i fublitzne; poli yes; sztuk: piękne; starożytaictwo; heraldykę; 
rój stosunków uniędzyparodowycćł; posięp naukowy; felietony społecz=c; 
z cior Sy zasłuzony h lmlzi; pr egląd pism 1 isiążeł; wynalazki najnowsze; 
prace memańsk';: psem sł i hand:l; pamiętaiki, korespopden'yę z czyteini- 
kan; hom ritky, rebusy, szarady 1 iu*e ruzry ski. 

Biesład» Literacka szczególnie uwzglę*na dzi”le ojczyste, zwłaszoza po- 
rozbiorowe i pamiatki narodowe. 

Biesiada Literacka ws y tvie artykuły o'f- iə ilustruje, 

Blesiada Literacka daje reproduksye :brazów Matejki, Siemiradzkiego, 
Grottgera, Brzacty, K sakos, Fałata, Chełmeńskiego i isnych mistrzów pol- 
ski h, A także niy Gluzejszgeh mistrzów cudzcziemskich. 

Biesiada Literacka umieszcze wizerunti polskich zabytków: gmachów, 
nie,scowości hist ry zsych, pomników. zdaizcń d.ieiowych, znakomitych mę- 
zew i t. p, j3st wi}: poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowych. 

Biesiada Literacka szszyci się szółpracowni.t'em autorów pierwszorzęd- 
nych z HEYRYAJEM 5 ENKIEWICZEM na czele. 


PREMIUM BEZPŁATNE 


|2 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy całoroczni. 


W ROKU BIEŻĄCYM DAMY ZNAKOMITĄ POWIEŚĆ BOQOLESŁAWITY 
s TUŁACZE!, u:nuią na tle dziej w od K nfederacyi barskiej, a kchńsząc 
się ruchem naruedowym 1830 — 31 r. Powieść ta ukaże się po raz pierwszy 
w zup inos i bez żadnych skróceń; poprzedni” cgłoszono zaledwie jej fragment. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


na prowincyi: 


Rocznie a rb. 6 Rocznie . rb. 8 
Półrocznie. . 3 Półrocznie . TE 
Kwartalne „ (kop. 50 Kwartalnie . A 


Zagranicą roczpnio rb. 10. 


Oprawa dodawanych jako premlum powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów I rt., 
12 tomów 2 rb. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcjii administracyi: Warszawa, Plao Warecki Nr 4 
JE Telafonn 78-26. 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL“ w Kijowie 


Smia? po cenach 875 do 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 
Żylańska Nr 27. Telefon 185. 11729 


20 63 


E. Angiels., francus., amorykań., stolarskie, 

mD | sarskie, tckarskie, rzeżbiarstie, bed- 
narstie, powczowe, tapetswe, do kucia 
koni, szawckia, rymarskie, kaflarskie, 
czr dn cze, talegraf czne, a takze do e- 
lektryczny. h urządzeń,  instramenty, 
Prezenty: g.tose Szrzynki z różny: 
m' instrumentami dla dzioci, Wyostrzo- 
ne instrumenty dla amatorów. 
A'urowe drzówo róża. gatunków i ione 
przybory Sprzedają się podręcz- 
niki dia wszystkich wymienio- 
nych rzemiosł. 


Drab! ny Paane i miesz- 


Reczna maszyna do 
prania bielizny 


„uszka, 


= 


RĘCZNA PRACA ON 
/ 


| ZAKŁADACH T 


NAUKOWYCH A 


489 


> 


90 


życzliwoś i wzgledem tej biedaczki, którą 
| 


Najlepszy prezent dla gospodyń!!! 


Emaliowanenaczynia 


alum. nielowe, noże. Karlsbadzki ogniotrwa 
ły fajans, sa towary, Amerykańskie pracz- 
1924 ki do bulizny, maszynki sp'ry- 
lusóv.e, maftowe kuchnie, 
szkła, fajanso»e wyroby. na- 
czynie »Therm'se i wszy tkie 
rzeczy dla domowego 
gospodarstwa, 


B. Lnojemski 


Kijów, — Dumski plac Nr. 3. 


«Torgowyje riadg» w podwórzu, 


Inżynier-rolnik * 


poszu`n © posady instruktora, pomocnika admini:tratara lub admini- 
stratora. WARSZAWA, PIĘKNA 5 m. 5. 


ksi 
an RIRE 22826823238888, 


Fabryczny magazyn łóżek i materaców 
Ela Zaks ©" 
W.-Wasylkowska 31, d. RE 
» p 3 i t 
Polees na: ratys ioar 


Fabryka angielskich łóżek D/H ELA i Je- 
gyda ZAKS ul. Sowska 17. 


Cenoiki 
aa e 


ZEILE EIEEEI REEERE BELIS LOBYBŁOZUZORELLSZY 


Nowe pismo polskie na Rusi! 


Od i7-g0 grudnia {910 r. bedzie wychodzić 
w PŁOSKIROWIE 20552 Q 


„Tygodnik Podolski” 


organ społeczny I literacki, oparty na współpracownietwie sił zamiejscowych. 
CH Prenumerata zamiejscowa wynosi rb. 5 rocznie. 


9 Ados Redakeri Płoskirów gub. podol., ul. Aptekarska 39. 


7 i Administracyi 


Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. 


a świeta!!! 


franco i gratis. 


Bex chlorku!!! 


Najrozmaitsze 


Reny starożytne 


a takza drogie kamienie i perły kupu- 
je po cena"h wysokich 


f. J.Zototnicki 


Kijów, Kreszczatyk 23 

WPROST POCZTY 
informacye, ocena listownie lub 
osobsścio. Telcfun 386. 19244 


Kupujemy 


DRZLANTY 


periy, szmaragdy, drogie kamienie | 
kwity lombardowe na powyzsze rzeczy; 
nio sjr'edawajciu ich, nie zwróciwszy 
się najprzed da magazynu rzeczy vka- 
zxjnych i mebli 
BRIC -Ą -BRAQC 
„Starina i Roskosz 
Kreszczatyk Nr. 36. 
wejś ie od frontu, naprzeciw lLuterań- 
skiej, gdzie kupoją po cena h Dejwyz- 
szy h i na kazdą sumę. Tamże kupu- 


ja sę wszelkie 
MEBLE 


hronzy, porc: lana, obrazy, 
łózka, franki, instrumen 

ty muzyczno starożytne j 

boz względu na stan, w jakim si 

du: 


Marmury sztuczne do zewnętrznych 
robót: 

F.sady, $ iany, magazyny i t p arhi- 
tki. upiększenia. Płyty cementowo 
na podłoge {rmy 


Orth i Kco w Warszawie 


inżynier K. SROKOWSKI 
Tymof-jowska +. lelefon 122. 20997, 


współczesne, 
ę znaj- 
4. 20380 
Telefon Nr. 1842. 
Prosimy zwrócić uwagę na adres. 


awe 
SANIE 
20942 


ťļ o A > 
Gotowa spódnica za 2 rb. 45k 
> Gotowa damska wierzchnia 
spódnica z ł»dnego, li Wa- 
ł+go, najnowszych rysun- 
ków sukna, usz;ta według 
cst: toioj mody, We ws y- 
stkich kolorach, wysyła 
się pocztą bəz zadatku za 
zaliczeniem. Wie zebnia 
spódnica z naj'epszego materyału i naj- 
elegantszego wyrcba za 2 rb. 15 kup. 
i 3 rb. 25 kop. Za przesyłkę dolicza 
się 55 kop. Stalujący 3 spódnice od 
razu 7a przesyłcę nie płacą Przy za- 
mówienia prosimy wskazać długość 
i objęteść pasa. Nie podoba sie, wra- 
camy piesiąd:n. Ad-esować: Dim 
Handlowy Leona Rabaszkina, m, Łódź. 
06. 20664 


ŚW | 
bk 


6 


Kapelusze i stroje damskie 


0. Piotrowski 


zauł. Michajłowski 38, róg 
Proreznej 
G.towe bluzki, spódni e, 
mitinki i szlafroki. 
Do wynajęcia ko- 
styumy na maSka- 


rady. 
Przy megazynie duża prrcownia Przyj- 
muje > © obstalunki. 20998 
JUROKSILM 
Niebywały środek 


do prania bielizny 


gdyż, użynając g9, 
meputrzeba pre“ bio- 
lizny, » tylko % ymie- 
szać i przepłutać w 
zmn’) wodzie Oh- 
raśń ua ctykiezie— 
Zad.w skład, ajitecz. 
i mydlar. Sprzedaż 
w Pol-Ras T-wia 
Handlu Towar. 
Aptecz. w Kijowio. 


20995 


Kijów, w pobliżu Dumy, Kreszczatycki 
zaułek 5. Tolefn 628. 
Ceny od 75 kop. do 3 rh. na dobę. 
Miesięcznym—ustępstwc. 
Na każ. poc. powóz. Wynaj. na godz. 
Z czacnnk. Tadeusz Mroczkowski. 


11051 


Kraków, Lorctańska 4 


Pierwszorzędny 1ąćć 
Pensyonat „Podlasie . 
Ceny umiarkowane. 20261 


8 DUŻO PIENIĘDZY! 
zaoszczęd.i każdy k»pu ący 
tylko w Petersburskim Suła- 
dzie Apteczaym Krrszez. 43. 
10] gdzie na wszystcieTo 

IU [o towary stały rabati | 
8] Otrzymano najnowsze perfumy [$$ 
p RR RNA Z a 


Pensyonat dla chor. piersiowycŁ 
D-ra A. Tarnawskiego. Otwar- 
ty cały rok. Sezon kumysowy od 
dnia l-go maja do 1-go października. 
Ceny umiarkowane, 17641 


Właścicielom majątków z la- 
sami, Nio sprzedawajcie ı nie nisz- 
czvie swoich lasów, las to kapitał z któ- 
rego umiejętnie czerpiąc zapownicia 
sob e stały dochód i powięks.enie ka- 
pitułu, Przyjmuję inspekcyg lasów i 
wszelkie roboty w zakres leśnictwa 
wchrdzące. Adres: Psków, leśniczy 
Lenczewski. 10992 


Biuro Nauczycielskie 


HELENY KOPORSKIEJ _. 


Lukiin, Krakow.Pzzedm 22, 
Polera n uczycieli, nauczycielki, frar- 
(uzki, memki, freblanki, gospod. 20116 


Ogrodnik 


PszczelarzN 


p 
= 


de 
Słanisław Rucinski 
SqaHie Ayme, nporuaw „aopnu. Coóp, 


20982 
auczycielka, posiadająca francus- 


ki teoretycznie i praktycznie, oraz 
dobrą muzykę, posznknie posady ra 


żonaty, praktyczn e i teoretycznie u-|wyiazd. Mobylów-Podolski. ka 


zdylmony w ogrodnictwie kwiatowem, | Sk». 


owocowem i warzywnem ob:znany z 
z kulturą leśną, posiadzjący chlubne 
Świadectwa, poszukuje pesady od 1-gv 
marca. Adres: Ternówka gub. podali, 
Poboryła. A, Wolski. 2078L 


am do ulokow. 10 tys. po 6% i 12 
tys. po 9%, Prorezna 27 m. 4. Od 
l1l1—l-ej. 20866 


jes z powodu wyj. zagranicę natych 
miast do sprzed, w Kijowie o 7-miu 
pok. z zabudow. i bardzo ładn. ogrodem 
owocowym. Wiadomość w Adm, «Dzien. 
Kij.» dla E. C. 2u865 


Sadyba w Winnicy sprzedaje się Pokój 


z ładuyim obszern. domem. Wodociąg 
kanaliz. stajnie, wozownie, piwnice, 0 
rapzer. duzy ogród 5 minut cd stacyi 
Wiadotm. bliższe: Kijów Olgiosra 3, 
m, 2. 20901 
? niedołężny, 
Jestem stary, zapracować 
nie mogą. proszę o jakąkclwick bądz 
pomuc.  Łukjanówka, 
m 4. Alekssnder Sanocki. 


Bużany 


obora zarodowa rasy Simmenthal Pomocnik 


sprzedaje buhajki po importowanych 
stadnikach od 6 mies. do 2 lat, 
po 6 rh. za pud żywej wsg'. Poczta, 
Drożk'pol na Wołyniu, 20v4g 
Utrzymano no- ang Simoctal 
wą partje krów : szwaj- 
cars. Zawsze na wybór do 30 głów. 
Nowo-Karawaiowska 2 m. 59. 2070498 
ROLNIK POZNAŃCZYK 


1 
Hatol „international“ a A 26 zua owoscią do- 
d 


ą jezyka rosyjskiage, były kawa- 
| reysta pruski, Jat 49- kierujący obe- 
nie znanym wysoce reutonnym gòspo- 
darstwem w Królestwie o przeciętaym 
wydatku 2,550 padów buraków cukro- 
wych z dziosięciny— przyjmie cdnowie 
dną propozycyę w Cesarstwio. Msfe-' 
reucyo pierwszorzędne a tikżo zaŚwiad- 
czenia fabryki cukru. Ewentualnie wy- 
nagrodzenie od zwiększonych czystych 


«|dochudów. Adres: Opatów gub, radi m- 


ską w Mlerzanowicąch, Jarozewski 
20979 


| Ołyka | 


gub. wołyńskiej 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


p. Dominik Rudkowski. 


Skoblewska 5 [70 e i 
90921 |Szych hygienicznych warunków wiej- 


a i 


Potrzebna Panna 
do biura biegła w pisaniu n: Han mór- 
dzie po polsku, rosyjsku niemierku i za 
stenograłią niemiecką i rosyjską. Zwrz- 
cać się zarazo 10 i 4. Olgńska 3 m, 2 


Leśnik 

egz. zaprzys. rzą. cz. przez wyż, zakł. 
qrakow. z wielk. prakt. w intensyw. 
i wzor. nrządz. gespod. leśn. "feruje 
bezinter. inform i porady fachowej 
Łaskawe zgłoszenia pod »Leśvik« po- 
ste-restante: Sławura guh, wołyt 20952 

3 Z utrzym, dlą uczono. ¿0-40 
rb, M.-Włodzim. 21 m. 8. 


2061 


Dom zdrowia 
dla chorych nerwowych 


ścisłym ioternatam wśród najion- 


skich. Ceny umiarkowane. Poczta Mar- 
ki Warszawskie, D r Olechnowicz. 20926 


=. 


gasp`dar*7y pcszukujo 
posady od Nowego Roku, 
kawaler 28 lat, atstynent, byłem w 
lepszych gospodarstwach w Królostwie. 
Tym fiejewska 13 m. 2. L. C. 20/98 


Na dogodnych warunkach 


przyjmują się panie do nauki. 


Zakład fov graticzay L. Wasilew- 
skiego. Kreszcz. 28 (róg Proreznej'. 
20169 


Nəjstarsza w Połudn. - ZacŁod. Kraju 
Specyalna Fabryka 
Żelaznych i Stałowó-Pancernych 


Kas Ogniotrwałych ` 


Stawuta- Wołyń | „Dzien. Kijowskiego" |$ 7WIERZCHOWSKIEGO 


przyjmuje 


w Kijowie. p 

Fabryka: W.-Wasylk 77 d. wł, le] 15-31 

Liuru i Skład: Kreszczat. 14, '©. 17 51. 
C.um'ki i kcsztorysy na Żądanie, 


NE 340 


Kid DR 
Ga "j 


artykuły wstepie, 


i Dla zapewuiguia sohie powieści pierw 
artykuły treści społecznej szorzędoych <BLUSZCZa, ogłos'ł 
omawiająca chwilę bieżącą Konkurs z nagrodą rubli 1,000 
i perusznjące wajżywotniejsze | ną powiaćć chyczajową, współcżosią 
sprawy dotyczące kobiet. Konkurs rozetrzygnięty będzie wkońcu 

Powieści —fioweie. | Grodnia r. b. 


Dodatki poświęcone lączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 
Dodatki książkowe of momen anae ew © 


BLYSZCZ W DZIALE MÓD ` a eem 


n x ja 
WPROWADZIŁ Nowość bek 
oryginalnej. Dopłata za formy wynosi: od kop. 10 da 80; za wzory 
I On ÓW e 


bibuiki, że nawot osohą nie zn 
do :abót: ad kop. 15 do cb. 1. 


Największe i najpoczytniejsze pismo tygodniowe dla 
kobiet, literacko-społeczne, ilustrowane, pomieszcza 


prace pierwszorzędnych sił literackich: 


DZIAŁ KOSMETYKI 
Rady i wskązówki zachowania hygieny 
_ piękności. 


DZIAŁ GOSRODARSTWA 
DOMOWEGO — 
pytania i cdpowiedzi zasadnicze z ka- 


py 
żdej dziedziny gospodarstwa domowego 
prawadzone przez p. 


Marię fMorkowską. 
Numery okazowe wysyłane na 
* żądanie franco ingratis, 


LUSZCZU „de kaźdoj ryciny, nia mąjacej odqpow. formy na tabl. kroju, otrzymują paryską, tak dokładną tor- 
ająca kroju maże ję doskonala zastosować. Do kążdej roboty ręcznej wzór wielkości 


Koszt przasyłci 


Odrębną część 


pisma stanowi A € [-1.) E. Ma 


jedyny I najobszerniajszy z8 wszystkich, jakie są w pismach polskich, 
który zawiera rocznie przeszło 4,000 rysunków  najświsższych mzdełi 
paryskich: sukien, okryć i kapeluszy damskich. Osobne dodatki z ubraniami 
dzięcięcemi.— Bielizna Wzory robót kobiecych, jak: hafty, giepiury, 
monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 
Niezależnie od powyższegu działu eBluszcz» dodaje: 


6 więlkich tablic krojów DAJĄCYCH MOŻNOŚĆ WYKO 


” NYWANIA RÓŻU YCH UBIO- 
RÓW i ROBÓT W DOMU. 


ikop. 15. 


Frenumerntę najlepiej przesyłać pod adressm: Adminigtracya „BLUSZCZU“, Warszawa, Nowy-SŚwiat 4i. Prenumerata „BLUSZCZU* wynosi: w Warszawie rocznie 


Dia dzieci, matek, rekonwale- | 
suontów, osób nerwowych i; 
starców. Fesmoza zapewnia 
(prawidłowy rozwój krwi, koś- 
cii mięśni. Niezkędny pokarm 
ala dzieci w okresie ząbko- 
S wania i rośnięcia. 
jLiczne opinie Po. Lekarzy i Ordynato- 
rów szp:tali dołacza się du każdego pu-|. 
Fjdołka. Dosiec meżna w aptekach iskis- 
dach artecz. Cena pudełka Rb. t; 
w. Handlu Towarami Apteczn. w Kijowie, 
19855 


` 


+ Pa u= = A 
P ure 3. ÓWEŃSTEINA ` 


„FOSMOZA 


NAJLEPSZA 
|. MĄCZKA ODŻYWCZA .- 


— a_nn A. m A 


Główny skład: Południowo-Ros. To 


W podwórzu see Task K. ILIJASZ. 
Od dnia 20-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone ©, 2.” wyroby pońtzoszni- 


A jako to: ; 
nya koszu ki. kalorony pref. orerburskio, pon- 


G Jacgerg, spódmee, vamasze. Rękawiczki, chustki, „zeńskie, kolāry pi- 
se DOWAIYAWALNE: Tr aan  PIZEŚCIETAŃŁA sziakanć 


we, tyst, szyf'n. szerting. i É szřakami. 
inni Aug Na koszule, przeżcieradia ; 

Towary piócianne: Fozowki, tyczki. Ber wetki, carwoty. GAMNIŁUT): 

ttolowo. HAFTT rotyjskie i szwajcarski». WALAKSIEM zsgraniczne Graz; 


raoczy. Ceny zawsze sumienne i s tale. 


K. ILJASZ w podwórzu, apteka Marcińczyka, 20212 
| a |. WWO. w SU 
Niema legpaacga roska, jak niezrównane i 


ydło „FLORA“ 


D. Hartmana w Wiedniu 
przeciw pregum, “suchym i mokrym liszajow, W3- 
grom, praszezow, swędzeniu, łuszczenin się i nie: 

czystości skóry. 

Tysiące podziękowań! 

Po kilzorazowem użyciu zadziwiające rezultaty. 
Sprzedaż w apiakach i składach aptecznych. á 

Prawdziwe tylko w ozerwonem opakowanie 
i z podpisem wynalazcy pi Hartmann, Wien: 
iz powyższym rysunkiem. i E 

Cena kawalka wystarczającego na kilka tygodni 
75 kon, mniəjszy kawałak 50 kop. Hurtowo i do- 


42 
MYDŁO, FLORA” 
D.HARIMANN. 


talrcznie w megzzynach »JUROLAJ« i w innych większych składach 
sptocznych, psrfumeryjnych i aptekach. 


20107 


Nawozy sztuczne 


Superfosfat kostny i mineralny, temasówka, | Mailat. Koman Kalbris, zaymujące przygody chłopca 


sola potasowe, kainit, saletra chilljnka 


Narzędzia. rolnicze. 


Krejowych i zagranicznych fabr 
Wyłączna reprezentacysygługóow < 


m go 


yk. 
WIERZBNIK>. 


Worki 
Kreda 
Dom Handlowy 


Warchałowski i S-ka.| 


Kijów, Kreszczatyk 25. Telefon 914. 


Maszyny dla cegielni 


dostarcza jako specyalność 


Ed. TATZEL 


Główny przedstawiciel: Jan Szymanowski, 


aszyny do przygotomadia paszy 
najtańsze —najsliniajsze — najwydajniejsze 


| ròzdrablacze — śrótows iki 


Oygiosine pamiki z 0- Ventzkiego. 


20488 


Fabryka Opawa 


| Maszyn Austrya. 


satlnikiem Szlamowym 


ZDROJEWSKI & GRABOWSKI 


Kijów, Kreszczatyk 25. 20456 
Katalogi wysyłamy nażądenie gratie 


„LUK 


Popularne Pismo Tygodniowa — Narodowe i Katolickie. 


W roku (Mi Tygednik „Lud Boży“, rozpoczynajac piąty rok istnie- 
nia, wyclcaz o będzie z trzeraa popularnymi dodatkami: 


I Nasza Wieś, II. Gazetka dla Dzieci 
maa i ML. Nauka Wiary. 


W roku i91] Tygodnik „Lud Boży” obok możliwie bogatej, pouczającej 
i urozmąjcnnej treśsi, da swoim Prenumteratorom piękne premia, czyli pedarki. 
a mianowizie: I Każdy prenumerator otrzyma zajmującą i pożyteczna książkę 
z rysukanii, napisaną dla Czytelników naszej gazety—,,HISTGRYA POLSKA, 
li Qpricz tego Reiakcyn >Ludu Bożegnce otrzymała vd Przyjaciór naszego 
zg kilkanaście podarków do reziośwania pomiędzy naszych prenumeratorów. 

sn, na koxo padnio los szczęśliwy, otrzyma: Rasową krowę, Kaj o katanka 
alho następująco narządzia rolnicze: Ekoterpator, Pług, Sortownik do nasion, 
Pud nasion buraków pastewnych. Numery probne czyli okazowó naszego pisma 
wysyłamy na ządanie uarigo, Najlepszym podarkiem ud kapłana parafianipowi 
i od chlebodzwcy pracującemu, czy to Da gwlezdkę, czy w dniu imienin—jeat 
„Lud Boży W każdym polskim domu ca Rusi gamy kogoś, Kto 
z pozyt. dla giabów i swego ołiczenia może I powiniei czytać „Lud Boży“ 


WARUNKI PRENUMERATY: 
rb. 3.— Półrneznia . eh 1.59 


i Administragyi: Kijów, Kościelna Nr 4 
x 


Atras Redakcyi 


k 


xb. 7 kop. 20, półroczrie rb. 3 kop. 60, kwart. rb. 1 kop. 80, z przesyłką pocztową rocznie rb. 10, półrocznie rb. 5, kwart. rb. 2 kop. 50. 


Do nabycia w następujących magazynach: 


20661 


Magazyn 
Futer 
J. Romiisz 


Kraszozatyk 22 
w podwórzu, 
Wielki wybór futer, 
kołnierzy, mufek, goto- 
wych i na obstalunak. 
Reperac$e. Roboty 
kuśnierskie 
Cany iizkie. 19514 


20728 


Cukiernia Semaądeni, T-wo Bazyli Perłow i S-wic, Dom Han- 


czo, A. 


„Wieczory 


zamieszcza powieści najgłośniejszych autorów, pisojących dla młodzie- 
ży. najnowsze podróże, utwory historycznej treści, ariykały naukawe — pióra 
najlepszych naszych popuiaryzatorów, 
młodocianych umysłów, nwzgiędnia chwiię kisżącą i życie młodzie- 
ży, siaraąc się najwazochstrónniej zaspokoić jej potrzeby umysłowe. 
nre: zo względu na swój kierunek i treść są ão- 
skonałyci pomocaikiem dla Rodzicow i Opiaknnów w trudnej pracy wychowawczej. 
Dział ilustracyjny Starannie prowadzony i obfity. 
Dzial dla młodszych dzieci stannwiący oddzielną całość. 


>Hieczory R 


dlowy W. Paszkow i S-wie, Kijowskis Ofic., T-wo Spożyw- 
T. Pietuchow--Pzdoż, T-wo S, Cejtlin i C. Grinberg. 


dra e E”. 


—p 0. 
Wycnodzący od iat 30 w Warszawie, Tyg. ilustr. dla młodzieży z dzia- | Kijowskiej szkoły żydowskiej, 
łem dla dżieci i miesięcznym dodatkiem książkowym. 


Warsztat stolarski. 


imienia S. J. Brodzkiego. 
Przyjmnje obstalnnki od g. 2 i pół do 
4 i pół po południu ua 


IMEBLE STYLOWE, 


urządzenia biurowe, sklepu” 
we, meble szkolne, mebie 
gotowe. Kijów, Kużnieczna 60. To- 
łefan 15-59. 18998 


w formie dostępnej dla 


Telefon 1913. 17256 
Nr 34. Paszż Kreszczatyk Pasaż Nr 34. 


$-.Peterikarz 
1570 


ŻYRARDOWSKI MAGAZYN 
KRESZCZATYK 2 


zek 
I! Celem przekonania Sz. Publiczności!!! 


że n nas pod kierownictwem i przy pomocy iatejszych sil można równiez mieć 
w tym czasie w kwitnącym sianie rośliny jak i zagranicą i aby zaprzeczyć 
rozpowszechnianym przez konkurentów myloym wieściom, że tego przy naszych 
wargnkach aunosferycznych osiągnąć nis można, mamy zaszczyt prosić Sz. Pua 

bliczność e odwiedzenie naszego 20861 


magazynu PARAM „FLO i R 


Mikoałajowska 3. Telef. 12-10. 
i o przekonanie się, że piękne egzemplarze kwiłnących kamelii, 
azalii, bzów, kijacyntów, konwaki i tilii 
są wyhodowane w naszych własnych cieplarniach i takowe zaofiarownjemy po 
cenach przystępnych; wykony wujsmy gustowne bukioty, wianki, bmonierki, żardy- 
niery, dekoracye roślinami żywemi teatrów, klubów, kościołów i i. p. nadło 
pizyjmujęsay ze względu na zbliżające się óćwięta ziecania 
na rośliny kwitnące, które w oznaczonym terminie podług wskazanych 

adresów dostarczymy. 
Odwiedzenie magazynu nie zobowiązuje do kupne! 


Nowość „Radium“ 


w dziedzinie 
1 jego Radioaktywne 


Kosmetyki preparaty 


ty 


Paryskiej Firmy 


L. Čolsé & Co. 
Dla włosów *** 


Płyn radioaktywny <Radiol> 
da piomieniotwórczością eiektryczną 
pobudza krwioobieg do żywszej czynności, 
wzmacnia niepomiernie cebulki włoso- 


Dla cery. 


Woda różana radioaktywna 


trwałą wartość. 


; orów | 
| Zad 


Osobny dodatek kelążkko wy wychodzi co mięsiąc w formie ksią- 
żek w 7 arkuszach druku, które są dostarczane tylko w oprawie płócieunej. 

Dodatek miesięczny księżkowy zawiera wyborowe powieści i po- 
dróże, tworząc hiblioteczkę o tysiącu kilkuset stronicach drnkw, posiadającą 


Kierunek pisma Ściśls pedagogiczny. 
Redaktor i Wydawca WŁADYSŁAW UMIŃSKI. 
>Wieozory Rodziane< kosziują w Warszawie lub boz'przesyłki pocz- 
towej: 4 rb. roczn.e; 2 rb. półracznie; z przesyłką pacziową w padstwi 
syjskiem; 5 rb. rocznie; 2 rb 50 Kop. półrocznie. Za eprzwę 
kowego pobiera ię 1 rb 60 kop. rocznie. 
Przekazy i listy należy adresowzć: 


Warszawa, ulica Wspólna Ne 45 


Dla Młodzieży wyszły nakładem »Wieczorów Rodzinnych« 


K: May. Kianglu czyli Rozbójnicy chińsoy. 
Komplet powyższych ksiązek zamawiapy wprost w Resla 
osztują Jh, 8, przesyłny Ra prowihcyg za za ten 
wyrążnie we wszystkich księgar 
Najodpowiedniejszy podarunek gwiazdzowy dla nłodzieży. 


Nawo 


"SZTUCZNE 


w 40; 
kcyt Wie»: 
"niach 

20581: 


S"perfosfat 
Salętra 
Tomasówka 
Sole potasowe 


y 


porai: L, ZDROJEWSKI iK. GRABOWSKI 


Kijów, Kreszczatyk Z0: 


LUIÓLUKJ 


20522 


Imitacya 


> 14 s 

d 5 elektryczności! 
EJ Z " Najlepsze i najtańsze oświetlenie ; 
z £ z mieszkań, : ł 5 
S rj aai letnisk, mias E 
a E |- Sna światła od 50 

e R maja Ów. : do 2000 świa l. 
ra ols spirytus. -naft.-gazolinowyc 

a 5 Specyalnyskład łatarni, tamp, kuchni itp. 
= również mineralno unszoze i masła perwszorzędnych fabr. 
> 1ą7”” Mikołajowska 

È. Towarzystwa 


wj)! Aweso 


24 NĄ 
„Swiet telefon 2569. 


Dziecinne zebawki ros. froblarzy 


M. I. PARCHOMENKO. 


1) Wielka Wasylkowska Nr 8, gdzie hotel. Lnwr* 
2) Plac Tumski Nr 3, pid front. wejśc. hot, , Rosya'* 
Wiejki wybór zabawek i upiększeń dla choinek 

10793 pe tanich centch 
Ne gwiazdkę dziecinne książki z obrazkami. 
Pałuę kemplety dla choinek od 1 rb. } drożej. 
<Confette | <gerpontine> dia zabaw i wiegzęrków. 


' Łóż 
= 


t 


Piecyki pokojowe „jące. 
spirytusowe i naftowe kóz dymu i zapachu. 

! s, Samowary, 
Naczynia 


P ce, łyżki, nożyczki. 


emalio» 
wano. 


POLSKI MAGAZYN 


Si.Pawroziúskiego 


Kreszczatyk 45. 


e 


+ 


f 


Najlepsze 


Maszynki i 
va io Brzytwy lGwarancya! amerykańskie do mięsa. 
H irgt » i naftuwe. ŻELAZKA i wielo innych przedmie- 
Kuchnie adon oba domowego rozmaitych systemów, 20090 


Proszę o zwiedzanie magazynu! 


Miagazyn Wyrobów Metalowych 


1. J. Sokolowskiego Gutts 


Kijów, Kraszczatyk 41, naprzeciw Fnadukle,owskiej 


poleca w wiel- 
kim wyborze: 


angielskie 


wianki metalowe; 


mioty. gospodarstwa domowęgo. 


;Khronzu, kryształu, 


Przy skład. żest spec. zakł. ropar. lat. i lamp wszeł. Syst. 


LAMPY, noża, widel- 


parcelanewe, szklane, niklo- 
we, ałaminiowo i kamienne. 


Jedyne w świecie mie pakające naczynia 
Łyżwy od 50 k. i drożej. 


POLECA FO CENACH PRZYSTĘPNYCH, 


czyńskiege). 


wanny, umywalnie, bidety, kuchnie 


naczyma kuchennej 


Bazar rzeczy okaż, 1 modli 
B. M. Lifszyca 
nbre OKAZYJNIE dasz "ee 


tylko domach, sprzed. 


św] j [icytacyach 


o angs a sprzedawania oajrozmait- 
8290 j wo wszyst. 
mey ZA bezcen styach od 
najtańszych do wspaniałych mało-uży- 


Tanie a zajmujące książki: rozmait 
Mnich pow. hist. A. Grudzińskiej. Cena a oprawie Płócionnej tylko k. 60] a ai że ię 
Zdxzieracze Czupryn, powieść amerykańska Mayne Reida „ 80 da E B „ l 
„ 79 8 | 
Warren Rell. Tajemnice szkoły, powieść z życia młodz. angiel. » 75 


obrazów, dywanów, portyer, 
serwisów, rowerów 
tysiąca najrozmaitszych rzeczy do'n+ 

żytku domow ogo. 


Nr 34. Kreszc:atyk, Pasaż Nr 34. 


Magazyn zegarków 
i wyrobów jubilersk. 


M. Krka 
Kijów. Kroszczat, 6 


Na nadchodzące święta 
przygotowane w ol- 
rzym. wyborze! 


luster, 


À 


niższe, ni w innych sklepach 

Przyjmują się oMialanki T reż 
paracye. 20852 

uzywane 1 nowe, sip- 

lowo i zwyczajne dla 

wszystkich pokojów o- 

bręzy, bronzy, porce- 

lana, portyery, dywa' 

ny i najrozm. in. rze- 

czy do urządz. pokojów, a tasżana po- 

į darunki po cenech najdogod= 

niejnzych. 20178 


Można Ra raty. 


| OPAXOWANIE BEZPŁATNIE. 


Kupno mebli, najrozm. rzeczy oraz 
kwitów lomkardowych. 


W.-Wasylkowska 27 


kia 


do farbowania siwych włosów wyna- 
i U 


0 25%. 


Juliana Józefowicza. 


Jest to uajlepsza roślinna farba, którą 
można w przaciąga 10 minur ufarbo- 
wać posiwiaie włosy na kolor: bru- 
natmy, szatyn i blond: akon; 
po rb. 1 kop. 50 i rb. 2 kon. 25. 
W Kijowie, u K ©. Aiwińskie= 
go. Skład apteczny. Kreszczątyk 23. 
Skiad główny J. H. Józefowicz, 
Kraków (Galiçya). 


Praklyczny  podarnnek! 


Oryginalne bntelki 


gg tylko 
„J ermos dipi 


>Thermos Patenti. 


Nieztędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 
w każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 2 godz. 
i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 

Zawsze w największym wyborze w 
magazynie wyrobów metalowych. 


Ed. BRABEC S53% 


NH, tel. 414 


jest mozrównanym kosmetykiem do pie- 
lęgaowania i upiększania cery, nadaje 
ciała żywą barwę, elastyczność, świeżość. 


Emuisya Oleisto z kwiatów 
róż zędiowana: Znakomity śro- 


Radykalnie usuwa zmarszczki, 


Krem radioaktywny nie zawiera 
ani metali, ani tłuszczów  jełczejących, 
ożywia cerę, goi krosty i opierzchnię- 
cia, nadaje skórze białość i miłą ela- 
styczność, 

Sprzedał Kijów 


we i niszczy doszczętnie łupież. 
Olejek <Hel> radioaktywny ra- 
dykalny środek przeciwko łamliwości 
i rozszczepianiu włosów (mole), wybor- 
ny środek na porost wąsów, brody, brwi 
i rzęs. 


Eliksir radiowany do 
ust | zębów wzmacnia błonę 


śluzową jam 
ustnej i, zabijając bakterye chorobo- 
twórcze, dezynfekuje ją, nie oddziały- 
wa na emalię, przeciwnie, wybiela zę- 
by i chroni je od psnera. 


20870 


3 saki karakułowe 


y emaljow., kamien, alnmin)., niklow. i t. d. Sa- | nie używ. za pół ceny do nabycia w 
IMG-NATY patentowane spirytusowe, wyżymaczki 1 lune przed- magazynie » Bazar rzeczy okazyjnych 
1 |; moble. Breszczatyk 84, Pasaż 20980 


„Jurołatćć Joc 
Wytrzymane 


Wina: „Tuiszchę 


gub. Czarnomorskiej. 


BARONA M. SZTEINGEL. “ii 


Katalogi kezpłatnie. 


Konserwy owocowe, kompoty i miód. 
Austryackim Herbem Państwowym. 

„ Nagrodzone siewniki pat, Fr. Mellchare w r. 1910. 
A Reprezentant: 

Skład maszyn i narzędzi rolniczych 


„ frokupek * 


w Kijowie 
w pobliżu dworca ko). przy ul. Bezakowskiej Nr. 31. 


posiada do siewu wiosennego, w dowolnej ilości 


kombinowane do Iuraków i proste łyżoczkowe orginalne siewniki 
Fr. Melichara zbożowe zwyczajne kombinowane naiwersalne udoskona:ona 
systemy łyżeoakowego. Siewniki rzutowe do ziarna Ii nawozów sztucz. siewniki 
do saletry ręszno i konne. R'spaszniki Planet Nr. 17%; wypielsczo Czern'w- 
skisgo. Ofbrzymi wybór aleczkarń mairozmaitazych systemów. Slekacze, tgparato- 
ry, pługi, kultywatory, brony. Garnitury parowe fabryki Fletera w Hassen. Mo- 
tory asftowe ozwodzkiej fabr. cFenix>. 
Aparaty młyńskie i żarna w najlepszym gatunku. 


Duży cennik ilustrowany wysyłamy bezplatnie. 


p, Kwiaty 
—,„RIVIERA <= 


ul. Mikotajowska Hr. 12, 2088 


w:magazynach 


w, W.-Podwalna 3. 
Telefon 9i. 


Przy piwnicy 
sprzedają się 


a 


20951 


vraz gustowne wyroby z nich 
poleca najtańszy polski skład 
w Kijowie 


~ 


i 1 stałe prowadzsnie ra- 
Qrganizacya chunków wie i na 
Tow ,1- ` i sprawozdania 
eenia Bilanse | iman Re- 
a i ok: x a a 
wizye wę” Likwidacye 
i dzisły ms- bachalie- 


Porady "ya Do- 


jatkowe, i i 1 
stawa "eoa. Srouay  Przepi- 
29, 


„Sywanie na maszynach. 
KIJÓW, Kreszczatyk 42 m. 28. 


Skrzynka pocztowa 207. 


2-go stycznia 1911 roku 


na ul. Wielkiej wasylkowskiej w d. Falera Nr. 10 tel. 509, w da- 
wnym lokalu magazynu mebli i innych firm otwiera się 


Polski magazyn 
Stylowych mebli 


p. f. Dom Handlowy 


|. LA. Katowic 


Kolosalny wybór — Ceny dostępne 


20996 


GDZIE 


nabyć mozna bez najmniejszej dopłaty najsnaczniejszo 
cukierki w eleganckich wazach, a toriy na tackach ter- 


Jm a 


Tylko w cu- 
róg Proreznej, 


kierui 


10 


LEG 


Wyłączny skład dla sprzedaży detalicznej wyrobów 


Hit. T-wa „Gramofon 


Kreszczatyk 19, wprost Ratusza. 
Ogromny sklad lepszych 
Amerykańskich Gramofonów 
irOsłałtnia nowość!! 


Bez tuby 
Gramofony od 20 rb. 
Sprzedaż na raty na 


dogodnych warunkach 


Tarcze twóchtronne od 63 KOP. - 


Kreszczatyk 19, wprost Ratusza. 


mE Katalogi i spisy tarcz żądajcie gratis! mm 


baz 175 W 


gf 
SIN 
f * 


20957 


Z powcdu zawieszenia nandlu 30 b. m. od dnia 15 go grudnia wyznaczamy 


wielką i ostateczną wyprzedaż 


wszelkich win krajowych i za- 
granicznych z marką celną: 


ru, szampańskiego i gorzkich wódek. 


Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52, 


Pozostałe w ograniczonej 
iieści egzeruylarze 


Cana: 2 rb, 


Xaczhatrzowa w naj- 
nowszeczcionkiłiar- 
mamausitz orur spe- 
oyalns maszyny, — 


8288330888848938 
ME T: 


EJ 


- | 


K. Podkorskieśo 
Po obu stronach 

GIESNINY 
BERINGA 


| Bu nabycia w Administracji „Dzienrdka Kijowskiego”, Kreszczatyk 38, 


dis pronumerztorów ,„JUziennixa Kijowskiego 
i rb. 56 kop. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
ARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


DI CANIAD ORUMARN 


BEZ POŚREDNIKÓW == 


Ceny umiarkowane $ ®@ $ O 


Przospłke 50 żop. 


20841 


—_— RR 


Kreszczatyk 38 


TELEFON 1672. 


Pierwszorzędna francuska 


Farbiarnia chemiczna 


oraz specyalna parowa pralnia chemiczna 


Kijów, Prorezna Nr 2. 


PLZ FA 
y us. 
* "a 
i Ad || 
* o 


Telefon 16.63: 


Farbowanie strojów na najrozmaitsze kolory — bez prucia. 


Przyjmują się do prania koszule gorsowe, kołniarze i mankiety. 


20975 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„Dzierów Porozbiorowych Lilwy 1 Rus 


TREŚĆ: 

Reskcggt Katarzyny I z 8 grudnia st. st. 1792 
roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Nastrój 
ludności. —Organizacya władz, pierwsze zarzą 
dzenia administracyjne i prawno-poliiyczne. —- 
Wcielenie pułków polskich do armii rosyj- 
skiej.— Kapitulacya Kamieńca. — General- guber- 
naior Tymowusz Tutołm:n.—Deputacye do Pe- 
tersburgu.—Audyencya u cesarzowej. —Dezyde- 
raty szlachty.— Przygotowania powstańcze na 
Litwie i Rusi 1793—1794. 


| 
| 


ý 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 


Stanisław Soltav, marszałek nadworny W. Ks |] 


Litsu skiego.— Genera! Józef O.łowski, komen- 
cat Kamieńca i'odolskiego, — Ulica Wielka 
w Wilnie na początku XIX w. — Artylerya 
konna ltewska z konca XVII w. — Ułani put- 
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poczto- 
wy.—Micbał Kleofas Ogiński, ostatni podskar- 
bi w. litewski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski. szef gssrdyi pe-zej litewskiej w koń. 
cu XVII w. — NMaryznia z br. Przezdzieckich 
Ignacowa Tyzsnhauzowa — Michał hr. Przeź 
dziocki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum zą Wilią — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. 

Dla prenumaratorow „Dziennika Kijowskiego” cena zeszytu kop. 25 z przasyłką kop. 30 
Zamówienia wraz z opiatą na „Dzieje Porozbicrowe Litwy i Rusi” rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 zs5tów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowsk ego“ w Kijo 
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarsia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono skład 
główay na Królestwo Polskie, Gaiicyę i Księstwo Psznańskie. oraz wszystkia księgarnie w kraju 


i zagranicą. 
Celom unormowania nakłada wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- £ 
Smy o wczesne zapisy. 
Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Dmkarnia Poiska w Kijowie, 


po cenach miżnj 
własnego k sztu 


koniaku, rumu, likie- 


MAGAZYN JUBILERSKI 


(don: własny). 


RA A ANA WRZE TE 


poieca 


Pracown'a przy magazynie 


telefon Nr 38-82. 


n — | gm Tre 


Na żądania 


Warszawa Wybór Biżuteryi projekty, rysunki, odwrotną pocztą, 


Krakowskie Przadm/eścis NrI9 - 


Wysyłka za zaliczeniam. 


Kijów, Plac Dumski. 


Bławatny 
Sukienny 
Damskich strojów 
Dziecinnych ubrań 


Damskich kapeluszy 


kcinier.e futrzare, czapki, 
Futer mefki i t d. 


Południowo - Zachodnim Kraju magazyn 


r å 
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Telefon 12-47. 


ODDZIAŁY: 


Modnych Pimia *” 
Szydełkowych wyo» 
Pończoszniczy 
Bielizny męskiej i damskiej. 
Skórzany =; 96.7707 
Domowego obuwia 


20981 


Rzeczy do podróży. Perfumerya. 


patów tyko fldekos.. fildeyers. Í jedwakn 
Kolorowe garnitury męskie i damskie „Minerva” 
— == i „Combinaige“. === 


Magazyn posiada własne pracownie damskich strojów i ka- 
peluszy oraz bielizny. 


Codzienne otrzymują się nowości. 


Powszechne uznanie i długoletnia egzystencya 


Towarzystwa Handlu Win 


ystolorow | JAK 


Telef. 413. ODESA. 


Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. 


Gwarantuja c łkowirość, naturalność | wysoką markę znanych swych I wsławionych Południowo-Nadbrzeżnych, 
Krymskich I zzgranicznych win. 


- ©: 
Bi 


Z powodu ogromnego zbytu przy nadchodzących świętach 


NAROL 


ZEGO 


1 


KIJÓW. Telef. 413. 
ZENI 


R 


| chcąc zadowolnić najwybredniejszy gust amatorów starych wytrawnych win, polecamy 


Risling Nr. 3, Santerne Nr. 5, 
Tokaj Nr. 8. Chatean Yqnem Nr. 12 


Moselwein Nr. 


Oporto Nr. 36, M. Alek. Nr. 5. 


szczególniej uwadze wina nasze wysokich marek: 


białe suche Zagranicznei 


| 
| St. Croix du Mond Nr. 44 


48, Rhein Wein 
Nr. 49 


Haut Barsac Nr. 52. Yquom Nr. 
Ctateau Yqnem Nr. 54, Portwoin, 
Chores, Madoira 


Koniak, Szampan, Likiery wyższych marek. 


Sauterue Nr. 48, Hant Sauterne Nr. 


50 
53 


Czerwone: 


Rordaau Nr 26, 28, Lafita Nr. 29— 30 
Módoc Nr. 58, S-t. Estef Nr. 61 

Larose Nr 66 
Chateaa Lafite Nr. 70 


207,3 


Żadnych oddziałów nasze T wo w Kijowie nie ma i dla un.kaięcia omyłek prosimy zaznaczyć 


u siebie nasz adres: 


sreszczatyk d. Popowa We 29, róg Zułerańskiej 


413. 


TELEFONU 413. 


Wina nasze znajdują się we wszystkich handlach win w Kijowie. 


I! Prosimy firmy naszej nie łączyć z firmami o podobnych nazwiskach !! 


DLA DZIECI 


MĄCZKA MLECZK 


Zakład Artystyczno - Kościelny 


J. Sqetkowski | 1-44 


Warszawa; ui. Nowcgrodzka 18 (dom własny). 


Budowa ołtarzy, ambon, chrzciclnie i t. d. 
Wykenuje stacye męki Pańskie, grupy i figury 
Świętych Pańskich, Groby Wielkanocne 

i Żłobki na Boze Narodzenie. 19468 


ALPINA 


JE 


Dom Przemystłowo-Hzndlowy 


di 


Michał Bukowińs 


ki 


Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927. 
Poleca posadzkę 


„E 


Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstro wia, 


ulica Krenzezatyk Na 88, 


Adres dla depesz: ż„Emhu, Kijów c. 


Gwarancya, trwałość. 


nagrodzona na 

wszechświalowe] 
wystawie w 

Biuks*li 1910 r. 


Medalem 


złotym. 
Śpieszcie sie!! 
Śpieszcie się!! 
BOURGEAT 
—— KREŚZCZATYK 38 — |! 
ANIA, BIŁUTERYA racie 


lB NAJLEPSZA IKITACYA o 
KÓROGICH KAMIENI i PEREŁ 


już 1-go stycznia za- 
mykamy sklep. 


KSIĘGARNIA 


Karola Szepego 


Kiikołajżowska Ne 9 
otrzymuje newości polskie, francus- 
kie i niemieckie natychmiast po 
wyjściu. 

Poleca świeżo odebrany 
Koloealny wybór 
znanej ze swej dobroci i tanieści 
Francuskiej Papeteryi. 
Na,większy w Kiiowio skład 
Grawiur w ramach i bez 
ran:. 

Odebrano rzadkiej piękności gra- 
wiury „Nature Morto“, stosowne 
da jadalni. 

NOWOŚĆII 
Eaux-=Fortes 
Grawiury oryginały w kolorach. 
Pocztówki zrtystyczne. 

Pianina zagraniczne. 20316 


209 i7, 
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Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada- 
mia. 

Wydział tar- 
gowy. Dnia 29 
grudnia licytacya na 
wydzierżawienie 8 
miejsc pe d pawilony 
na rogu Bulw.-Bib1- 
kowskiego koło do- 
mu Noekrasowa i 14 
miejse w pawilonach na placu Kresz- 
czatyckim dla owoców, koronek i pan- 
tefii. Dnia 30 grudnia licytacya na 
wydzierżawienie 22 miejse pod pawi- 
lony na nl. Trechswiatitelskiej, 5 mie sz 
na al. Muxhałowskiej na stragany do 
sprzedaży krzyżyków i t. p; na wyna- 
jęcie dwóch sklepów Nr 5i 6 w dema 
miejskim na MKreszczstytu i na rogu 
ul. W -iWssylkowskiej i Włodzim. Ły- 
tedzkiej oa stragany z owocami i t d., 
na hanalo Pada skim stragany owoco- 
wa od N-ru 1—13 włącznie i na wagi 
miejskie na Zyteim targu, na Besarab- 
skm i na Halickim, na placu Konnym 
na Łusjanówee; na miejsca dla różna 
rodnego bandlu. Dnia $ stycznia 1911 
r. na placo Alaksandrowskim i Lukja- 
now eckiw. Dnia 4 stycznia ra Żytnim 
i Lwowskim. Unia 7 styczna na Ha- 
lickim i Włodzimierskim. Dnia 3g; 
stycznia na Besarabskim, Łybedzkim 
i Peczerskim. 

Wydział budowlany. Dnia 10 
stycznia 1911 r. licytacya na budowę 
dwóch 2-piętrowych żelazno-hetonowych 
packliauzów i na składy dla komory 
celnej. Oferty, rroliminarze i projekty 
przyjmuje się w zapieczetowanych ko- 
pertach, Kaucya — 104 

Warunki można oglądać codzieonie 


“dw dni powszednie do g. 2-ej po potud- 


niu w Zarządzie 20972 


'Lam gdzie ciągle w oknietrzeszczy 
Gdzie żuż tramwej pcszedł wreszcie 
Na ulicy dobrze znane, 

Bo ,Frzerznietą* nazywanej 

Jest jedyny ta w Kijowio 

Ten magazyn co się zowie 

„Nowe wynalazki” wiecie!! 

Po tym trzasku go znajdziecie 
jon zabawki deskonwio— 

Tante, ładne, bardzo trwale, 
Naukowe ma specyalue 

Pod tym względem idealne!! 

To dla chłopoów, dla sglawozj 

e 


Zwajdzie się iuż inny wątak 
Więc, przepiękne wyszywania 
Przybory do malowania, 

Krój dla lalek bardzo trwały 
Słowem wybór doskonał 
Na „Choinkę' zaś dla 
Ku zadowoleniu matek 
Milion różnych bawidełek 
Niespodzianek, świecidełek 
Efektownych jak marzenie!! 

Tak rzucają swe promienie! 

Dla dorosłych znów w oddziale 
Powiem i nia skłamię wcale 
Figlów milion też w zapasie !!! 
Na tym już niejeden zna się!!! 

Lub latarka kieszonkowa 

W niej balerya zawsze nowa 
Zapalniczki cnd—=wypody!! 
Anto-wachlarz dla cchicdy. 

A kto grzebien „Tok“ nabędzie 
Wnst łysiny się pozbądzie!! 
Tak panowie, panny, panio 
Milion rzeczy nu żądanie 
Bez dreżyzny, fałszu, maski 
Mają nowa wynaiazku!:! 


46” MAGAZYN 


ziatek 


20154 


„Nowe Wynalazki“ 


PROREZNA ul. Nr 14, gdzio zawsze 
wszelsia nowości całego Światz!! 
KMB  Obejrzenie magazyna nie zoho- 
wiąznja da kupa 
BSW Prosimy siè przekonać! "qpa 


OBUWIE 


TOWARZYSTWA 
St.-Petersbursk. Mechanicz. Wyrobu 


„Skorochod” 


wyróżnia się od każdego ins 
nego wyrobu nietylko 


14 a 
trwałością ; 
wygodą 
ale i 
modnymi 
fasonami, oraz 
wykwintnem 
odrobieniem. 
Magazyny w Kijowie! 
1) Kie zczatyk Nr 40, 
2) Padół, Aleksandrowska 36. 
Przy magazynie ogromny skład 


Kaloszy gumowych 
T-wa TREUGOLNIK. 


Świeżo otrzymane 


Obuwie wysortowane. 


sprzedaiemy tanio. 2022) 
Padół, Aleksandrowska Nr 36. 


W Berdyczowie 


JEDYNA 


Ksiegarnia Polska 
ZNICZ“ 


ul. Białopolska, naprzeciwko szkoły 
Handlowej w d. W. Sawickiego, tam 
gdzie straż ogniowa. 
Przy księgarni skład materyałów pi- 
śmiennych i biblioteka. Wielki wybór 
książek dla dzieci, keletrystycznach i do 
uabużań.twa, kalendarzy, kait po- 
cztowych polskich i zagranicznych, s% ią- 
iecznych i noworocznych, obrazków 
świętych, albumów i t, d. 


Książki po cenach 
2873 katalogowych. 


Przyjmuje s ę prenumeratę na wszystkie 
pisma po cenach redakcyjnych, 


